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, bednary w powiecie łowickim le- 
za słynnym Nieborowem. Jest 

'̂fiino i wilgotno. W szarym powie

wu rozmazują się kontury niewiel

k o ,  zamkniętego na cztery spu- 

Sty kościoła. Czy taki zwyczaj jest 

^  Bednarach, żc kościół zamyka się 

^Scd wiernymi? Przed frontalnym 

Ujściem niedopałki papierosów 

gniecione w śnieg. Brudno. W tę 
^talną, chandrowatą pogodę kościół 

Wygląda jak trumna, albo jak opu- 

s*c*ony dom, przeznaczony na znisz-
c*enie .

Nieco dalej budynek', w którym mieści 
sie Izba. przeznaczona na lekcje rełigii. Tu 
mieszka również organista Józef Malcer. 
Organista Józef Malcer, lego żona. czworo 
dzieci. Najstarszy syn chodzi do liceum w 
Łowiczu, najmłodszy pójdzie w tym roku 
do szkoły.

Jak mieszka organista Józef Malcer? 
Warto to wiedzieć, zwłaszcza, że sie od nie
go wszystko w Bednarach zaczęło. Od niego 
noszło. Syn Staniszewskiego, nauczyciel z 
warszawskiego Technikum Kolejowego po
wiada. że Malcerzaki to kaleki za życia, to 
chorzy ludzie. Nauczyciel, człowiek wy
kształcony, on sie zna. Ale nie trzeba się 
znać. wystarczy odwiedzić organistę Józe
fa Maleera. Organista ma trzy zagrzybione 
I wilgotne „pokoje". Wszystkie trzy zmiesz
czą sie w jednym moim. W pierwszej klitce 
jest kuchnia. W drugiei — ślubne łóżko z 
czerwoną, wiecznie palącą sie na chwałę 
bożą i Najświętszej Panienki lampką; roz
walający się instrument muzyczny — chy
ba fisharmonia; zapomniałam zapytać, stół 
I dwa krzesła, przyparte do ściany, trzeba 
przechodzić „bokiem” do następnego „apar
tamentu”. gdzie jest łóżko 1 kawałek szafy. 
Czworo dzieci śpi w tej ostatniej klitce, 
wszystkie na jednym łóżku. Najstarszy, któ
ry uczy się w łjceum i dwie młodsze, któ
re chodzą do powszechnjaka. i najmłod
szy, który ma cerę ziemista, szarą jak 
zgęstniałe od deszczu, powietrze nad Bed- 
narami.

Organista Józef Malcer już od ośmiu mie 
siecy nie otrzymuje od księdza poborów. 
Żona organisty, aby utrzymać rodzinę wy‘ 
najmuje sie do gospodarzy.

Dlaczego organista Józef Malcer nie dosta 
je pensji? Różnie mówią. Jedni, że organi
sta nie uzgadniał z księdzem pieśni śpie
wanych na mszy. Inni, że sie przymówił. 
Jeszcze Inni, że organista odstępował mleko 
Kozarkom dla ich niemowlęcia.

Wiem, że nie rozumiecie. Ja też nie rozu
miałam. bo to zawiła historia. Antoni Ko
sa rek był jednym z kościelnych u księdza

Kanklewicza. Podofino ukradł księdzu kury. 
Podobno — tak mówi ksiądz pleban. Ksiądz 
pleban starszy człowiek, który kocha 
pszczoły. Spędza przy nich dużo czasu, przy 
bardzo ślicznych, bardzo kolorowych ulach.

Ksiądz Kankiewicz przyjechał do Bednar 
w 1960 roku. Fama plotła, że z poprzedniej 
parafii w Lubochni wypędzili go ludzie, coś 
musiało być w niej z prawdy. Księdza Kan 
klewicza przeniosła do Bednar kuria, a 
Bednary to placówka dużo mniejsza od Lu
bochni — nie był to więc awans. Ludzie 
w Bednarach przyjęli jednak księdza Kan- 
kiewicza serdecznie, prosił za nim Wincen
ty Staniszewski, który ma syna nauczyciela, 
a sam jest kolejarzem — człowiek z autoryte 
tem, mądry, uczciwy.

Ale księdzu Bednary się nie podobały. 
Swoje „porządki” rozpoczął od kościelnego, 
wieloletniego pracownika bednarskiej para
fii. „Kościelny jest złodziejem, oświadczył 
ksiądz, ukradł mi fotel; wy wszyscy jesteś, 
cie tu złodziejami ukradliście mi fotel”. Ba, 
nie obrażając Bednary trzeba powiedzieć, 
że ludzie sie czasem posadzali o różne rze
czy, że garnek z płotu, że prześcieradło ze 
sznura, ale fotel? Ksiądz jednak twierdził, 
że zginął mu fotel za trzy tysiące złotych. 
Co prawda nikt nigdy takiego fotela u 
księdza nie widział, lub wszyscy się zmó
wili, że nie widzieli. Nawet ten 1 ów po
wiedział sobie w cichości, że ksiądz pewno chce 
sobie zwrócić w taki sposób koszty przepro
wadzki z Lubochni do Bednar. Było nie 
było, w każdym razie ksiądz zwolnił ko
ścielnego (ten sam kościelny pracuje teraz 
przy Dziekanie w Łowiczu, nie wykazując 
najmniejszych predyspozycji złodziejskich).

Następnie ksiądz zabrał się do ówczesnego 
organisty, Okraszewskiego. Pod jego adre
sem wygłosił z ambony wiele niepochleb
nych — łagodnie określając — opinii. Może 
Okraszewski też nie uzgadniał z nowym
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To była inicjatywa Wydziału Zdro

wia i paru lekarzy wojskowych za

interesowanych problemem bezpo

średnio. To była piękna inicjatywa,

i w marcu 1964 roku powstał pierw

szy cywilny oddział chirurgii ura

zowej — u progu Radogoszczy, 

prży Szpitalu imienia Biegańskiego...

Pisało się z teł okazji w prasie, mówiło 
w radio, dyskutowało w tramwajach i ka
wiarniach... radość była — bez przesadj
— powszechna!

— Nareszcie można łamać kości — oddy
chali z ulgą łodzianie, i brali narty na ra
mie, łyżwy pod pachę, a w czasie najwięk
szych gołoledzi, kiedy to nogi rozjeżdżają 
się bezwolnie — wychodzili odważnie na 
ulice...

Jeśli ktoś do losu miał pretensję — to 
chyba okaleczone ofiary wypadków — lu
dzie o sztywnych kolanach, poskręcanych 
kręgosłupach. szyjach przekrzywionych 
dziwnie, i rękach bez siły, zgrubiałych, z 
których lewa mogła być karykatura pra
wej, i odwrotnie — niby od fałszywej pa
ry, podmienione...

Za późno — myśleli pewnie nieszczęśliwcy 
czytając w prasie o doniosłym wydarze
niu. I: — za wcześnie — dumali — za wcześ 
nie ulegliśmy wypadkowi, bo gdyby dzi
siaj złamał któryś nogę w ten nietypbwy, 
specyficzny sposób — zreperowaliby ja 
bez watpienia.

A wiec — niel Sprawa nie jest taka pro
sta...

Reportaż ten postanowiłem napisać celem 
pokrzepienia nieszczęśliwych, i ku przestro
dze tych wszystkich, którzy cieszą się zdro
wiem i siła.

Tym ostatnim pragnę udowodnić, że nie. 
że jednak z całą pewnością nie, że nie na
leży łamać kości w Łodzi i

Dr Władysław Wołkowicz był adiunktem 
kliniki urazowo-ortopedycznej przy WAM,
i praca lego na tworzącym się oddziale 
w Szpitalu im. Biegańskiego — miała zrazu 
charakter społeczny. Doradzał, planował, 
wspierał cenna myślą inicjatywę kolegów 
w cywilu, a że robił to wszystko z dobrej 
woli, bez ekwiwalentu pieniężnego w zamian
— sympatią się cieszył ogromna.

„Panie pułkowniku” — zwracano się do 
niego równie często jak: „Panie doktorze”, 
bo w owym czasie w mundurze chodził, a 
mundur tej rangi szacunek budzi — trudno 
ukryć.

Dwa lata tak mu zbiegły; na pracy spo
łecznej, pośród szacunku i sympatii leka
rzy, dyrekcji i administracji Szpitala im. 
Biegańskiego. Potem, dokładnie: 15 listopada 
1965 roku — został przez Wydział Zdrowia 
wyreklamowany z wojska i mianowany or
dynatorem tworzącego się oddziału (oddział 
pod szyldem: „chirurgia urazowa” — wciąż 
sie tylko tworzył i tworzył, i tworzy sie do 
dzisiaj, a jak wiadomo: słówko „tworzyć" 
znaczenie ma niedokonane...).

W przyszłość patrzył z optymizmem. Wie
rzył. że czego zrealizować nie mógł jako 
doradca, zrealizuje jako kierownik, jako 
osoba upoważniona i wspierana z góry. To 
też żywo zabrał sie do pracy, która w 
głównej mierze polegała na zmianie profilu 
oddziału, na zastąpieniu chirurgii ogólnej 
(zwane) potocznie „miękka”) dotyczącej 
schorzeń brzucha — woreczków żółciowych, 
przepuklin i wyrostków — rzeczywistą chi
rurgią urazowa.

S.

Nigdy nie wiadomo z której strony pad
nie cios — pisał w „Trzecim człowieku” 
Graham Greene.
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Była to niewątpliwie największa 
sensacja polityczna ostatniego okresu. 
Adenauer. który przecież caid swoją 
politykę opierał na przestrzeganiu 
przed „niebezpieczeństwem’’, grożą
cym. rzekomo ze strony Związku Ra
dzieckiego, na kongresie CDU oświad
czył ni mniej ni więcej:

„Niedawno zdarzyło się w historii 
świata coś, co moim zdaniem powin
no być wysunięte na plan pierwszy 
we wszystkich gazetach... Było to po- 
kojowe pośrednictwo Związku Ra
dzieckiego między Indiami i Pakista
nem... Widzicie panie i panowie — byt 
to dla mnie dowód, że Związek Ra
dziecki wkroczył w szeregi narodów, 
które pragną pokoju”.

Na tymie kongresie, to trzy dni 
później, Adenauer powtórzył tę samą 
myśl, chociaż w nieco innej tonacjit 
stwierdzając, że ZSRR „potrzebuje 
pokoju".

Prasa zachodnioniemiecka, a później 
Erhard w oficjalnym wystąpieniu, 
zareagowali na to nieoczekiwane sta
nowisko Adenauera zdecydowanie nie
przychylnie.

Odwrotnie — prasa francuska i ko
ła polityczne Paryża■ „Combat" na. 
przykład tak skomentował wypouńedź 
ustępującego przeu>odniczącego CDU:

„Były kanclerz zrezygnował wreszcie 
ze swych ataków słownych przeciwko 
ZSRR i zdał sobie na czas sprawę z 
pokojowej roli, jaką kraj ten odgry
wa w tym czy innym rejonie świata. 
Nigdy nie jest zbyt późno na to, by 
stać się realistą".

Oczywiście, nie interesowałoby nas 
co myśli Adenauer o Związku, Ra
dzieckim, gdyby nie to, że to swoje 
nowe stanowisko przekazał on w for
mie „testamentu politycznego" nowo 
wybranym władzom partyjnym, oraz 
że w ten sposób wyraził wątpliwości, 
co do celu egzystencji NATO. T aft 
więc P,o prostu poparł de Gault9<i> 
który nie znajduje obecnie argumen
tów na utrzymywanie integracją m ili
tarnej paktu atlantyckiego, i tu naj
głębszym konflikcie, jaki ogarnął tę 
wspólnotę, stanął po jego stronie.

By skontrastować wypowiedź Ade
nauera — właśnie w tym miejscu 
przypomnę, że w trzy, czy cztery dni 
po wystąpieniu byłego kan
clerza NRF — prez. Johnson publicz
nie oświadczył, że Stany Zjednoczone 
wraz z 13 pozostałymi partnerami 
Francji zdecydowane są „utrzymać i 
umocnić siłę odstraszającą NATO”.

Rozbieżnościom: Francja — pozosta
li partnerzy z bloku atlantyckiego, 
poświęciłem dużo miejsca w poprzed

nim komentarzu, zajmijmy się więc 
jeszcze przez chwilę samym XIV zjaz
dem CDU.

Zakończył się on wyborem nowych 
władz. Za jedynym kandydatem na 
przewodniczącego — Erhardem, opo
wiedziało się trzech z każdych czte
rech głosujących, co na pewno nie 
może zadowalać kanclerza NRF.

Również Barzeł (przewodniczący 
frakcji CDU/CSU w parlamencie), któ
ry wymieniany był jako ewentualny 
następca Adenauera, a który kandy
dował, na pierwszego zastępcę prze
wodniczącego part ii, nie ma powodów 
do radości — co trzeci głosujący wy
powiedział się przeciwko niemu.

Wszystko to razem może wskazywić 
na zarysowujący się kryzys w CDU.

Skoro już dzisiejszy komentarz 
przebiega pod znakiem NRF, jeszcis 
kilka słów o tzw. planie „konstrukty
wnej strategii pokojowej”, który Er
hard zaprezentował to dniu 26 marca 
w Bundestagu. Plan ten zawiera
7 punktów, z którymi Bonn zamierza 
zapoznać rządy 90 krajów.

Plan — uwaga, uwaga! — zawiera 
apel do vaństw nie posiadających bro
ni nuklearne), by poszły za przykła
dem NRF i., wyrzekły się produkcji 
tej broni. Podkreślam: p r o d u k c j i ,  
boć przecież Bundeswehra ani myśli
o zrezygnowaniu z jej posiadania na 
innej drodze i z innych źródeł.

W piątym punkcie „konstruktywne) 
strategii" — a jakże — moioa jest 
także o.nas, „o pojednaniu z Europą 
wschodnią", z ZSRR, Polską, Czecho
słowacją-.. Jednak, by nie było wąt- 
pliwości, że chodzi tu o uznanie rea- 
liów politycznych, Erhard szybko wy
jaśnia, iż rząd federalny stoi na sta
nowisku granic z 1937 roku. Zdaniem 
jego, wskazany byłby dialog polsko- 
niemiecki, który ułatwiłby wzajemne 
zrozumienie. A więc propozycja roz
mów na temat granic na Odrze i Ny
sie? Granic, które są p o z a  w s z e l 
k ą  d y s k u s j ą ,  i o czym kanclerz 
NRF dobrze wie?

Wreszcie Erhard — na przekór wy
powiedzi Adenauera — mówi o zagro
żeniu Zachodu ze strony radzieckiego 
potencjału militarnego. (Rząd radziec
ki — za pośrednictwem amb. Smirno- 
wa — stanowczo zaprotestował prze
ciwko temu.)

To podkreślenie ma uzasadniać po
trzebę utrzymania organizacji wojsko
wej NATO.

Tak mnie) więcej przedstawia się 
plan „konstruktywnej strategii poko
jowej" NRF.

Pikantności owemu planowi dodaje 
pąrt\igalska podróż min. Schroedera, 
który witany jako przedstawiciel kra
ju bezpośrednio nastawionego na „na
wał sił ze Wschodu", dyskutował kry
tyczną sytuację w NATO oraz... inte
resował się, kii'dy wreszcie oddana 
zostanie do pełnej eksploatacji baza 
zachodnioniemieckiego lotnictwa woj
skowego w Portugalii. Dodajmy, że 
baza ma być obsługiwana przez pię
ciotysięczną załogę Luftioaffe.

W. SŁAWSKI

6  Prezydent Wietnamskiej 
Republiki Demokratycznej Ho 
Chi Minh: „W walce prze
ciwko amerykańskiej agresji 
będziemy natrafiać na trud- 
nośoi, jednakże w końcu Sta
ny Zjednoczone muszą ponieść 
porażkę, a Wietnam musi 
zwyciężyć”.

Je się oczyWiste* że Marksowi 
nigdy do głowy nawet nie 
przyszło traktowanie własnoś
ci społecznej jako własności 

etatystycznej. Dla Marksa 
własnością społeczną było 
właśnie to, o co my walczy
my".

•  Prasa Chińskiej Rcpubli-

En Gardę!

•  Wiceprezydenta USA Hu
berta Humphreya powitała 
burzliwa demonstracja anty
wojenna, kiedy przybył do 
Nowej Zelandii. Na czele de
monstracji kroczył Ameryka- 
nin-nauczyciel, który przeby
wa w Nowej Zelandii na 
rządowym stypendium USA.

•  57 spółdzielni produk
cyjnych w Bułgarii za zgo
dą swych członków prze
kształconych zostało w pań
stwowe gospodarstwa rolne.

•  W Kanadzie przebywały 
na 3-miesięcznych ćwiczeniach 
zimowych oddziały zachodnio- 
niemieckiej Bundeswehry, pod 
czas których wypróbowywano 
broń pancerną 1 rakietową w 
warunkach „zbliżonych do 
klimatu rosyjskiej zimy”.

•  Z przemówienia E. Kar- 
dclja na I I I  Plenum KC ZK.T:
• Analizując tezy Marksa .Ata

ki Ludowej przypomniała w 
swych komentarzach 20 rocz
nicę sformułowania przez 
przewodniczącego Mao Tse- 
tunga znanej tezy. że impe
rializm jest papierowym ty
grysem. „Imperializm USA — 
pisze miesięcznik młodzieży — 
papierowy tygrys, w kolej
nych walkach zwyciężany jest 
przez ludy świata. Uciskane 
narody i masy, aczkolwiek z 
pozoru słabe, są obecnie zna
cznie potężniejsze niż kolos 
USA. Na szyi imperializmu 
amerykańskiego zaciska się 
stryczek i zostanie on wkrót
ce powieszony przez narody 
całego świata".

H  

<  

h J

O
H

10

<  

Z  

O  

£  

<  
tó 
pa

W jednym * ostatnich" numerów warszawskiej 
„Kultury” wystąpiło aż dwóch nastolatków, pod
pisanych, a jakże, imieniem i nazwiskiem. Naj
lepszy to dowód, że tygodnik bardzo się stara 
o poszerzenie asortymentu współpracowników. 
Bardziej jednak cieszy co innego, a mianowicie 
sama treść wypowiedzi obu młodych ludzi.

Krzysztof Sikorski, uczeń klasy X  z Poznania 
wnosi o zwiększenie repertuaru ocen. Uwaijia m ia
nowicie, że piątki i czwórki już się prawie nie 
trafiają, a różnica pomiędzy trójką a dwójką jest 
zbyt skomplikowana, aby można było zachować 
stan bieżący.

W carskiej szkole mawiano, że bóg umie na 
piątkę, car na czwórkę, nauczyciel na trójkę, a 
uczeń na dwójkę. No, ale tak, być może, było 
w carskiej szkole, a nic w naszej, ludowej. Boga 
nic klasyfikujemy, cara nie ma, zaś uczeń, który 
umie więcej niż na dwóję, a mniej niż na tróję, 
ląduje z reguły powtórnie w tej samej kla
sie z oceną niedostateczną. Kolega Krzysztof uwa
ża ten stan rzeczy za niesprawiedliwy i dopomi
na się o pały w szkole jako stopień najniższy, 
natomiast stopnic pozytywne, począwszy od dwój
ki, na mitycznej piątce skończywszy, lepiej odda
wałyby rzeczywiste umiejętności współczesnego 
ucznia.

Myślałem dość długo nad tą propozycją. Poprzeć, 
czy nie poprzeć? A może ten Sikorski to sprj^iarz, 
obrońca słabeuszy, leniów i obiboków? A może 
jednak ma rację? Palka, biorąc rzecz optycznie, 
wygląda bardzo ładnie, kiedyś stawiano nawet 
pałki, ale to były stopnie najlepsze. Radbym te
dy .wniosek nastolatka popierać, a równocześnie 
coś mnie powstrzymuje. No, bo czy rzeczywiście 
tak teraz jest, że siedemdziesiąt procent uczniów 
zbiera tylko tróje, albo dwóje, a tak właśnje 
twierdzi kolega Krzysztof i tym uzasadnia swój 
wniosek? My, jak sami naszym dzieciom mówi
my, za naszych młodych lat kosiliśmy raczej 
czwórki i piątki, prawda?

Tak więc problem jest trudny i proszę się nie 
dziwić, że jeszcze sobie o nim pomyślę. Do tego 
samego zachęcam łaskawych Czytelników. A mo
że by nasze łódzkie nastolatki zechciały przekazać 
„Odgłosom” .swoje uwagi na ten temat?

Drugi nastolatek, Maciej Switkowski napisał 
cały felieton na temat stosunku młodzieży do

uwlosienia głowowego i muzyki tzw. mocnego 
uderzenia. Jakby na sprawę nie patrzeć bła
ha ona nie jest. Kolega Maciej zawiadamia, że 
przed pisaniem wymył sobie włosy, te bardzo 
długie, więc wcale nie kapie z nich brud. A ten 
brud to właśnie koronny zarzut przeciw nowej 
modzie. Myślę, że kolega Maciej ma rację, powin
niśmy przede wszystkim dbać o pozytywny sto
sunek do mydlą, a nie o długość włosów. Może 
jeszcze należałoby zbadać, jak funkcjonują uszy 
1 oczy. Uszy, jak sama nazwa wskazuje służą do 
słuchania, a oczy do patrzenia i długie włosy nie 
powinny degenerować tych ważnych organów 
człowieka.

A teraz kilka słów o big-beacie i elektrycznej 
gitarze. Kolega Maciej to chytry nastolatek. Wcale 
nie uważa big-beatu za muzykę, ale tylko *a 
pewne zjawisko, które sprzyja naturalnej potrze
bie wyładowania młodzieńczej energii. Zresztą wy
ładowują się, wcale nie tak znowu najlepiej i star
si, chociażby na meczach bokserskich, czy piłkar
skich. Okrzyki dziesiątkolatków na widok tęgiego 
łamiszczęki w akcji na ringu, na ogół nie ustępu
ją okrzykom, czy zachowaniu sie nastolatków 
podczas występów miejscowych „Tigcr-Tanger’ . 
Oczywiście, dziesiątkolatki potępiają ekscesy nie
których kibiców, nie chcą mieć nic wspólnego 
z notorycznymi łobuzami, alkoholikami, bywalca
mi Izb Wytrzeźwień, a nasz nastolatek tak samo, 
kropka w kropkę tak samo — także się odcina 
od łamaczy krzeseł, świadczy w sądzie przeciwko 
młodocianym awanturnikom, ubóstwia Strawiń
skiego i Picassa, wola o mądry, dydaktyczny pro
gram w telewizji, jest także za umasowicniem 
sportu. Zupełnie jakby był dziesiątkolatkiem.

No i jaki z tego wniosek? W  każdym pokoleniu, 
młodych i starszych, spotykamy zjawiska ujem
ne, w każdym pokoleniu może przytrafić się nie
bywale chamstwo, czy nawet zwyrodnienie. Nie 
należy wobec lego, jeżeli chodzi o poziom moralny, 
dzielić społeczeństwa na nastolatków (niemoral
nych. bczideowych, chuliganiących ilp.) i dziesiąt
kolatków (moralnych, ideowych, grzecznych itp.).

Kto żąda, aby grano z
nim w otwarte karty, 
zwykle posiada wszystkie 
atuty w ręku-

Robert Frosł — poeta

wyborczych' znajdowało _siÓ 
więcej kandydatów, aniżd* 
miejsc mandatowych. „Wysu
nięcie więcej niż jedneg® 
kandydata nie wpłynie w ża
den sposób na zakłócenie 
jedności politycznej wybor
ców. Natomiast wzrosłaby ic“ 
aktywność polityczna, wzmo
głaby się odpowiedzialność 
kandydatów przed wyborca*" 
m i“.

•  Brytyjska korporacja ra- 
diotelewizyjna BBC podje!3 
decyzję wybudowania schro
nów atomowych dla swych 
lilii w Sheffield i Manchester, 
aby stworzyć możliwość „na
dawania programów w czasie 
ewentualnego ataku atomo
wego". „Dla kogo?" — zapy
tują Anglicy.

•  Premier Kambodży, ksią
żę Sihanouk oświadczył, iż 
Związek Radziecki zgodził sl« 
udzielić Kambodży znacznej 
pomocy, która między innym* 
obejmuje sprzęt wojskowy* 
łącznej wartości 13 milionów 
franków.

•  W artykule opublikowa
nym na łamach Saturday 
Evenlng Post, senator Ful
bright wysunął dwie sugestie, 
które, jego zdaniem, mogłyby 
doprowadzić do zakończenia, 
wojny w Wietnamie. Propo
nuje on, aby Stany Zjednoczę 
ne uznały Front Wyzwolenia 
Narodowego jako stronę wal
czącą, z którą gotowe byłyby 
negocjować, oraz powinny 
wyrazić zgodę na przeprowa
dzenie wyborów pod nadzo
rem międzynarodowym W 
Wietnamie południowym > 
uznać każdy wynik tych wy
borów.

Kto 6 szczęściu ciągle 
tylko śni, nie powinien 
się dziwić, kiedy je prze
śpi.

Ernest Deutsch

•  Jeden z czołowych hi
storyków brytyjskich Basil 
LidelJ Hart w artykule opu
blikowanym w magazynie 
„Encounter“ stwierdza, iż 
Winston Churchill nie był 
taik wielkim strategiem wo
jennym, za jakiego go się u- 
waża. Churchill był nieco 
w ięcej niż „porucznikiem" 
przy prezydencie Roosevelcie 
w czasie drugiej wojny świa
towej. Historyk brytyjski 
obwinia Churchilla za opóź
nienia w zbrojeniach Anglii, 
co spowodowało jej nieprzy
gotowanie do wojny w 1919 
roku. Najogólniej rzecz bio
rąc — pisze angielski histo
ryk — Churchill nie rozumiał 
współczesnej, zmechanizowa
nej wojny, myślał kategoria
mi pierwszej wojny świato
wej.

•  Na pytanie francuskiej 
go Instytutu Badania Opinii 
Publicznej: „Czy jesteś zado
wolony, czy też nie, z gene
rała de Gaulle‘a, jako prezy
denta republiki?", 57 proc. 
osób biorących udział w an
kiecie wyraziło zadowolenie, 
35 proc. niezadowolenie, a 8 
proc. nie miało sprecyzowane
go zdania. W stosunku do 
wyników analogicznej ankiety 
z grudnia ub. roku popular
ność prezydenta zmalała n
2 proc.

•  Członek prezydium Ra
dy Najwyższej Armenii, N. 
K. Arutjunjan, wyraził opi
nię, iż wybory powszechne w 
Związku Radzieckim mogłyby 
zyskać jeszcze bardziej na 
znaczeniu, gdyby na Ustach

•  W NRF ukazała sie 
książka wybitnego filozof* 
niemieckiego Karla Jaspers* 
pt. „Dokąd zdąża Republik* 
Federalna?" Zdaniem recen
zenta „Oie Weil", książk# 
Jaspersa stanowi „wyraz »- 
czuć rezygnacji". Jaspera s<ł' 
dzi, że jeśli nie będzie W 
NRF rządów demokratycznych 
„rozwinie się w łonie demo
kracji nowa forma władzY' 
która wydrąży demokrację1 • 
Filozof lak precyzuje proces? 
rozwojowe w NRF: „od oli' 
garchii partyjnej do państw# 
autorytarnego, od państw® 
autorytarnego do państw# 
dyktatury, od państwa dyfc' 
tatury do wojny”.

•  Holenderski premier 
Cals oskarżył „sensacyjna 
prasę zagraniczną" o spoWO' 
dowanie incydentów w czas'® 
uroczystości ślubnych holen
derskiej księżniczki Beatri* 
z Niemcem Clausem. (Pras# 
zagraniczna informowała, 
Claus był w swoim czasi® 
członkiem Hitlerjugend). Z*1' 
równo demonstracje jak * 
wybuchy bomb dymnych b>" 
ły, zdaniem premiera, następ' 
stwem akcji propagandowej 
zagranicznej prasy. „Dowod/ 
na to są w moim posiada
niu".

O Ministerstwo Handlu Z•“ 
granicznego Japonii inform*1' 
je, iż w lutym br. Chiny M ' 
dowe były drugim, po SI#' 
nach Zjednoczonych, rynkii'1,1 
eksportowym Japonii. War'

Optymista widzi wszy
stko w różowych b i t 
wach, pesymista w czar
nuch. Praivdzhvie mądry 
jest ten, kto nie dostrze
ga kolorów.

Upton Sinclair

to(ść eksportu japońskiego ^  
ChRL w tym miesiącu osia1*' 
nęła sumę 35 milionów do>il' 
rów. co w porównaniu z l11' 
tym poprzedniego roku «łZ.o® 
cza wzrost o 80,2 proc.

•  W 1965 roku - 49 tysł?" 
cy Amerykanów zginęło £  
wypadkach ulicznych i dr®" 
gowych, zaś 1.800.000 został 
rannych. Statystycy obliczy'’ 
iż możliwość utraty żyw* 
przez podróżującego własny1* 
samochodem Amerykanin® 
jesit 45 razy większa, aniże> ’ 
gdyby podróże te odbywał °  
samolotem.
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Noc z 20 na 21 sierpnia 
1963 roku była pogodna i nie
mal bezwietrzna. Ten szczegół 
pamiętają wszyscy: wiatr 
Wzmógł się dopiero nad ra
nem i jego podmuchy uczy
niły wszystko, co się zdarzy
ło, pozornie jeszcze bardziej 
niezrozumiałym. Wieczorem 
miasteczko, zmęczone zwózką 
> omłotami, zapadło we 
Wczesny sen: tak zasypiają 
zmęczone żniwami chłopskie 
obejścia, bowiem choć działo 
się to już w czasie Wielkiej 
Budowy, przecież Działoszyn 
nie stracił jeszcze swego siel
skiego charakteru. Więc 
wcześnie spać.

Owego wieczoru nikt jakoś nie 
świętował imienin, wcześnie opusto
szała knajpa w rynku, potem na
stała noc jak każda inna, łatwo mo 
zemy sobie wyobrazić jej, aż dzwo
niącą w uszach ciszę, jej senny, ocie
kały ze zmęczenia spokój. Ten szcze 
Kół zadziwiał później ludzi, do któ
rych należało wyświetlenie prawdy. 
Bowiem, jak zeznał zgodnie cały 
Działoszyn — wszyscy spali kamien
ny snem i dlatego nikt nie wiedział 
dokładnie jak to sie stało.

A wiec — bezksiężycowa noc, 
sierpniowe roziskrzone niebo, nieli
czne światła miasteczka i ich od
bicie w wodach Warty. Punktualnie
o dwudziestej trzeciej zero zero (do
kładny czas zanotował dyżurny stra 
zak w Pajecznie) strzelił ogień jak 
w fajerwerku, to zapaliła sie na 
Wygonach za osiedlem pierwsza sto
doła — należaca do Sylwina Smo- 
rawskiego — ta najdalej wysunięta 
■w stronę Pajęczna. W chwile póź
niej w ogniu stawały już i następ
ne. Błysk dostrzegł stróż z piaskow
ni. „Co za cud...” — opowiadał post 
factum — „Na Chinach” zajęły się 
stodoły w  jednej minucie, jakby
kto za sznurek pociągnął.......Ogień
je ogarniał, jedną za drugą, i co 
dziwniejsze, wcale nie na prawie 
zlego sąsiedztwa, kiedy to strzecha 
zapala sio od strzechy, lecz w róż
nych punktach wygonów, często w 
sporej od siebie odległości. Już pa
liło sic ich sześć. Wielka łuna za- 
°larmowała wszystkie strażnice SP 

sąsiedztwie, własna, działoszyń
ska sekcja OSP ugrzęzła początkowo 
w „kłopotach z wozem”, ale straż 
Dożarna z Pajęczna zjawiła sie po 
kilkunastu minutach, i tak udało 
E'ę og^eń zlokalizować. Kierownik 
®kcji ratowniczej odwołał nawet we 
Rwanie o pomoc, skierowane do 
Wielunia. Jednym słowem „w try 
•Wiga było po pożarze”.

Działoszyniacy postawieni tak na
fcie na nogi, zbyt byli rozespani by 
Wypadek komentować. Nie padło 

jeszcze ważkie słowo „podpa
lenie”. Ale Już mówiono, iż ogień 
boszedł „wyskoczkami”, a to miej
scowe powiedzonko ma w Działoszy 
nie swa tradycję: oznacza, iż pożar 
szerzy ,się niejako wbrew naturze, 
bod wiatr, w gęstej zabudowie wy
żerając ofiarę jakby ruchem kom- 
* a szachowego. Jest to lokalny, lecz 
dobrze znany z przeszłości fenomen.

Tym razem zgorzało tylko sześć 
stodół, nic znowu wielkiego, mój 
y  Boże, nie takie pożary w mia
steczku widywano. I nawet wtedy, 
Kdy już po przygaszeniu tych sześ- 
c,u pierwszych, nieoczekiwanie za- 
baiiła sie daleko na uboczu siódma 
stodoła, wiec nawet wtedy jeszcze 
bożar wydawał sie nie taki znacz
ny. I ta strzecha w mig spłonęła, 
°Kień objął zboże w stodole, ale go 
zalano woda z kilku beczkowozów, 
"'■ec zaskwierczał, zakopcił, przy
gasł. Hydranty obróciły się na są- 
s>ednie strzechy, strażacy obłożyli 

Parującą, mokrą choiną 1 tych 
stodół ogień już się nie imał.

°  pierwszej minut dwadzieścia na 
brzeciwległym krańcu miasteczka, 

na dalekim Bugaju, znów niby 
efektownym fajerwerku, zaczęły 

stawać w ogniu stodoły tak szybko 
•ledna po drugiej, iż zdawało się, że 
bodpala je już nie czyjaś ręka, nie 
■Uczywo, lecz jakaś zmyślna, nowo- 
czesna. sprawna instalacja. Po k il
ku minutach wydawało się. że cały 
Bugaj stoi w ogniu. I znów zanotuj 
*ny kłopotliwy, dwuznaczny fakt:

ogień szerzył sie pod wiatr, z upar 
tą pogardą dla praw natury.

Jaka szkoda, że minęły czasy dzia 
dowsk’ich ballad i odpustowych 
pieśni-relacji. Jakże piękna byłaby 
opowieść o tej nocy. o tym wielkim 
ogniu nad Działoszynem. Reportaży- 
sta ograniczy się do suchej relacji: 
w miasteczku zrobiło sie widno jak 
w dzień, łuna sięgająca chyba gwiazd 
widoczna była i w Radomsku i w 
Częstochowie. W odległym Danko
wie, członkowie miejscowej Ochotni
czej Straży Pożarnej świętujący ślub 
starszego sikawkowego, gdy na nie 
bie wstała ta działoszyńska biała 
łuna cała dzielną sekcją wraz z pan 
ną młodą i drużbami ruszyli, aby 
szybciej, na pomoc. Już w stronę 
pożaru pędziły wozy strażackie z 
Łasku, Zduńskiej Woli, z Sieradza 
i Kępna, z Lututowa, Radomska i 
Częstochowy. Już do walki z groź
nym żywiołem ruszało przeszło 250 
strażaków. A ogień szalał, jego hu
cząca ściana przysuwała sie coraz 
bliżej miasteczka, płomienie objęły 
sześćdziesiąt stodół i miasteczko tym 
razem zachłysnęło sie z leku. Lu
dzie w panice zbierali dobytek, wy
ganiali z obór porykujące krowy, 
ktoś krzyknął — „Chcą spalić Dzia
łoszyn!” Kto? Kto? Ktoś inny pod
powiedział — „Ci z domu popraw
czego”. Ktoś wreszcie zakrzyczał 
sakramentalne oskarżenie — „To 
podpalili ci z Trębaczewa”.

Żeby wejść do akcji, nadjeżdżają
ce wozy strażackie przedzierały się 
przez linie ognia i niejedna sekcja
— jak na przykład ta z Cemen
towni — zadziwiła brawura i od
waga. Języki ognia objęły wyschnie 
tą trawę i krzyże na cmentarzu, i 
wtedy pod figura na wzgórzu uka
zała sie postać proboszcza — czarna 
wyrazista sylwetka, gest Wernyho- 
ry — który modlitwa i krzyżem sta 
rał sie zażegnać kieskę. Ogień tak 
grzmiał, ze na rynku ludzie musieli 
porozumiewać sie krzykiem. Przed 
kościołem babiny piskliwie ciągnęły 
zapomniany już chorał „Z dymem 
pożarów”. Sześćdziesiąt sekcji straży 
pożarnej toczyło zaciętą walkę, by 
nie dopuścić ognia z jednej strony 
do zabudowań miasteczka, a z dru
giej — do lasu: pamiętajmy, że pył 
to koniec sierpnia i czas posuchy. 
Groza, grozal

Wiec dokazywano prawdziwych 
cudów, niestety, z Warszawy nikt 
nie zdążył przybyć na czas, by 
utrwalić te chwile na taśmie filmo
wej, czy choćby w podsumowują
cym przemówieniu, zjechała nato
miast władza wojewódzka, aż dziw, 
jak w takich wypadkach blisko z 
Lodzi do najdalszych zakątków wo
jewództwa. Nad ranem — pamiętaj
my, że w sierpniu świt wstaje wcześ 
me — byli już na miejscu i proku
rator wojawódzki i wojewódzki ko
mendant MO. Nad ranem strażacy 
pokonali ogipń. O czwartej zero zero 
(cytujemy z raportu) — „sytuacja 
była opanowana". O ósmej zero zero 
„akcję zakończono”. Spłonęło sześć
dziesiąt siedem stodół. Straty sza
cowano wstępnie na miliony.

Dodajmy do tej relacji swoje trzy 
grosze: Wspominając ów dzień ko
mendant Straży Pożarnej w Pajęcz
nie mówi dziś jeszcze ze zdziwie
niem, że gdy ogień przestał zagrażać 
miasteczku, mimo ogromnych strat 
„nie było jakoś widać zmartwienia 
na twarzach ludzkich”. Przypisywa
no to radości, że przecież udało się 
żywioł opanować, iż miasteczko nie 
poszło z dymem.

Ogień już ugaszono, pora na dy
gresję, bez której dalej ani na krok. 
Co wiemy o działoszyńskich pożo
gach? Ile razy miasteczko szło z 
dymem? Jest to zaiste temat godny 
pracy doktorskiej. Pisząc rzecz ni
niejszą bez takich ambicji, stwier
dzamy tylko, że Działoszyn palił się 
raz po raz, od zarania swej histo
rii, walnie do czego przyczyniali się 
i bracia rodacy, i Szwedzi, i Moska
le, i Prusacy, i żywioł, i wreszcie 
szczególna piromania działoszynia- 
ków, o której bedzie jeszcze mowa, 
W q®niu pożaru spopieliła się pierw 
sza księga miejska, tak że nową 
fundowano w roku 1728, wzmian
kuje dobitnie o smutnym losie po
przedniczki. Poszedł z dymem za
mek Męcińskich, działo się to w 
latach konfederacji barskiej, pisarz 
Kahału czcigodny Cwi żale swe nad 
zgliszczami zamczyska notował w 
Pinkasie z 1768 roku. Spalił się 
wówczas chyba i ratusz działoszyń
ski, bo nic już o nim nie słyszymy 

i od tej pory. I tak ’ ogień zacierał 
skrzętnie w Działoszynie ślady hi
storii. Zacytujmy — (Słownik Geo
graficzny Sulimierski i Walewski, 
rok wydania 1881) — „Kiedy wznie
siony tutejszy kościół, niewiadomo, 
gdyż bezustannie ulegając wraz z 
miastem Pogorzelom dokumenta 
wszelkie stracił. Pierwsza wzmian
ka o nim poohodzi z 1683 roku, po 
zgorzeniu jego. Znowu zgorzał w 
końcu tego stulecia, a w ciągu na
stępnego stulecia kilkakrotnie. 2 
października 1803 r. wraz z miastem 
obrócił się w zgliszcze. i potem 
jeszcze dwukrotnie ucierpiał od po
żaru miasta”. Bywało, że palił się 
młyn, tartak, most nawet. Świetna 
działoszyńska fabryka cygar Kronen 
berga — „słynna na całe impe
rium”, też oczywiście poszła z dy
mem w roku 1873 i pozostały po

niej tylko szczątki murów. Były 
wielkie pożary w 1902 i 1910 roku. 
Palił się Działoszyn w czasie I Woj
ny Światowej. W dwudziestoleciu 
raz po raz szły z dymem działosŁyń 
skie stodoły, bywało, że paliło się 
ich dziesięć. bywało — jak w roku
1938 — iż czerwony kur ogarnął 
stodół osiemdziesiąt trzy. Stało się 
to już po żniwach, w niedzielę pod
czas sumy, i klęska przybrała takie 
rozmiary, że pan starosta Niżankow 
ski zjechał organizować pomoc w 
naturze dla pogorzelców, nie znają
cych jeszcze w tych czasach drogi 
do kas Towarzystw Ubezpieczenio
wych. Wreszcie pożar największy, 
we wrześniu 1939 roku. spopielił 
całe miasteczko. Wiemy iuż. że oca
lało wówczas domów tylko trzynaś
cie. Jest wiec — bez żadnej prze
nośni — historia miasteczka znaczo
na łuna pożarów, niemal każda kię 
ska Rzeczypospolitej ogniem uderza 
w Działoszyn, niszczy dobytek ludz
ki. spopiela pomniki dumnej Drze- 
cież historii, i jakby tego mało — 
jeszcze w intermediach — pożary, 
pożary, pożary! Jakaż cywilizacja, 
jakież społeczeństwo oprze sie ta
kim kieskom? Czyż możemy sie dzi
wić, że miasteczko w ostatnich 
trzech stuleciach osuwało sie w co
raz głębszy upadek?

Bodajże w roku 1942 niemieccy 
żandarmi, bez żadnego zresztą po
wodu zastrzelili Franciszka K. Ten 
nieodosobniony wypadek bardzo 
wówczas wstrząsnął działoszyniaka- 
mi, każdy czuł sie zagrożony, każ
dy pytał, kto następny. Ale zna
lazł sie i ktoś. kto przypomniał lu 
dziom pewien szczegół biografii nie-

prowadzić odnośne akty prawne. 
Zagnieździli się w szkole i zaraz 
wzięli sie do dzieła. Nie była to ro
bota łatwa, bo od początku działy 
sie cuda i cudeńka. Co utkwiło w 
pamięci likwidatorów, przywykłych 
przecież do takich właśnie sytuacji?

. Czy zgliszcza i łzy. tragedie ludzkie 
i ich niema rozpacz?

Otóż inaczej w Działoszynie. Pa
miętamy uwagę strażaka, że dziw
ni tutejsi pogorzelcy nie bardzo wy
glądali na zmartwionych. Teraz sy
tuacja nabrała jeszcze ostrzejszej 
wyrazistości. W pierwsze dni po po
żarze, jak wspominała pracownicy 
PZU, „nie było z kim rozmawiać!” 
Ofiary pożaru zalewały robaka, wca 
le n ie , kryjąc radości. I tak pod 
znakiem Bachusa i Monopolu, w tej 
dziwnej i niezrozumiałej dla urzęd
ników PZU uciesze, przebiegł pierw 
szy okres likwidacji szkód.

A potem zaczęły sie wielkie Im
prowizacje: gdy rozeszło sie. że 
PZU najdrożej wycenia seradelę, w 
popiołach niemal każdej stodoły 
znajdowano ślady spalonej seradeli. 
Później rozegrała sie batalia o 
pewna sieczkarnie. Szczątki spalo
nej sieczkarni znajdowano w czasie 
wvceny szkód w wielu pogorzeli
skach na Bugaju — i trzeba było 
aż wspólnej, zorganizowanej jedno
cześnie akcji wszystkich 24 likwida
torów. bv udowodnić iż spłonęła tyl 
ko jedna sieczkarnia.

Po imorowizacjach, których tu 
nie sposób wyliczyć, przyszła pora 
na poczęstunki. Zapiszmy dla pa
mięci potomnych, że tym razem 
działoszyniacy zabłysnęli starouol- 
ską gościnnością: panowie likwida-
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boszczyka, ? nawet orzekł, że ta 
nagła śmierć mogła być karą boską. 
Bowiem świętej pamięci Franciszek 
w roku swej śmierci stary już i 
niedoiężny, przed wojną w pełni 
sił, cieszył się złą sławą. Mówiono
o nim, że, jak mu kto dobrze za
płaci, to i podpali co się da. Lu
dzie jemu właśnie przypisywali wiel 
ki pożar z 1938 roku. Kładł wów
czas —• jak głosiła fama — ogień 
pod strzechy za pieniądze handlarzy
— czy raczej spekulantów zbożem.

Nie on jeden zresztą w Działoszy
nie trudnił się takim niezwykłym 
rzemiosłem. Znów wypadnie nam 
odwołać się do famy. Głosi ona, iż 
w latach międzywojennych do Dzia 
łoszyna przyjeżdżali fabrykanci aż 
z Łodzi — by tu znaleźć fachowca, 
który gdy trzeba, potrafi puścić z 
dymem największą fabrykę, śladów 
podpalenia nie zostawi, przyłapać 
się policji nie da. Wiadomo, jak 
często taką właśnie metodą łódzcy 
fabrykanci ratowali się przed ban
kructwem. Bankrutowały natomiast 
wówczas Towarzystwa Ubezpiecze
niowe, mimo iż sprowadzały detek
tywów aż z Wiednia i Berlina. Pro
szę Zapamiętać, tę dygresję: detek
tywi i pożary. Może nam to coś za 
chwilę przypomni, może z czymś 
sie skojarzy'.

Pogorzelisko wówczas, latem ro
ku 1963 jeszcze dogasało — a już 
w miasteczku zjawili sie likwidato
rzy PZU by oszacować szkody i prze

torzy byli zapraszani: „na skromny 
obiad" — a w chacie nieszczęśliwe
go. zrujnowanego pogorzelca stół aż 
uginał się pod jadłem i napitkiem.

W takiej atmosferze, wśród tar
gów, przechytrzeń i forteli minął 
pierwszy okres po Wielkim Pożarze. 
Aż wreszcie przyszedł dzień, gdy 
zdumionemu kierownikowi PZU z 
Pajęczna, jedzącemu obiad w Go
spodzie Ludowej, ktoś ukradkiem 
podsunął kartkę z nagryzmolonym 
ostrzeżeniem: „Uwaga, panie kierów 
niku, tajniacy!” Tak zaczął się na
stępny akt batalii o wyjaśnienie ta
jemnicy tego pożaru. Batalii — 
ośmielmy sie stwierdzić — przegra
nej dla PZU i władz śledczych.

Już jako ostatnia nadzieja śledz
twa zjawili się w Działoszynie taj
niacy. a mówiąc językiem oficjal
nym, wywiadowcy, specjaliści od 
umiejętnego pociągania ludzi za ję
zyk, znawcy małomiasteczkowych 
obyczajów 1 psychologii drobnego 
przestępcy. Zjawili sie we właściwy 
sobie, „bezszmerowy” sposób, w 
dzień targowy, wtopieni w tłum. 
bezpostaciowi, niezauważalni. Dzia
łali metodami cienkimi i subtelny
mi. W gospodzie cierpliwie cedząc 
przy bufecie kwaśne piwo słuchali 
uważnie rozgadanych bywalców. Na 
targu zaglądali koniom w zęby. Tar 
gowali się o motek przędzy, o sznu
rek grzybów. Nie pytali, broń Bo
że, o pożar. Ale zawierali znajomoś
ci, stawiali jedna i drugą kolejkę.

Zawierali nawet przyjaźnie. Szli tro 
pami sobie tylko znanymi, nawiazu- 
jac do zadawnionych miejscowych 
waśni, do jakichś starych, rodowych 
antypatii, czy wrogości.

Wywiadowcy działali w pełnym 
przeświadczeniu, że nikt ich nie do
strzegł. ale działoszyniacy od chwili 
ich przybycia obserwowali intruzów 
i krok w krok podążała za tymi 
detektywami nastroszona. baczna 
czujność miasteczka. „Swoi” ostrze
gali sie ledwie dostrzegalnym ge
stem. grymasem. przymrużeniem 
oczu.

Trwało to parę dni, potem w dru
gim nawrocie, z fachowcami sztuki 
śledczej o wyższych jeszcze kwali
fikacjach — znów przez pare dni. 
Działoszyn nie stronił od rozmów. 
Przyimował fundowane kolejki. Ga
wędził. tak całkiem, jakby iezyki 
już sie rozwiązywały. I Jednocześ
nie obserwując wszystkie te zabie
gi. uśmiechał sie ironicznie, mrugał 
znacząco — „Ale frajerzy, co?” 
Konspiracyjna zmowa milczenia opi 
nała osadę niby niezawodny pas 
cnoty.

A była to tajemnica poliszynela:
Niecałe dwa miesiące przed sierp 

niowym Wielkim Pożarem spłonęła
— niby raca wystrzelona na próbę
— stodoła Romana Gaworskiego. 
Jedna tylko stodoła. Po dwóch mie
siącach poszło z dymem ich dzie
siątki. PZU przeprowadził wówczas 
wycenę strat — i dopiero wtedy 
ujawniła sie szczególna bardzo za
skakująca okoliczność. Oto Wydział 
Budownictwa. Urbanistyki i Archi
tektury Prezydium Powiatowej Ra
dy Narodowej w Pajecznie nakazał 
w dniu 17 marca 1962 roku — a 
wiec przfKzło 15 miesiecy przed po
żarem — rozbiórkę, badź Drzenle- 
sienie na inne mieisce stodół pobu
dowanych na placach gromadzkich. 
Tereny te przeznaczono obecnie pod 
zabudowę mieszkalna. Nakazy roz
biórek wywołały w osiedlu wiel
kie poruszenie. Jakże to rozbierać 
takie plekne stodoły? Gdzie je prze
nosić? Ze na ich mieisce staną blo
ki, co nam do tego? Niech ie sobie 
inaczej lokalizują. A nas niech zo
stawia w spokoju. Działoszyniacy 
gardłujac głośno zignorowali nakaz, 
a władze powiatowe po niewczasie 
stwierdziły, iż nie sa w stanie go 
egzekwować. Stanęło na niczym. 
Nad dzielnicami stodół w Działoszy
nie zawisł jednak wyrok — może 
nierychliwy, ale nieodwołalny.

I oto'w ślad za zmieniona w po
piół stodoła Gaworskiego, poszły z 
dvmem te z Chin i z Bugaja — ra
zem 67.

PZU miał prawo w oparciu o po
stanowienie Wydziału Budownictwa 
i Architektury w Pajecznie skreślić 
na kilkanaście miesiecy przed poża
rem owe stodoły z ewidencji — i 
wówczas byłaby to dla działoszynia- 
ków klęska nieodwracalna. Inspek
torat w Paiccznie nie dokonał jed
nak tego zabiegu — dlaczego, to jtiż 
inna sprawa. Stodoły były wiec na->, 
dal „na ewidencji”, obejmował je 
obustronny obowiązek ubezpieczenia 
od ognia. Czy Działoszyn był tego 
świadom? Znajac charakter osady 
nie będziemy nawet Dróbować tej 
delikatnei kwestii wyjaśniać. Zresz
tą nie ma to dla nas istotnego zna
czenia. Chodzi nam przecież o ogól
na charakterystykę małego Dolskiego 
miasteczka, a nie dociekanie praw
dy w kwestii aż tak spornej.

Po sporach, po epizodach rozgry
wających sie w sądach wielu in
stancji. za straty pożarowe, to zna
czy za te stodoły przeznaczone w 
większości do rozbiórki. Państwowy 
Zakład Ubezpieczeń wypłacił działo
szyńskim obywatelom ponad milion 
trzysta tysięcy złotych. Dodajmy do 
tego około 40 tysięcy złotych odse
tek.

Najdłużej procesował się Gawor
ski i jego sprawa omal nie dotarła 
aż do Sadu Najwyższego. Lecz i on 
wygrał. W sentencji wyroku (14.300 
złotych odszkodowania) czytamy, że 
Zarządzenie Wydziału Budownictwa 
„było pozbawione charakteru impe
ratywnego, ponieważ nakazując prze 
niesienie stodoły na inne miejsce, 
nie przydzielono ob. Gaworskiemu 
w tym celu innego placu". A rol
nik, producent, żywiciel narodu mu
si mieć stodołę, by w niej przecho
wywać swe plony. Jasne? Jasne! I 
praworządne.

Na tej uwadze można by zakoń
czyć rz£cz o Wielkim Pożarze w 
Działoszynie.

Chociaż — dla pełnego obrazu — 
nie obejdzie się bez postscriptum. 
Warto wiedzieć, że primo: w Wiel
kim Pożarze ocalała stodoła naczel
nika Ochotniczej Straży Pożarnej w 
Działoszynie. Proszę mnie żle nie 
zrozumieć. To stwierdzenie faktu, 
a nie aluzja.

I secundo: gdy o Wielkim Poża
rze zaczęto mówić dużo i żle. w 
Działoszynie wybuchł następny po
żar, tym razem mały i szybko uga
szony. Spaliły sie stodoły Adama 
Mordalskiego i Wacława Gadaliń- 
skiego. Przewodniczącego 1 członka 
Prezydium miejscowej Rady Naro
dowej. Kto teraz ośmieli sie twier
dzić, że ..pożar w Działoszynie to 
na pewno jakieś cwaniactwo”?
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plebanem pieśni kościelnych, nie wtem. w 
Bednarach nikt nie umie podać przyczyn 
wyrzucenia Okraszewskiego. Zgodnie z 
prawda nowy pleban nie wyrzucił Okra
szewskiego zrobił -jednak wszystko, żeby 
ten wyniósł sie z Bednar w lak najkrót
szym czasie. A Bednary podzieliły sie wte
dy na dwa obozy. Tvch. którzy trzymali z 
księdzem i tych. którzy nie rozumieli dla
czego ksiądz przeklina z ambony.

Dochodzimy w ten sposób do Antoniego 
Kozarka. kolejnego z sześciu zmienionych 
w ciągu trzech lat kościelnych. — Ukradł 
mi kury — oświadczył ksiądz — lecz w 
Bednarach mało 1uż było takich, co mu 
wierzyli. Nie uwierzył również aktualny 
organista Józef Malcer sprowadzony do 
Bednar z Kazimierza w powiecie łódzkim. 
A że Malcer miał dobre serce, zaś Kozarek 
miał troje dzieci i wielka biede. stad to 
mleko dla Kozarka. To było nielojalnością 
wobec księdza, wiece} — złamaniem jego na
kazu, jaki wygłosił na oddzielnym kazaniu: 
..Zabrania sie udzielania jakiejkolwiek po
mocy materialnej rodzinie Kozarków”.

Organista .Tózef Malcer okazał nieposłu
szeństwo. wobec tego organista Józef Mal
cer jest „warchołem”. I od maja 1965 ro
ku ksiądz Kanlciewicz przestaje wypłacać 
organiście jego pobory. W listopadzie I 
grudniu odmawia poświadczenia należnego 
zasiłku na czworo dzieci. Odmawia również 
prawa pracy w kancelarii, prawa udziału 
w obrzędach kościelnych. Sam zaś za ślub 
czy chrzciny pobiera ponad tysiąc złotych... 
600 złotych (sześćset) jako „podatek dla pań
stwa” (?), 150 złotych na kościelnego, którego 
od szeregu miesięcy w Bednarach nie ma, 
no i skromnie, „co łaska” dla siebie samego. 
Przy chrzcinach wszyscy musza kupować, 
chcą czy nie chcą. dodatkowo za sto złotych 
koszulkę dla niemowlęcia. Z okazji świat 
Bożego Narodzenia ksiądz Kanlciewicz od
bywa wizyty duszpasterskie, przy okazji 
których załatwia wiele swoich spraw osobi
stych: jątrzy męża przeciwko żonie, sasia- 
da przeciwko sąsiadowi, krewnego przeciw 
krewnemu, ubliża ludziom za to. że biorą 
w obrono Maleera. lub za to, że bronili 
Kozarka. Podczas tegorocznej kolędy ksiądz 
Kankiewicz proponuje gospodarzom: Grzy
waczowi 10 tys. złotych, a Karpińskiemu
5 tys. złotych w zamian za „przysługę” — 
pomoc w usunięciu Maleera. W dniu 5 sty
cznia urządza w mieszkaniu Maciegowskich 
wielka awanturę, ponieważ Maciegowski od
mawia „ofiary”. Również podczas kolędy 
ksiądz pleban roznosi w odpisach list. z na
kazem: Przeczytać, podać dalej w cłagu 
trzech dni. kto nie poda. ma grzech śmier
telny”.

List ten został napisany przez szwagra 
Maleera, brata jego żony Natalii, również 
księdza z Wrocławskiego, który kilkakrot
nie przyjeżdżał do Bednar godzić zwaśnione

strony oraz gościł u siebie bednarskiego
plebana. „Kochany szwagrze, zaczyna sie 
list z urzędowym stemplem parafii Bonie
wa. — Ostrzegam de. że stracisz na zaw
sze posadę organisty i to w całej Polsce, 
bo pójdzie w ślad za toba urzędowa opi
nia... Każdy wasz list adresowany do mnie 
bedzie zwrócony bez czytania... Jeżeli nie 
podporządkujecie sie księdzu... Macie zaw
sze i wszędzie wyrażać sie o nim dobrze, 
bronić go przed innymi. Natalia niech księ
dza nie obraża... Twoje córki. Maryla i 
Grażyna maja okazywać księdzu bezwzgled 
ne posłuszeństwo we wszystkim... Rhdze ci 
zawczasu, zrezygnuj z posady organisty i 
jedź na Ziemie Odzyskane, szukać innej 
pracy...” Na prywatnym liście szwagra z 
Boniewa dopisek księdza Kankiewicza: 
„Malcer mnie nie przeprosił”.

Ksiądz Kankiewicz hoduje pszczoły, bu
duje im ule, bardzo kolorowe, ksiądz Kan- 
kiowicz nie lubi jednak ludzi. Dlaczego nie 
lubi ludzi tego nie wiem. Ale dzięki księ
dzu Kankiewiczowi w spokojnych dotąd 
Bednarach trwa wojno. Wolna pomiędzy 
ludźmi, którzy ujęli sie za krzywdzonymi 
i sponiewieranymi oraz ludźmi, wśród któ
rych ksiądz pleban znalazł sojuszników. Ta 
druga grupa iest bardzo nieliczna, wystar
czy jednak, aby wieś począł drążyć grzyb 
nienawiści. Nienawiść dotarła aż do dzie
ci. dzieci wytykają sie palcami, gdyż na 
lekcjach religii ksiądz pleban używa w 
stosunku do jednych określeń: „bękarty 
jehowców. bandytów, komunistów”.

Ludzie z Bednar zaczęli mieć dość księ
dza. Nawet Wincenty Staniszewski, który 
na prośbę władz kościelnych stwarzał dla 
księdza Kankiewicza w Bednarach „odpo
wiedni klimat”. Bednary od dłuższego już 
czasu molestują w kurii, proszą o zabranie 
plebana. Staniszewskiemu poradzono, by na
pisał podanie do Urzędu do Spraw Wyznań 
przy Radzie Ministrów, Napisał, odpowie
działo mu... długie milczenie. Wtedy kobie
ty postanowiły pokazać, co potrafią. Dele
gacja wybrały sie do Warszawy, do kurii, 
jak mówi Staniszewska, chciały rozmawiać 
„z ksiedzem personalnym”, ale go nie było. 
Nie zrażone, wsiadły w pociąg i do Łowicza, 
do ks. Dziekana.

Ksiądz Dziekan przyjechał do Bednar. W 
zakrystii zebrał sie tłum ludzi. „Ci. co po 
stronie księdza — na prawo, ci co prze
ciwko — na lewo” powiedział biskup. 
Tłum ludzi zwalił sie na lewa stronę, po 
prawej zostało zaledwie kilkanaście osób. 
Była to przykra scena, zwolennicy plebana 
zachowywali sie prowokująco, nawet brali 
sie do bicia. (Jak głosi w Bednarach plot
ka. ksiądz „wynajął” sobie „grupę sztur
mowa” . cześć z tych osób odpowiadała w 
niewiele czasu później za chuligańskie wy
bryki).

Wiec bardzo trudno żyć teraz w Bed
narach choć ule, bardzo kolorowe, oczy cie
szą. Poczta przynosi ludziom ubliżające ano
nimy. Przeciwko Staniszewskiemu ksiądz 
zażądał wytoczenia sprawy z oskarżenia nu 
blicznego. Za co? Tego nikt nie wie, a ra
czej wszyscy wiedza — ponieważ Staniszew
ski stanął księdzu okoniem, nie poparł go 
w  jego rozgrywkach przeciwko ludziom. 
Z ambony padają wciąż słowa: Jesteście 
głupce. jehowce. warchoły. Pare dni temu 
Staniszewskiemu groził jeden z mieszkań
ców Bednar, człowiek o nie najlepszej opi
nii, zwany Szkopem, że: „wieczorem na sta
cji jest ciemno, nie wiadomo co może sie 
w końcu zdarzyć”. Toteż mieszkańcy Bed
nar proszą w podaniu do Wydziału Wy
znań: .....W związku z powyższym zwraca
my sie z usilna prośbą o spowodowanie kre
su... (—•). żeby kstndz Kankiewicz poszedł 
sobie stad...

Mieszkańcy Bednar nie chcą krzywdy 
ludzkiej. Bronia organisty 'Maleera. jego 
czworga dzieci. Zadała od księdza aby mu 
wypłacił pensje. Aby przeniósł rodzinę Mai- • 
cerów z przeżartych grzybem 1 wilgocią 
pomieszczeń. Mipszkąńcy Bednar pragną 
żyć w spokoju™

EWA OSTROWSKA

K R Z Y S Z T O F  P O G O R Z E L E C

CENA
W ciągu niewielu lat nastąpiły

wydarzenia, które przekształcają na
sze życie. Kryją one w sobie straszli
we niebezpieczeństwo, a zarazem 
nadzieję: zagłady ludzkości albo raju 
na ziemi.

To powiedział Max Born, fizyk niemiecki, 
laureat Nagrody Nobla. Miał na myśli dzie
ło ludzi, których prywatnym i jak najbar
dziej osobistym hobby jest... myślenie.

Świat pochłonięty jest bez reszty nieustan 
nym, aż niekiedy ogłupiającym wyścigiem: 
z czasem, materią, przeciwnikami i konku
rentami. Z myślą.

WYNALAZCY. Jeden z najwyższych stop
ni wtajemniczenia do światowego bractwa 
ludzi dociekliwych, a niespokojnych du
chem. Na prywatny, kraj owo-wewnętrzny 
użytek jednym tchem dodajemy do tego sło
wa pojecie — RACJONALIZATORZY; dru
gi rzut maniaków techniki 1 postępu.

Postępu.
Jak to powiedziano na niedawnym Kon

gresie Techników Polskich? „Postęp tech
niczny to nieprzerwany społeczny proces 
doskonalenia środków I metod produkcji 
oraz związanych z tym warunków pracy.

sir. 4

Jpst to organizowane działanie człowieka, 
który opracowuje nie tylko koncepcje, alo 
także ma na uwadze skutki społeczno-eko
nomiczne swojej działalności.

SATELITY
- P R Z Y S Z Ł O Ś C I Ą
M E T E O R O L O G I I

W dniu 23 marca na ca
łym świecie obchodzony Jest 
Światowy Dzień Meteorolo
gii. Stało się to z inicjatywy 
Światowej Organizacji Mete
orologicznej, której zadaniem 
jest koordynacja badań, 
usprawnienie wymiany da
nych meteorologicznych a tak 
że wprowadzanie coraz to 
nowych metod obserwacji po
gody.

O potrzebie przewidywania 
pogody nie trzeba dziś nikogo 
przekonywać. Ważne jest to 
zarówno z zupełnie Indywi
dualnego punktu widzenia, 
(choćby odpowiedź na pyta
nie: czy warto wychodząc ju 
tro do pracy, zabrać para
sol?) jak i z punktu widze
nia różnych dziedzin gospo
darki narodowej, gdzie brak 
prognozy okupić trzeba czę
stokroć milionowymi strata
mi.

Prognozowanie pogody jako 
służba publiczna liczy zaled
wie 100 lat. Pierwsze syste
matyczne prognozy pogody 
sporządzano w Anglii i Fran
cji po roku 1860. Wynalazek 
radia umożliwił szybkie zbie 
ranie danych z wielkich ob
szarów lądowych i morskich, 
co dla prognoz posiada de
cydujące znaczenie. Rok 1030 
przyniósł nową zdobycz: Moł- 
czanow wynalazł radiosondę 
za pomocą której dokonywać 
można pomiarów temperatury, 
ciśnienia, wilgotności i wia
trów w górnych warstwach 
atmosfery do wysokości 30 
km. Pierwsze mapy rzadko 
zawierały dane synoptyczne 
z więcej niż 30 stacji. W 
chwili obecnej istnieje ponad 
10000 zwykłych lądowych 
stacji obserwacyjnych, ponad
1.000 stacji wykonuje pomiary 
w swobodnej atmosferze, a na 
morzaeh pracuje 50 statków 
meteorologicznych. Służba me
teorologiczna posiada do dys
pozycji nowoczesne środki 
łączności: radio, dalekopisy, 
faksymille. Równocześnie 
wzrastają zadania stawiane 
meteorologii: do ciągłej osło
ny lotnictwa, żeglugi, rol
nictwa i przemysłu dochodzi 
obecnie potrzeba dostarcza
nia ścisłych danych o stanie 
atmosfery dla potrzeb m in . 
techmikl rakietowej. Znajo
mość fizycznych cech atmo
sfery w danym momencie 
jest koniecznie potrzebna dla 
obliczeń toru pojazdu rakie
towego; zależy od tego pre
cyzja wykonania postawione
go zadania. Z drugiej ^tromy 
rakiety stały się nowym 
środkiem do badania właści
wości fizycznych atmosfery 
w całym jej przekroju.

Wszystkie środki, którymi 
posługuje się współczesną me 
t.eorologia nie zapewniają jed

nak w dostatecznym stopniu 
ciągłej kontroli ruchu mas 
powietrza, szczególnie nad 
obszarami o niedostatecznie 
gęstej sieci stacji obserwa
cyjnych. Możliwość taJcą 
stwarzają satelity meteorolo
giczne, które są w stanie 
przy odpowiednio wysokiej 
technice przekazywania zdjęć 
telewizyjnych, dać ciągły 
obraz rozwoju układów 
chmurowych, które są skut
kiem ruchów powietrza za
chodzących w atmosferze 
ziemskiej. Potrzebna jest 
tylko dostatecznie duża Ilość 
okrążających Ziemię lub sta
cjonarnych satelitów oraz 
odpowiednio gęsta sieć pun
któw odbiorczych obrazów 
telewizyjnych przekazywanych 
przez fotografujące Ziemię 
z wysokości ok. 1000 km ka
mery. Przeprowadzone w la
tach 1964 i 1965 próby z sa
telitami amerykańskimi „Ti- 
ros” i „Nimbus” dały zado
walające rezultaty. Pozytyw
ne wyniki uzyskano także 
w Związku Radzieckim w 
badaniach nad procesami fi
zycznymi w wyższych war
stwach atmosfery przy uży
ciu .sputników z aparaturą 
pomiarową i telewizyjną. Jest 
to wiec nowy środek do uzy
skiwania najbardziej kom
pleksowych i dynamicznych 
obrazów zjawisk pogodowych. 
Obserwacje tworzenia się i 
zanikania chmur z dużych 
wysokości są równoznaczne 
z obserwacjami ruchów w 
atmosferze ziemskiej, któ
rych skutkiem jest ieh po
wstawanie. Wynika więc 
stąd możliwość bezbłędnego 
prognozowania pogody żarów 
no jeśli chodzi o normalne 
zmiany pogody jak 1 o przy
padki powstawania np. trąb 
powietrznych łub niezwykle 
gwałtownych burz. Jeszcze

obecnie cyklony tropikalno
są częstokroć niespodzianką 
dla pływających statków ł 
obszarów przybrzeżnych.

Znajomość rozwoju i dro
gi takiego cyklonu możliwa 
Jest w przypadku posługiwa
nia się satelitami, a wcześ
niejsze wykrycie cyklonu po- 
zwala częściowo zabezpieczyć 
się przed jego skutkami. 
Również w Polsce Państwo
wy Instytut Hydrologiczno-* 
Meteorologiczny przewiduje 
w najbliższym czasie urucho 
mienie stacji odbiorczej 
zdjęć satelitarnych znad ob
szarów Europy środkowej, co 
stwarza szczególnie korzystne

perspektywy dla rozwoju me 
teorologii synoptycznej. Te
go typu obserwacje mogą 
być systematycznie prowadzo
ne jedynie wspólnym wysił
kiem wielu państw ze wzglę 
du na wysokie koszty utwo
rzenia I utrzymania świato
wej sieci satelitów meteoro
logicznych. Wydatki te nie do
równują jednak nawet w części 
stratom poniesionym na sku
tek braku ostrzeżenia przed 
katastrofalnymi zjawiskami a- 
tmosferycznymi. Dlatego wie 
rzyć należy, że cel ton zo
stanie wkrótce osiągnięty a 
meteorologia z coraz to lep
szym skutkiem wypełniać bę
dzie stawiane przed nią za
dania.

K.K W.D.

du przemysł budowy maszyn i urządzeń 
elektrycznych w 1970 roku ma osiągnąć w 
klasie wyrobów godnych cenzurki opiewa
jącej najwyższy poziom światowy 66 proc., 
a łącznie z wyrobami znajdującymi sio na 
średnim poziomie europejskim 96 proc. Wy-

Posłużymy sie w tym celu materiałem 
zgromadzonym przez odpowiednia komisję 
działająca przy Komitecie Łódzkim PZPR. 
Wynika * nich, że w roku 1986, w 15 przed 
siebiorstwach przemysłu maszyn włókienni
czych wytwarzano łącznie różnych wyro
bów — przede wszystkim maszyn — przedsta
wiających ogólna wartość 3.710 min. zł.

Z tej kwoty na wyroby o najwyższym 
poziomie światowym I średnim europejskim 
przypadało około 3/4 wyrobów tego prze
mysłu.

W roku 1970, rm łączną wartość produk
cji 5 miliardów 857 min. zł przypadać bę
dzie aż 76 proc. wyrobów o najwyższej kla
sie światowej, 23,2 znajdować sie bodzie na 
średnim poziomie europejskim, a tylko nie
spełna 0,8 proc. wykazywać bedzie cechy 
technicznego zacofania.

Nie inaczei ma być także w Innych łódz
kich przemysłach. Tak więc dla przykła

Jest więc i diagnoza. Wynika z nioj pro
gram nowoczesności równoznaczny z zapotrze 
bowaniem łódzkiego przemysłu na współczes 
ną technikę odpowiadającą, jeśli już nie po
ziomowi światowemu to przynajmniej śred
niej stawce europejskiej. Praktycznie jest 
to także jedyna dron:a prowadząca do na- 
dnobienia opóźnień jakie dzieła nie tylko 
łódzki przemysł w stosunku do światowych 
i europejskich konkurentów tak w dziedzi
nie „ciężkich” producentów jak i wyrobów 
przemysłu lekkiego. Ale — wychylmy nos 
poza łódzkie podwórko: oficjalne dokumen
ty naczelnych władz partyjnych i rządo
wych stwierdzają — w latach 1966—1970 na
leży opracować i wprowadzić do produk
cji około 3,5 tysiąca nowych, stojących na 
najwyższym poziomie wyrobów, które będą 
mogły konkurować z najlepszymi.

Spróbujmy ustałić wstępne wnioski. A
więc:

■ Jest zapotrzebowanie na Inicjatywę, 
wiedzę, myśl i pracę wynalazców i racjo
nalizatorów,

■I Jest takie — z ich strony — zainte
resowanie.

Wyraża srę ono choćby ożywieniem, licz
bą zgłaszanych co roku pomysłów i pro
jektów wynalazczych oraz racjonalizator
skich. Nie dysponuję najnowszymi danymi, 
ale i liczby odnoszące się do kilku poprzed
nich lat dobrze oddają treść tego zjawiska. 
W roku 1960 zgłoszono w Polsce 83.443 pro
jekty wynalazcze, w roku 1961 — 89.984, W 
rok później — 114.190, i wreszcie w roku
1963 -  125.290.

Dobrze, ale nie zapominajmy o konku
rentach; tych z rodziny krajów socjalisty
cznych oraz całej „reszty”.

Ano zobaczmy co nam wypada zrobić w 
stosunku właśnie do konkurentów i jak na 
ich tle wyglądamy.

Posłużę się tutaj ! zacytuję opinię jed
nego z krajowych speców od spraw wyna
lazczości i racjonalizacji — Eugeniusza Pan 
kaua, który zajmował się tym problemem 
na polecenie Wojewódzkiego Klubu Tech
niki i Racjonalizacji w Łodzi.

Otóż jak stwierdza ten nasz krajowy spe
cjalista, pomimo wzrostu ilości zgłoszeń i 
znacznej dynamiki ruchu wynalazczego W 
Polsce, ujmując w liczbach bezwzględnych 
ilość zgłoszonych projektów usprawnień, zaj
mujemy wśród krajów należących do RWPG
— dopiero piąte miejsce. Dokonano przeli
czeń, starając się określić ile projektów 
wynalazczych wpływa w naszym kraju w 
ciągu roku na 1.000 osób zatrudnionych w 
gospodarce narodowej (nie licząc rolnictwa 
i leśnictwa). Należy tutaj dodać, że jest to 
międzynarodowy miernik. Z tych właśnie 
wyliczeń wynika, że w roku 1961 Polska 
z. liczbą 13,2 zgłoszeń znalazła się na ostat
nim miejscu wśród krajów RWPG za Buł
garią, która miała 39,1, Rumunia — 24,8. 
Największe liczby zgłoszeń projektów wy
nalazczych przypadajacych na 1.000 zatrud
nionych posiada Niemiecka Republika De
mokratyczna — 110 czyli ponad 8 razy wic-
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Chocki8 t0 my^'‘ bobrze taką zapamiętać.

p r  Wołkowicz znał Ja przecież, a nie 
h„ > mu Pomogła. Może dlatego, że za 
. 0 ufał ludziom, albo, że walczył na 
łbicą0*1 ^ron^ack< uczciwie, z otwartą przy-

r j^ r Wołkowicz walczył o sprzęt, bez któ- 
jo 0 oddział na zawsze pozostanie oddzia- 

jw chirurgii miekkie) — wbrew szyldowi, 
wbrew powszechnej opinii. O sprzęt, wia- 

®o wcale nie iest łatwo, o sprzęt wal- 
każdy szpital, każda klinika, każdy, 

wreszcie, ambitny lekarz, którego celem 
jest zdrowie pacjentów. Dr Wołkowicz nie 
zniechęcał sie w tej walce. Toczyła się ze 
plennym szczęściem. Raz przegrywał, raz 
dnosił' zwycięstwo, raz na wozie, raz pod 

wozem... Żeby zresztą wyjść z tonu pesy
mistycznego. powiem już teraz, że Wołko
wicz walczy o niektóre instrumenty do dziś, 
*. ze entuzjazmu nie utracił. Ot, np., brak 
jeszcze na oddziale:

. JJP wyposażenia ciemni rentgenowskiej, w 
“orej obecnie stosy rur walczą o miejsce 
» Brul:>yrn drutem, 

nfri stoł6w operacyjnych — ortopcdycz-

B  rentgenów ruchomych — przyłóżko- 
wvch,

H  pięciu lamp kwarcowych na sali ope- 
acV]nej tzw. brudnej, gdzie operuje sie 

^ y p a d k i ropne.
H technika gipsowego, którego obecność 
^«ród złamanych kości jest zapewne nie

r ó w n a ,
O  Ud.

Ale nie o to chodzi. Te trudności Wołko- 
lcz przewidział. Cios padł z innej strony, 

k. Poprzedziły go riłswinne na pozór fakci-

Płożył wniosek o przydział kozetek dla 
^o ich  lekarzy.

~~ Dostanie pan te kozetki, dostanie — za
pewniał urzędnik z działu gospodarczego 
vjt>itala. — Ja rozumiem — dodawał. — 
vlpbel to niezbędny...

h£ w n « * o  dnia kozetki przyszły, ale dzlw- 
.trafem powędrowały do innych po- 

^Jeszcztiń.
c c0? Ano — nic. Lekarz, który skończył
0 Zed chwilą czwartą operacje, albo który 

szóstej nad ranem kończy dyżur — odpo- 
’Vwa sobie na krześle...

JjJ>r?epraszam, bardzo przepraszam, dr Woł 
wicz starał się wprawdzie o krzesła, ba, 

łat °rnniany wyżej urzędnik przyrzekał za- 
jj j^ ić  tę sprawę niezwłocznie, ale... podob-

0 . jak kozetki — krzesła powędrowały 
Edz>e indziej.
. nabiegał również o biurka do gabinetów 

Karskich — też nie dostał. 
n-ledyś, w jednym z pokoi wyleciała szy

ba. Prosił, aby wstawili. Prosił tydzień, dwa 
tygodnie, miesiąc, * półtora — a po zimnej 
salce (w lutym to było) hulał wiatr ze
śniegiem papiery po kątach ganiając — po
stanowił zatem wprawić szybę własnym 
kosztem.

Wówczas dopiero pośpieszyli okno łatać. 
Niechętnie. Z ociaeaniem.

— Pan jest rozpieszczony — powiedział 
przy okazji urzędnik z działu gospodar
czego. — Pan chce stanowczo za dużo — 
tu zapomniał dodać: panie pułkowniku, bo 
już pewnie zapomniał k im  Wołkowicz był 
w mundurze.

Tak, chyba to prawda: za dużo żądał. 
Póki radził, póki planował — wszystko by
ło w porządku; kiedy zaczął żądać — stał 
sio niewygodny.

Jesienia np. zatroszczył się ni stąd ni 
zowąd o dach. Oddział jego znajdował się 
na pierwszym piętrze budynku, który in
nych pięter nie miał. więc ewentualne prze 
cieki zagrażały właśnie jemu.

Dział gospodarczy uspokoił dyletanta.
— Niech sie pan nie boi — mówił ironicz 

nie urzędnik. — Spółdzielnia remontowa 
zrobiła co trzeba. Nie szewcy przecież da
chy naprawiają.

Przyszła zima. Śnieg sypnął, mróz ścisnął, 
potem mróz popuścił, i zaczęła się trage
dia...

— Leje się z sufitu — alarmował Wołko
wicz.

A urzędnik na to z całą bezczelnością:
— To niech sie leje.
Stali twarzą w twarz, o dwa kroki od 

siebie, lecz Wołkowicz, chociaż słuch ma 
dobry, pewny był, że się przesłyszał:

— Jak to — powiedział — i pan to mó
wi?

— A tak to, właśnie mówię.
— I ma sie lać?
— Nie moja to sprawa. Spółdzielnia robi

ła — spółdzielnia odpowiada. — I odwró
cił sie na pięcie.

Chorzy z innych budynków szpitala w i
dzieli zaraz potem, jak na dachach oddziału 
chirurgii urazowej kilku lekarzy z łopatami 
w dłoniach zrzuca na ziemie śnieg.

Ale było już za późno. Ściany i stropy 
namiękłv. zwilgotniały i zaczerniły sic groź 
nie. Woda zaczęła kapać. Potem ciec stru
gami jak z rynny. Szpital zmienił się w je
zioro. Wybuchła panika. Łóżka z chorymi od
ciągnięto na środek sal, gdzie było stosun
kowo sucho, później ewakuowano chorych 
na korytarz. W piękne, pastelowe kolory 
ścian wdała się korozja. Wyświecony do 
połysku parkiet spaczał. Nie pomogło pod
stawianie miednic i łapanie wody w ścier
ki. — Przeszła na parter, do magazynu, za
lewając opatrunki i narzędzia. Spłynęły z 
nią tysiące złotych wyłożone na remont 
budynku.

Ano — z przyrodą walczyć nie sposób. 
Mróz i odwilż, podobnie jak trzęsienie zie
mi, trąba powietrzna czy powódź — 
zawsze zmogą człowieka. Tak przynajmniej 
twierdził urzędnik Szpitala im. Biegańskie
go w Łodzi. Człek wykształcony i na stano
wisku.

6.

Ale też z tego Wołkowicza twardy czło
wiek. Prawdziwie wojskowa ma duszę. 
Wbrew złym wiatrom — wierzy uparcie, 
że swe dzieło doprowadzi do końca.

Dr Wołkowicz ma w zasadzie tylko jedna 
wadę: nie umie się skarżyć, nie umie in
terweniować gdzie trzeba, aby dać nauczkę 
nieżyczliwym pracownikom działu gospodar
czego. — Podobna działalność jest sprzecz
na z jego etyką, podobne manewry napa
wają go wstrętem. Zresztą — jako były 
wojskowy — bazuje przede wszystkim na 
samodzielności.

Niełatwe ma życie. Woda w Scianacfi od
działu wyschła wprawdzie (zostały po niej 
brudne plamy, zacieki, grzyb się tworzy 
gdzieniegdzie, gdzieniegdzie czuć pleśnią), 
ale wiosną, kiedy spadną deszcze — dramat 
sie może powtórzyć. Toteż Wołkowicz — 
mając poczucie perspektywy — stara się 
temu zapobiec.

Niełatwe ma życie. Co dzień przychodzi 
mu patrzeć na zewne^rzne strony budynku, 
który pomalowany był pięknie dwa lata 
temu. a który już świeci szarymi, opadłymi 
z tynku ubytkami, i na szpitalne podwór
ko, gdzie znać jeszcze zarysy klombów i 
trawników, gdzie pośród brudów, skraw
ków papy, wiązek • słomy, pociętych gałęzi 
i puszek po smole — wprawne oko wyczu
wa kontury kolistych alejek.

Niełatwe ma życie. Odbiera co dzień k il
kadziesiąt telefonów. I tłumaczyć się musi. 
bo:

Z Pirogowa np. dzwonią. Złamanie szyjki

kowioz — są bezradni. Pierwsi, choć nie są 
specjalistami — operują z konieczności. Woł
kowicz zaś — z braku podstawowego wypo
sażenia — operować może tylko niektóre 
przypadki. Sytuacja więc sprzed czterech — 
pięciu lat nlewielkiel uległa zmianie. W 
dalszym ciągu odsetek trwałych okaleczeń 
wynikłych ze źle przeprowadzonych opera
cji jest duży, iest za duży!

I pomyśleć, że wszystkiemu winien... brak: 
IB ciemni rentgenowskiej, w której wala 

sie od dawna zakurzony jakiś sprzęt.
n  technika gipsowego, którego roli w 

oodobnej lecznicy nie trzeba chyba Kuma- 
czvć.

(3 stołów operacyjnych — ortopedycz
nych,

O  rentgenów ruchomych, mogących pod- 
ie+Hżać do łóżek z chorymi,

W pięciu lamo kwarcowych na tzw. brud 
nej sali operacyjnej, gdzie czystość powie
trza jest gwarancją udanego zabiegu.

kóści udowej. Poważna oper^e-ja. PrzfWro-ł 
wadzić ją mogą jedynie' Vfacjaliści, W* 
znaczy: p r z e p r o w a d z i ć  p o m y ś l -  
n i ej Ale niestety, ku zdumieniu lekarzy 
z Pirogowa — Wołkowicz musi odmówić, 
ponieważ... brak ciemni, rentgenów, stołów 
operacyjnych, technika gipsowego, lamp 
kwarcowych, itd.

Dziwią się wówczas lekarze z innych 
szpitali. Ba, wręcz niedowierzają, posądzają 
ordynatora oddziału chirurgii urazowej (każ 
dy przecież wie, że taki oddział pswstał 
już dwa lata temu, a słówko „powstać” 
znaczenia jest dokonanego) o złą wolę i 
brak serca. Zarówno ci lekarze jak i Woł-

n  koorelacji działań ordynatora z działa
niami administracji,

Eł zrozumienia przez niektórych urzęd
ników z działu gospodarczego Szpitala im. 
Biegańskiego powagi misji, którą ma do 
spełnienia tworzący sic oddział.

Gdyby chcieć te punkty ożywić, zamienić 
na przedmioty i uczucia — powstałby od 
razu pierwszy w dziejach Łodzi, cywilny 
(przy WAM istnieje klinika urazowo-orto- 
pedyczna) oddział chirurgii urazowej, pod 
którego szyldem wciąż się kryje oddział 
chirurgii miękkiej.

I  to już wszystko.
ANDRZEJ MAKOWIECKI

n’* Polska- Wyprzedzają nas także 
firv Radziecki, Czechosłowacja i W ę-

• W  ł*nk l l  1 r t a c t n n i y oV. w  roku 1063 nastąpiła widoczna po- 

SDnrtVa’ al<? * tal{ na 1011 zatrudnionych w go- 
*gł °.e narodowej przypadło co roku 17 

szeń różnych wynalazków.

„ Po / o  mamy do odrobienia jeszcze w in- 
\vv i ir<,zinic łączącej się ściśle z ruchem 

^alazezym i racjonalizatorskim, a mia- 
ian w dziedzinie liczby patentów udzie- 

w naszym kraju. W stosunku do 
iski Ilość udzielanych patentów była np. 

tiip 19GI wyższa: w CSRS ponad 4-krot
• w Austrii — ponad 15-krotnie i Belgii

na "'krotn ie . Należy jednak zwrócić uwagę 
Dia _ odsetek przyjętych do wykorzysta-
t0!. , projektów wynalazczych i racjonaliza- 
reav lcl? n‘e lest w Polsce najniższy i tak 
L  około 70 proc. zgłoszonych pro-
br? i ’ a w ramach krajów RWPG wy- 
Zolf n'a nns w tvm względzie tylko Zwia
ł y  Radziecki. W roku 1962 wykorzystaliś- 
or' około 80 tys. projektów wynalazków

• Usprawnień racjonalizatorskich.

Jednak trzeba zwrócić uwagę, 
61 °rzed krajowymi wynalazkami i pomy- 
drJ", racjonalizatorskimi zbyt jeszcze często 
Urzo pr?wadzace do ich praktycznego 
nv '?7-ywistnienia są kręte i najeżone llcz- 

trudnościami.

d,  *da złotówka zainwestowana w 
irapę wynalazców i racjonalizatorów 
kiAfaea si? średnio 10-krotnle, a w nie
cił ych Przemyślach opłacalność inwen- 
jJ* oraz myślenia jest jeszcze wyższa, 
cń w >m- Juliana Marchlewskie-
£ w Łodzi jedna „zainwestowana” w 

racjonalizatorów złotówka przy- 
JSta w roku 1965 38 zł oszczędności.

J 9*3 efekty bezpośrednie zastoso- 
■<nych wynalazków przyniosły gospodar 

narodowej około 2.8H min. zl.

ją^u^dźm y  właśnie do tych krętych dróg 
Wiodą zbyt jeszcze często krajowe wy

nalazki i pomysły racjonalizatorskie do urze 
czywistnienia. Klasycznym przykładem jest 
tu niedawna sprawa wynalazcy Ryszarda Wit 
kowskiego, który opracował oryginalna pol
ską metodę prpdukowania sztucznych szafi
rów. Pomysł zrodził się i urzeczywistnił na 
poddaszu, przy absolutnym braku zaintereso
wania przez bardzo długi orres wielu kom
petentnych czynników, natomiast przy za
angażowaniu się odpowiedniego Wydziału 
Finansowego, który szczęśliwego wynalaz
co „obłożył” odpowiednio wysokim podat
kiem. Gdyby nie szczęśliwy traf i przy
padkowe zainteresowanie się dolnośląskiej 
placówki „Jubilera” kto wie czy polskie 
sztuczne szafiry w ogóle by ujrzały światło 
dzienne, oczywiście w skali przemysłowej.

Inny przykład: nie tak dawno uczestni
czyłem w spotkaniu zorganizowanym przez 
Generalną Prokuraturę, z ramienia której 
dyrektor Departamentu Nadzoru Ogólnego
— Kazimierz Nowak poinformował dzienni
karzy o wynikach badań przeprowadzonych 
w 114 zakładach produkcyjnych położonych 
w 6 województwach. Zajęto się sprawą 
wniosków racjonalizatorskich wniesionych w 
roku 1964 i w I  kwartale 1965 r. Objęto 
badaniami 6.538 spraw zgłoszonych przez 
racjonalizatorów. Generalna Prokuratura 
stwierdziła, że w znacznym odsetku wystę
pują w trakcie załatwiania i rozpatrywania 
pomysłów wynalazczych i racjonalizator
skich poważne naruszenia prawa wynalaz
czego. Zwykle pomija się w dyskusji nad 
projektem samego wynalazcę, nie rozpatru
je się wniosków w sposób kolegialny, a 
często opinia wydawana jest arbitralnie 
przez jedną osobę, niekiedy zainteresowana 
bezpośrednio... niewprowadzeniem w życie 
danego pomysłu. Z obfitego materiału, kióry 
został przedłożony przez Generalna Proku
raturę wybraliśmy dwa przykłady odno
szące się do naszego terenu. Tak więc 
Wojewódzkim Zarządzie Dróg Publicznych 
w Łodzi na rozpatrywane 63 sprawy tylko 
w 3 przypadkach wezwano autorów wnios
ku. W Zakładach Przemysłu Wełnianego 
im. A Struga rozpatrzono 45 wniosków 
wzywając tylko dwóch autorów. Nagminną 
rzeczą jest przeciąganie rozpatrywania 
wniosków racjonalizatorskich, co odnosi się 
do około 22 proc. tylko przebadanych przez 
Generalną Prokuraturę spraw. W łódzkich 
Zakładach im. A. Struga jeden z wniosków

racjonalizatorskich rozpatrzono dopiero po 
15 miesiącach. Obserwuje się znaczne opóź
nienia w wypłatach nagród przysługujących 
racjonalizatorom i wynalazcom z tytułu 
wdrożonego w życie pomysłu.

Tutaj wyjaśnienie. Jesteśmy krajem, któ
ry niezbyt szczodrze obdarza „apanażami” 
ludzi, którzy poprzez swoje umiejętności, 
kwalifikacje i dociekliwość chcą usprawnić 
technologię, maszynę czy też warunki pra
cy. Wynagrodzenie autorów projektów wy
nalazczych według oficjalnych statystyk 
wynosi w Czechosłowacji średnio 8,2 proc. 
uzyskanych efektów ekonomicznych, w 
Związku Radzieckim — 5,6 proc., w NRD — 
5 proc. i wreszcie w Polsce — 3,5 proc. 
A przecież pamiętajmy, że każda złotówka 
włożona w działalność tej grupy ludzi zwra 
ca się przynajmniej 10-krotnie pomnażając 
w ten sposób ogólny dochód narodowy.

Padły tutaj słowa — kręte ścieżki racjo
nalizacji. Wydaje się, że przy tej okazji 
warto zwrócić uwagę na formy tego ru
chu, na „oprawę”, którą ten ruch posiada. 
Są to jak wiadomo odpowiednie kluby tech 
niki i racjonalizacji. Zbyt jeszcze często na 
ów klub składa sic fotel, stolik i telewi
zor. Natomiast brakuje lego co jest czło
wiekowi pomysłowemu, a niezasobnemu w 
różne „utensylia” techniczne potrzebne: des
kę kreślarską, choćby jakieś małe maszy
ny — szlifierki czy obrabiarki, które mo
głyby pomóc przy praktycznym zrealizowa
niu pomysłu. Wiadomo przecież, że w za
kładach wytwórczych park maszynowy wy 
korzystywany jest niemal w 100 proc. dla 
wykonywania bieżących zadań. Tam też po 
winna się znaleźć odpowiednio szeroka i bo 
gata biblioteka, która otworzyłaby hory
zonty poznawcze przed racjonalizatorem i 
uniemożliwiłaby wyważać drzwi już daw
no... otwarte.

Wydaje się jednak, że potrzehną jest dal
sza pozytywna zmiana w dziedzinie polity
ki patentowej. Przytoczę tu jeszcze raz da
ne z pracy Eugeniusza Pankaua, który 
stwierdził, że w roku 1959 na każde 100 
krajowych patentów zgłoszonych przez po
mysłodawców udzielono zezwoleń 41, nato
miast na rzecz zgłoszeniodawców zagranicz
nych przyznano 92 patenty.

Pozornie mogłoby się wydawać, że z tej 
strony nic nie grozi krajowemu ruchowi

wynalazczemu. Sięgnijmy więc do konkret
nego przykładu: w latach 1949—1956 znacz
nie rozbudowaliśmy własny przemysł elek
trotechniczny. W tym samym czasie firma 
Philips uzyskała w Polsce 145 patentów, 
które jak twierdza specjaliści w poważnej 
mierze utrudniły zadania rodzimego prze
mysłu. Ważne jest także i to. że jeszcze 
do niedawna ilość zgłoszeń wynalazków za
granicznych w Polsce wykazywała stałą 
tendencję do wzrostu, i tak tylko porównu
jąc lata 1964 do 1963 wzrost ten wynosił 
ponad 39 proc.

Wyciągnijmy odpowiednie wnioski. Wy
ciągnijmy odpowiednie wnioski w interesie 
blisko 200-tysięcznej rodziny wynalazców 
i racjonalizatorów, których cena pracy nie 
da się zmierzyć w złotówkach.

KRZYSZTOF POGORZELEC

K S I Ą Ż K I  

N A D E S Ł A N E
Andrzej Szmidt — MALO

WANKI, Iskry, cena zl 10.—

Zdzisław Polsakiewicz — 

MILCZF.NIE I CZAS. Iskry, 
cena zł 10.—

Tadeusz Nowak — TAKIE 

WIĘKSZE WESELE, WL, ce
na zl 12.—

Anna Stroińska — NIEWÓL 
NICY Z NIEPOŁOMIC. WL, 

cena zł 12.—

Jerzy Zawieyski — WAW

RZYNY I CYPRYSY. Czy

telnik. cena zl 18.—

Jan Gintel — JAN MATEJ

KO, WL, cena zł 95.—



M ILO  D O R

(OPOWIADANIE SATYRYCZNE)

Andreas Bogumił Rammbock był natchnio 
nym żołnierzem. Posiadał owe cnoty, które 
w naszych czasach pod zniewieściałym wpły 
wem kościoła, rodziny, a przede wszystkim 
jej żeńskich przedstawicieli, jako i rozmai
tych instytucji humanitarnych, powoli obu
mierają, cóż — powiedzmy sobie otwarcie — 
całkowicie wymarły. Tak rozwiniętej cnoty 
posłuszeństwa, ducha bojowego i daru fan
tazji w uśmiercaniu, czym chlubił się An
dreas Bogumił Rammbock, nie można już 
zaiste dzisiaj spotkać. Podczas gdy jego to
warzysze broni odwalali z szemraniem 1 
pomstowaniem swą obowiązkową służbę 
wojskową, on był żołnierzem natchnionym, 
żołnierzem z krwi i kości. Dla jego kole
gów wykształcenie wojskowe było co naj
wyżej złem koniecznym, dla niego zaś speł-

- nieniem najwyższego obowiązku.
Gwoli sprawiedliwości trzeba jednak co 

szybciej dodać, iż Andreas Bogumił Ram
mbock zdawał się być nie tylko przez swoje 
nazwisko szczególnie predestynowany do mi 
litarnej służby. Jego dziad ze strony matki, 
Michael Ratisłav Prtigel, był słynnym gene
rałem, a jego popiersie o imponujących roz
miarach zostało jeszcze za jego życia usta
wione w parku przed ratuszem w naszej 
dumnej stolicy, co, jak wiemy z doświad
czenia, nie przytrafiało się nazbyt często na 
wet generałom. Nasz generał, odlany z 
brązu, trzyma w lewej ręce metalową ma
pę — prawdziwe dzieło sztuki odlewniczej
— a prawą pokazuje w dal. Rozkazujący 
gest jego ręki jest tak wymowny, że do
słownie widzi się nieprzejrzane szwadrony 
kawalerii, pędzące z rozwianymi sztandara
mi we wskazanym kierunku. Generał po
kazuje na południe, gdzie znajdują sie pew
ne terytoria, które przed pięcioma wiekami 
byliśmy zmuszeni zwrócić naszemu sąsia
dowi, a które on by odzyskał bez trudu, 
gdyby miał więcej szczęścia w wojowaniu. 
Złe języki utrzymują, że nie zasłużył wca
le na pomnik jako, że był pechowym do
wódcą i przegrywał wszystkie bitwy; zapo
minając, że bynajmniej nie chodzi o to, 
aby wygrywać bitwy, lecz by je raz po raz 
wszczynać, a tego nasz generał, dzięki Bo
gu, nigdy nie zaniedbywał.

Poza tym służył wiernie i czynnie przez 
lat pięćdziesiąt trzem różnym rządom i 
wypełniając swój obowiązek bronił zwy
cięsko swych aktualnych panów przed pró
bami zamachów. Jeśli jednak zwyciężali 
przeciwnicy, ofiarowywał im natychmiast 
swe usługi, aby jak się wyrażał, uniknąć

,,C7egoś gorszego”. Prawdziwie bohaterskie
decyzje, które uczyniły z niego symbol nie
zależnego, ofiarnego żołnierstwa i przynio
sły mu ów wspaniały pomnik.

Po przejściu na emeryturę, zasiadł do pi
sania pamiętników i książki pt. „Atak i 
obrona”, która w międzyczasie zdobyła 
światową sławę. Genialny aforyzm: „Jeżeli 
chcesz się skutecznie bronić, atakuj zawsze 
pierwszy i znienacka” wyszedł spod jego 
pióra. . ,

Gdy się ma takiego dziadka, to tym sa
mym spada na człowieka wielki ciężar, 
albo raczej zobowiązanie. X nie może byc 
wahań na temat wyboru drogi życiowej 
wnuczka, jeśli jego dziadek podarował mu 
na trzecie urodziny okazałą kolekcje żołnie
rzy cynkowych.

Andreas Bogumił Rammbock bawił się 
już zatem w trzecim roku swego życia cy
nowymi żołnierzykami, strzelając w nich 
ołowianymi kulkami, które już za nic ma
ją dzieci naszego wieku atomowego. W cza
sie tych ćwiczeń w strzelaniu, mały 
Andreas Bogumił Rammbock posiadł taką 
pewność ręki, że usprawiedliwiała one naj
wyższe nadzieje.

Pewnego razu, kiedy leżał spokojnie na 
podłodze i metalowymi kulkami wywracał 
po kolei swoich żołnierzyków, nagle, zupeł
nie niespodzianie zrujnowały się z wielkim

EafasPTrf sżeresjł. To dziadek, który stał wy
niośle poza chłopcem, przyglądając się za
bawie, z wściekłości czy ze zniecierpliwie
nia na widok niemrawo sprawiającej szyk 
kolumny, interweniował laska, młócąc w nią 
tak zaciekle, że rozpierzchła się na wszyst
kie strony. Stary mężczyzna wybuchnął sza
lonym śmiechem, pokrzykując: „Tak się 
robi! Tak się robi!” Wyrżnął przy tym 
chłopca sękata laską w tył głowy — jako 
że nawet w stanie normalnym odczuwał 
lekkie drżenie ręki — tak że biedaczek za- 
czał popłakiwać.

Toteż gdy naszemu Bogumiłowi z powo
du udziału w zajściach ulicznych, nazwa
nych przez nieodpowiedzialnych pismaków 
„krwawą niedzielą” wytoczono proces, zna* 
ny psychiatra występujący w nim jako 
biegły, powołał się wówczas na to przeży
cie Bogumiła z czasów dzieciństwa. W 
swoim przemówieniu naszpikowanym ter
minami fachowymi podkreślił z naciskiem, 
że wybuch wściekłości dziadka spowodował 
wtedy u chłopca silny szok. Szok wywołał 
z kolei zakłócenia, coraz silniejsze z upły
wem czasu, które znalazły wreszcie ujście 
w takim oto incydencie.

Uważam te rzekomo naukowe próby uspra 
wiedliwienia za śmieszne i bezsensowne. 
Czyż można podważać czyny żołnierza 
Rammbocka? Postępował całkowicie słusznie 
I konsekwentnie. Ale uprzedzam kolejność' 
wypadków.

Jak powiedziałem, Andreas Bogumił 
Rammbock był natchnionym żołnierzem. 
Nie traktował ćwiczeń polowych jak śred
niowiecznej bezmyślnej pańszczyzny, lecz 
jako środek wyrabiający sprawność ciała. Nie 
bez powodu nazywa się to ćwiczeniem 
„dzielności fizycznej”. W marszu czy w sali 
wykładowej, Andreas był zawsze pierwszy. 
Jednakże nie miał zamiaru zostać zawodo
wym żołnierzem, po prostu poważnie się 
odnosił do spraw wyszkolenia wojskowego, 
które jest, jak wiadomo, zaszczytnym obo
wiązkiem każdego obywatela.

Jak można przypuszczać, przedmiotem 
szczególnym jego zainteresowań była broń. 
Godzinami rozbierał swój karabin i składał 
go aż osiągnął taką wprawę, że nikt mu 
w tej sztuce zręczności nie dorównywał. 
Następnie oddał się z zapałem studiom nad 
innymi rodzajami broni: rozkładał rewol
wer i pistolet maszynowy, wczołgiwał się 
dosłownie i w lufę działa, by zbadać również 
mechanizm ciężkiej artylerii.

Mimo że jego pilność, świadomość obo
wiązku i gotowość do udzielania pomocy 
były często chwalone w dziennych rozka
zach i z tego też powodu przełożeni pomi
jając zwykła drogę awansu mianowali go 
specjalnym rozkazem podoficerem, wnuczek 
wielkiego generała Prilgla nie czuł się za
dowolony. był jakoś wewnętrznie pusty, 
wydrążony — wszystkie te ćwiczenia sta
nowiły przecież tylko teoretyczne przygoto
wanie do dnia X, jak to według starego 
zwyczaju sztabów generalnych oznacza się 
czas rozpoczęcia wojny.

Podoficer Rammbock płonął z niecierpli
wości. chciał wreszcie ujrzeć broń w prak
tycznym zastosowaniu, jednym słowem: zo
baczyć, jak pluje ogniem. Wydawało mu 
się, że jednak nikt nie miał ochoty zaczy
nać prawdziwej wojny. Politycy i dyplo
maci ograniczali się do wzajemnych oskar
żeń i szantaży. Bronie milczały. Andreas Bo
gumił Rammbock począł już nawet wątpić w 
sens swojej żołnierskiej misji, gdy nagle nada 
rzyła się okazja pokazania światu, iż nie 
nadaremnie wyuczył się posługiwać śmier
cionośną bronią.

Tej niedzieli Andreas pełnił warte przy 
starej prochowni. Zgłosił się na ochotnika, 
pragnąc zastąpić kolegów, którzy w nie
dzielę chętniej spacerowali z dziewczętami 
lub zabawiali sie w tanich lokalach. Oczy
wista nie chodziło o strzeżenie starej pro- 
chowpi, #>ustej od trzystu lat, lecz o p il
nowanie trzech dział, stojących na pagórku, 
przygotowanych do ćwiczeń, które miały się 
rozpocząć w poniedziałek.

Jego zadanie okazało się wyjątkowo po
ważne — gdyby wiedział o tym wcześniej, 
poprosiłby w stosownym czasie usilnie o 
przysłanie posiłków: otóż na łące, rozcią
gającej się od prochowni aż po płynący w 
dole strumyk, browarnia piwa „Kropla i 
Słodycz” urządziła akurat w tę niedziele? 
piknik dla swych pracowników.

Łąka zaroiła się cywilami, zachowujący
mi się niesfornie i wyzywająco 1ak sfora 
psiaków, spuszczona ze smyczy. Zbliżali się 
bez najmniejszego szacunku do dział i gła
skali lufy niczym grzbiety końskie. Mło
dzieńcy wyciągali z teczek butelki, próbu
jąc częstować żołnierza winom, dzieci mał
powały jego sztywną postawę, a dziewczęta 
bezczelnie mrugały, wulgarnie gestykulując 
i czyniąc nieprzyzwoite propozycje z nie
dwuznacznym zamiarem zmieszania go i wy 
trącenia z czujności bojowej.

Andrea-. kilkakrotnie wzywał grzecznie, 
lecz stanowczo cywilów do oddalenia się 
od dział powierzonych jego pieczy. Nikt 
jednak nie brał na serio tych przestróg. 
Jego słowa jeszcze bardziej rozzuchwalały 
cywilów, śmiano sie z niego w kułak. Pe
wien chłopak z ryżą, opadającą na czoło 
czupryną, poradził mu nawet poskarżyć się 
jego durnemu generałowi jeżeli nie podoba 
mu się zachowanie załogi starej i szanowa
nej powszechnie firmy „Kropla i Słodycz”.

Dzieci klaskały w ręce. chichotały dziew
częta, a chłopcy podrzucali pociski ułożone 
w piramidy obok dział. Wrzaski i krzyki
0 opamiętanie wywoływały tylko ironiczne 
uśmiechy. I gdy jakaś młoda matka rozwie
siła na lufie działa pieluszki swojej pocie
chy, uprane w niedalekim strumyku, rekwi- 
rując tym samym w pewnym stopniu broń 
do celów cywilnych, podoficer Rammbock 
zaczął strzelać.

Musiał chyba położyć trupem z pistoletu 
maszynowego ze dwadzieścia osób, nim wy
cieczkowicze pojęli, żo nie ma żartów i do
piero wówczas puścili się w bezładna uciecz 
kę. Andreas strzelał za biegnącymi, a po
tem przyskoczył do dział i gdy uciekinierzy 
oddalili się na dostateczną odległość, dał 
ognia. Stwierdził bowiem z właściwą sobie 
skrupulatnością w czasie inspekcji powie
rzonej mu broni, że w jednej z piramid 
znajdowały się ostre pociski.

Wreszcie mógł się pochwalić swą wiedzą
1 zręcznością we władaniu bronią. Z nie
wiarygodną sprawnością biegał od jednego 
do drugiego działa, wprowadzał błyskawicz
nie ostre pociski i bryzgał ogniem w tłum, 
który jak mrowisko rozpełzł sie wokoło.

T A D E U S Z  CH R Ó ŚCIELEW SK I

Pomnik Poniatowskiego
Kiedy Urząd i stado chłodnych akwilonów,
I  lwy posną — czuwacze o ciężkich kędziorach,
Książę Józef, niew ielki amator chitonu 
I  antyku, krom bogów Marsa i Amora —

Wkłada swój dawny m undur ułańskich szwadronów —
Bleu de grenade, przez piersi księżycowa mora,
Kołnierz, czako z lśniącym jak Orion burdonu...
1 rwie konno asfaltem, po placach, po torach.

N iby nocą z obozu —  wszędzie, gdzie pod piachem  
Wieczne posty trzymają towarzysze broni.
Po Zieleńce z Raszyna koniem jak  w iatr miota.

Wraca. Jeszcze nie świta. Czas zajrzeć Pod Blachę 
Nie. On z dłonią przy daszku skręca ku Kanonii,
By pozdrowić cień w oknie poety Or-Ota,

Krakowskie Przedmieście
Jest tu  taka ulica w czasie i za czasem.
Otwiera ją  drogowskaz* glob w ręku człowieka.
Kieruje wiecznym ruchem: jakbyś w mrok szedł lasem — 
Patrz, las „Snu nocy letniej" —  no łęg, gdzie od wieka 
Rośnie arbor Poloniae —  kolumna oparta
0  pustego powietrza bryłę barokową,
Po której p iłk i dzieci, ptak skacze —  patrz, karta 
Canaletta; patrz, sztychy z Ustawą Sejmową
1 spójrz, zdjęcie lotnicze, gdzie rzeźbią płomienie 
Kształt pustki... Tu cykocze czas anachroniczny
I  suną ku kolumnie żyjący i cienie 
Przez zgiełk dziejów ogromny i przez zgiełk uliczny 
W  polonezie, gdzie (cielnie błyszczą wśród wawrzynów  
I  armat. Bandaż nieba na wskos skrzepem broczy... 
Spójrz —  rycerze z „Trylogii’’ u  ścian Bernardynów  
1 palą się zielone Słowackiego oczy...
Prus z W okulskim  —  w cylindrach —  szepczą o awiacji... 
Przesłonił ich trolejbus. Auto w pełnym biegu... 
Przeszedł kaszląc Starzyński... Z  visami do akcji 
Książę Józef prowadzi mych szarych kolegów...
Właśnie murarz umarły cicho jezdnię przeciął.
Spójrz, nad płytą Alowców pełnią wartę w głębi 
Cienie Pięciu Poległych, ran pięciorgiem świecąc...
Lwy drzemią... Lecz sfinks czasu jest w stadku gołębi. 
Tuwim, w oknie naprzeciw pisze „Ex Oriente”.
Piaskarz z szopki dziecinnej taszczy piach wiślany, 
Ludzie z Samów z paczkami wychodzą przed świętem...
1 przemija m ój ojciec od lat nie widziany 
W  polonezie dwu barwnym, w  czasie i za czasem 
Ku kolumnie, co rośnie drzewem niebotycznym.
Kiedy ziemię podeprę, nakryję się lasem,
Wy mnie także znajdziecie tam  w zgiełku ulicznym.

W mgnieniu olca wyludniła się łąka, poza 
kilku tuzinami zabitych, co pozostali.

Obok trzech dział stał na pagórku zwy
cięzca i łzy radości w jego oczach miesza
ły sie ze łzami wściekłości. Długo tak stał 
i nieporuszony spogladał na swoje żniwo. 
Nareszcie zdobył konieczne doświadczenie 
bojowe. Był już gotowy do podjęcia roz
prawy z całym światem. Gdyby nie 
obezwładniono go z tyłu z pomocą helikop
tera, utrzymałby jeszcze długo swe sta
nowisko na pagórku.

Większość ludzi w mieście wzięła kano
nadę za ćwtRzenia w strzelaniu i w pew
nym sensie miała słuszność. Dopiero gdy 
nadbiegli bez tchu pierwsi uciekinierzy, oni 
poinformowali o tym, co się właściwie sta
ło i natychmiast powiadomiono władze woj
skowe, które niezwłocznie wysłały do pro
chowni helikopter z wojskową policją. Za
miast wysokiego odznaczenia za wzorowe 
wypełnienie obowiązku, nałożono podofice
rowi kajdanki i poprowadzono go jak po
spolitego zbrodniarza.

Nic chce tutaj zajmować się opisem smut
nego procesu, który wkrótce potem wyto
czono zdegradowanemu podoficerowi. Osta
tecznie przerwano przewód sądowy, bowiem 
oskarżony pod wpływem skruchy czy z po
mieszania zmysłów powiesił się w swojej 
celi.

Nie opuszcza mnie wszakże podejrzenie, 
iż biedny Andreas został zlikwidowany z 
wyższego polecenia jako że w tym czasie 
nasi władcy z fałszywego wstydu i nie 
uważając siebie za oportunistów, nie chcieli 
się przyznawać do skutków własnej polityki.

Andreas Bogumił Rammbock umarł przeto 
jako męczennik. Dlatego zasłużył na jeszcze 
piękniejszy i większy pomnik niż jego b°" 
łiaterski dziad. Komu to potrzebne, żeb? 
imię Bogumiła zostało pokryte hańbą * 
zniewagą? Naturalnie naszym wrogom. ^  
na kogóż mamy się powoływać, gdy zn0“ 
wu. przyjdzie bombardować otwarte miast!1
1 strzelać do tłumu cywilów, którzy stanc'1 
komuś na drodze?

Tragiczna śmierć Andreasa Bogu mi*8 
Rammbocka pozostanie dla nas wszystkich’ 
którzy umiemy cenić dawne cnoty żołniet' 
skie, świetlanym przykładem.

Przełożył z jęz. niemieckiego 
STANISŁAW KASZYŃSKI

Milo Dor, ur. w 1023 roku w Budapeszcie 
z pochodzenia Serb, aresztowany w 1942 f' 
przez hitlerowców w Jugosławii, następn'6 
internowany do Wiednia, związuje się na sta1® 
z tym miastem i debiutuje w r. 1945 w 
niemieckim. Pierwszy tom otpowiariań „?° 
drodze" (Unterwegs) w 1947 r., pierwsza 
wieść „Umarli na urlopie" (Tote auł Urlaii*" 
w 1952 (tłumaczona na jęz. francuski, angielsK 
i holenderski). Następna powieść ukazała sif, 
w roku 1959: „Nic poza wspomnleniein 
(Nichts ais Erinnerung). Drugi tom opoWi®' 
dań: „Salto mortale" w 1900 (przekłady n 
Jęz. angielski, polski i Japoński). Ponadto pisZ,.
słuchowiska, sztuki telewizyjne, tłumaczy
Jęz. francuskiego i serbo-cliorwacklego); wy|W! 
szereg antologii. Należy do czołowych pisarz
austriackich średniej generacji.

S.S*



JAN H U S Z C Z A

A MY?

Artykuł Mariana Piechala 
•>0 zlekceważonym ognisku 
Kultury...” („Odgłosy" z 27. II. 
1966), protestujący przeciwko 
pomijaniu Łodzi w stołecz
nych dyskusjach na temat 
kulturalnego dorobku różnych 
Polskich środowisk twórczych, 
Zawiera zasadniczą rację, acz
kolwiek można się spierać o 
rangą nadawaną przez niego 
niektórym wydarzeniom i fak 
tom. Ale to jest naturalne.

Ten jednak artykuł powi
nien mieć dalszy ciąg. I o to 
proszę Mariana Piechala jako 
Publicystą od lat w życiu łódz 
kim zorientowanego. Zabie
gam głos z opóźnieniem, gdyż 
żywiłem nadzieją, że obejdzie 
S‘C bez moich zwischenrufów, 
artykuł bowiem wywoła repli 
ki i uzupełnienia. Niestety!

Drugi artykuł, na który bez 
skutecznie dotąd czekam, po
winien stanowić próbą rozej
rzenia sią w naszej tutaj dzia
łalności oraz w otoczce tej 
działalności. Co my sami w 
naszym mieście robimy, żeby 
W odpowiedni sposób przypo
minać o dorobku, żeby dbać 
°, właściwe jego porządkowa
nie, wartościowanie i ekspo
nowanie?

Bo może się okazać, że sa
mi — twórcy, działacze i dys
ponenci środków — jesteśmy 
“ez porównania wiącej winni, 
niż Sandauer czy Przyboś, 
którzy mogli po prostu w fer 
Worze dyskusji dlatego nie 
Wspomnieć o Łodzi, gdyż w 
ich zamiarze nie leżała dokład 
na wyliczanka.

Wulgaryzując — chodzi o 
t°. jak my sami sprzedajemy 
artystyczny, naukowy i kul
turalny dorobek miasta?

Poprzestańmy na kilku przy 
kładach, gdyż piszę glosę nie 
Zaś artykuł. Niejednokrotnie 
Resztą w przeszłości zabiera
łem głos w tych sprawach, 
spotykając się z szyderstwem, 
Wolno mi więc ograniczyć sią 
tym razem do przyczynkar- 
stwa.

Jak wiemy, wychodzi wiel
ka encyklopedia powszechna. 
Inne miasta uważnie ją czy
tają i atakują, wytykając po
minięcie różnych haseł z na
zwiskami, pojęciami i fakta
mi. Robi to od dawna krako
wskie „Życie literackie”, 
ostro występują katowickie 
■■Poglądy”. Czy zabrano u nas 
głos na ten temat? Bo prze
cież wolno przypuszczać, że 
już teraz okazałoby się, iż 
■■łódzkich” przeoczeń i zanie
dbań jest wiele. A nie jest 
na to za późno, bowiem wia
domo, że tego typu wydaw
nictwa z reguły uzupełniają 
edycję dodatkowymi tomami.

Co roku MRN i WRN (w 
mniejszym zresztą zakresie, 
Co jest zrozumiałe) przyznają 
rozmaite nagrody za działal
ność artystyczną, naukową i 
kulturalną. Takie nagrody

mają przede wszystkim zna
czenie moralne, mó.wią o su
kcesie moralnym laureatów, 
ich bowiem skromna wartość 
pieniężna, to w razie czego 
rzecz drugorzędna, aczkolwiek 
nie zasługująca na lekceważe
nie.

Co może decydować o mo
ralnym znaczeniu takiej na
grody? Ano między innymi 
odpowiednio reprezentacyjny 
i fachowy dobór jury. Wierzą, 
że na nagrody literackie mają 
decydujący wpływ autentycz
ni pisarze (gdyż samo człon
kostwo ZLP świadczy raczej
0 pewnym minimum spraw
ności), na naukowe lub ma
larskie znani naukowcy i ma
larze. Wyobrażam sobie jak 
każde jury namiętnie dysku
tuje, jak sią wykłóca, jak zbie 
ra po kilka razy, żeby uzgo
dnić sprzeczne stanowiska po
szczególnych swoich członków. 
Sądzę, że cząsto dochodzi do 
ostrych spięć, gdyż kandyda
tów w naszym mieście nie 
braknie, że ktoś tam nawet 
za każdym razem zgłasza swo 
je votum separatum. Ach, cie 
kawe i dyszące polemiką mu
szą być te protokóły posie
dzeń! Jaka więc szkoda, że 
wszystko otoczone jest gęstą
1 lepką mgłą tajemnicy z 
uszczerbkiem dla społecznego 
znaczenia tych nagród, dla 
jch rangi i rozgłosu.

I bardzo za każdym razem 
żałuję, że nie przestrzega sią 
dobrego a starego w życiu 
polskim obyczaju, polegające
go na podawaniu do publicz
nej wiadomości nazwisk człon 
ków jury, a nawet co celniej 
szych fragmentów ich wypo

wiedzi. Krzywdzi się w  ten 
sposób laureatów. Bo nie 
wszyscy wierzą, jak ja wie
rzę, w taki przebieg posiedzeń 
jurorów. Ludzi trzeba prze
konywać, zdarzają się nieufni 
i sceptyczni.

Skoro mowa o jurorach! 
Przeczytałem właśnie regula
min konkursów poetyckich, 
połączony z wiadomością o 
ogólnopolskim festiwalu po
ezji, jaki ma się odbyć w Ło
dzi. Nie jest to jakaś oszała
miająca świeżością inicjatywa, 
ale niełatwo wymyślić coś 
nowego i atrakcyjnego. Skład 
sądu konkursowego orientuje 
ew. uczestników konkursu w 
smaku, w wymaganiach i w 
rozumieniu poezji. Niestety, 
jak czytam w regulaminie 
„imienny skład Sądu Konkur 
sowego zostanie ogłoszony w 
późniejszym terminie”. A więc

tieczysła-

gra w ciemno! A więc niektó
rzy ambitni i poważni poeci 
machną na ten konkurs lek
ceważąco ręką. Rozumiem 
trudności techniczne, niemniej 
już w regulaminie należało 
podać przynajmniej kilka na
zwisk spośród zapowiedzia
nego 11-osobowego Sądu! Tak 
się praktykuje w naszym 
kraju...

Jedźmy dalej! Mimo iż być 
może, „nikt nie woła”.

Co roku w prasie krajowej, 
właśnie o tej porze, pojawiają 
się wraz z wiadomościami o 
przylocie ptaków i zniżce cen 
na jaja informacje o planach 
poszczególnych wydawnictw. 
Zawsze skwapliwie szukam za 
powiedzi Wyd. Łódzkiego i 
na ogół ich nie znajduję. (By
ła w „Polityce” informacja, 
ale innego typu, w dodatku 
z inicjatywy redakcji „Poli
tyki”.) Kto ma o to dbać? Ar
tur Sandauer? Książę Edyn
burga? Zygmunt Fijas, czło
wiek skory do entuzjazmu, 
ale pozbawiony instytucjonal
nego zaplecza?

Nie widuje się nawet łódz
kich zapowiedzi w... „Przeglą 
dzie księgarskim”, ha!

Wspólnie z Janem Koprow
skim zgłosiliśmy się na je
sieni 1964 roku do wydawnic
twa z inicjatywą przypomnie
nia cennej felietonowej puści
zny Jerzego Wyszomirskiego, 
gdyż w tym mieście pracował 
po wojnie i tu zmarł. Na ini
cjatywę chętnie przystano, 
ale jej realizacja to już coś z 
gehenny wydawniczej.

Gdzie są wiersze Mi( 
wa Brauna?

Gdzie choćby maleńka mono 
.grafia z czarnymi reproduk
cjami (innych w tym wypad
ku nawet i nie trzeba), po
święcona życiu i twórczości 
Kazimierza Grusa? Inni chęt
nie pod byle pretekstem adap 
tują twórców, my się ich de 
facto wyrzekamy!

Stawiam te pytania od lat.
I już tylko przykładowo py

tania z różnych dziedzin.
Kto na przykład czytał w 

ostatnim okresie fachowe re
cenzje o naszych malarzach, 
stale przecież wystawiają
cych?

Gdzie bibliografta łódzkiego 
powojennego dorobku nauko
wego i literackiego, co z ko
lei powinno wyjść z pracow
ni uniwersyteckich? (Robią to 
chociażby w Lublinie, by wy
mienić nazwisko Jerzego Star 
nawskiego).

Dlaczego almanach ZLP 
„Osnowa” nie może ukazać 
się nawet raz do roku, choć 
obiektywnie istnieją takie mo 
żliwości? Indolencja zespołu 
redakcyjnego czy opieszałość 
Wydawnictwa?

Bardzo przepraszam za te 
zwischenrufy! Ale przecież 
wolno mniemać, że poruszona 
przez Mariana Piechala kwes
tia jest ważna, należy ją 
oświetlić w miarę wszechstron 
nie. Chyba że... nikogo te spra 
wy w naszym mieście tak na 
prawdę nie interesują. Na 
wszelki więc wypadek jesz
cze raz serdecznie wszystkich 
przepraszam, powołując sią na 
pewnego poetę:

Stoję sobie nad jeziorem,
W piersi rzewne tłumię żale 
I kamyczek po kamyczku 
Rzucam z wolna hen na fale...

ZB IG N IEW  K O SIŃ SK I

OBRAZY
WODĄ

MALOWANE

Wystawa „Grupy X X ” 
(Piotrkowska, Pałacyk) jest 
wydarzeniem niewielkiej
miary. Nie tylko dlatego, że 
to jedna z wielu tej samej 
grupy nazwisk Jakże prze
cież bogatego i ciekawego 
okresu. Mimo, że organizato
rzy wystzli poza spojrzenie 
prywatne i udało się im osią
gnąć cel, który sobie posta
wili: możliwie pełne zilustro
wanie epoka malarskiej, nie- 
pominięcie żadnegó z waż
niejszych nurtów, które się 
na ten obraz złożyły. Oczy
wiście, znaczy to, w mojej 
nomenklaturze, że wystawa 
wolna jest od wszelkich su
gestii interpretacyjnych, na 
co sami autorzy obrazów nie 
zwracają żadnej uwagi, zna
czy to także, że tą mała wy
stawa pełna jest wielkich 
niekonsekwencji i sporych 
przeoczeń. Ale o tym na sa
mym końcu. Paktem jest, że 
dano, (komu?) vademecum 
malarstwa ostatnich lat. 
Niech mówią liczby. Wysta
wa liczy około 30 prac, obej
muje wybór obrazów 8 ma
larzy. Do tej pory jeśli się 
chciało poznać malarstwo 
współczesne, trzeba było 
grzebać w tygodnikach, zaj
mujących się kulturą i w 
wydawnictwach poświęconych 
współczesnemu malarstwu. Co 
zresztą dla niektórych wy
daje się być czynnością na
der miłą, lub szukać dobrych 
wystaw trudnych na ogół do 
znalezienia. Ofiarowana przez 
ZMS wystawa nie niweluje 
wprawdzie tego trudu, da
je jednak wiedzę jak gdyby 
czwartego stopnia. Dla naj
mniej wybrednych i samo
dzielnych jest ona na pewno 
wstępnym przewodnikiem. 
Malarstwo ^Grup# X X ” to 
nieznośny obraz czasu. Jeśli 
stwierdzilibyśmy słabość tej 
sztuki, to stwierdzić by trze
ba słabość jej okresu. Tak 
jednak nie jest. Jes>t bowiem 
zrozumiałe, że nie jest to je
dynie ocena wartości estety
cznych, a przede wszyst
kim  — moralnych. Twórców 
obowiązują ktotałtowan>a 
wyobraźni swojego odbiorcy 
z pełną odpowiedzialnością za 
metodę wychowawczą. Precy
zując mój punkt widzenia na 
malarstwo. niedwuznacznie 
wskazuję, że prawdziwa sztu
ka jest przede wszystkim 
związana z postawą wobec 
świata — etyczną, filozoficz
ną czy ideową. Jeżeli obraz 
nie ma w sobie formy jedno
czącej te wsizystkie elementy, 
malarstwo »ie ma wówczas 
większego znaczenia. Gdyby 
się czysto zewnętrzne chwy
ty malarzy „Grupy X X ” ujaw

młq^ okazałoby się, że ich 
konwencje w małym bardzo 
stopniu różnią się od klasy
cyzmu rodzimych postimpre- 
sjonistów i socrealistów. Do
dajmy obrazom tym przed
miot, a będzie to z całą pew
nością „nowa łódzka szkoła 
realistyczna”. Nikt z wyjąt
kiem Pierzgalskiej. Balickie
go i Kudelskiego, nie zdołał 
wzbogacić go o minimalne 
chociaż wartości estetyczne. 
Pierzgalska, gdyż w swoich 
grafikach zobaczyła trwałe 
wartości w narodowym pry
mitywie, Kudelski, który 
wykorzystuje renesansowe 
motywy z nie dość jeszcze 
wyraźnym do nich dystan
sem ironii, Balicki, ponie
waż organizuje swoje płótna 
inwencją malarską. Któż 
więcej? Z tej grupy, chyba 
nikt. Bo przecież wprawki 
warsztatowe Henryka Stru- 
m iłły i małżeństwa Kudyki- 
sów nad rodzajem i sposobem 
robienia obrazów wydają mi 
się raczej zjawiskiem wtór
nym. Doszedłem do końca in
deksu nazwisk z „Grupy 
X X ”. Są mi one najlepiej 
znane. Pozostałych autorów 
wystawy ofiarowuję kryty
kom, którzy ze szczególnym 
upodobaniem zajmują się roz 
wiązywaniem wszelkiego sen
su i kabalistykl. Zajęcie to 
jest podobne przy zachowa
niu wszystkich proporcji do 
rozwiązywania krzyżówek 
przez znudzone panienki. 
Przykład: szare 1 brudne 
obrazy Szonerta. Przykład 
pierwszy z brzegu, obrazów, 
które na wystawach kap'i- 
stowskich świetnie przyczy
niłyby się do wywołania w 
umysłowości widza samodziel 
ności myślenia. Po żmudnej 
analizie doszedłby on jednak 
do wniosku: malarz stworzył 
obrazy szare i brudne i sftąd 
to złudzenie jakby po

wierzchnia tych obrazów by
ła właśnie taka. Zawartość 
jednak poznawcza takiej kon
wencji. dla ludzi, którzy 
dawno i na wylot przejrzeli 
reguły i regułki tzw. szla
chetnej kolorystyki prawie 
żadna. Przecież w świecie 
malarstwa powinna być nie
zależność przypadków, od
działywanie ich na siebie, a 
także logika procesów w 
ewolucyjnej ciągłości. A prze
cież ci wszyscy młodzi twór
cy mają wyjątkowe przygo
towanie. Są absolwentami 
PWSSP w Łodzi. Jedynej w 
Polsce uczelni, która poprzez 
swój program uczy każdego 
studenta, aby wiedział czego 
chce od siebie i świata. Wy
stawa „Grupy X X ” nie jest 
ma szczęście pełną reprezen
tacją młodych łódzkich ma
larzy, ani nie jest zbytnio 
wyselekcjonowana. Do pro
porcji reklamy i środków im 
przeznaczonych można mieć 
poważne zastrzeżenia. Zbyt 
dużo wysńłku wkłada się w 
eksponowanie — o czym już 
pisałem — epigonom wszel
kiej maści. Ta skłonność do 
konwencji wtórnej powodu
je, że i tak już nieco rozrze
dzony obraz współczesnego 
malarstwa staje się jeszcze 
bardziej wodnisity. Wydaje 
się, że niepotrzebnie zawę
żono ekspozycję, z okazji 
Sympozjonu Młodych Twór
ców. do osób wchodzących 
w skłsid .,Grupy X X ”. Lojal-* 
nie jednak należy stwierdzić, 
że organizatorzy wystawy 
trochę naruszyli „oficjalne 
wartościowanie, które wciąż 
widzi jeszcze jedynie malar
stwo tzw. przedstawiające, 
przedmiotowe i choć nie są 
pierwszymi,-którzy próbują 
przesunąć akcenty w ukła
dzie malarstwa współczesne
go, próbę taką należy odno
tować.

N O  W Y

WAŁA SńŁA

POWSZECHNY

JARACZA

OPERETKA'

T E A T R

„Dożywocie”, 2 spektakle 
„Jeszcze raz o miłości’ ,

4 spektakle 
„Bliźniaki z Wenecji”,

1 spektakl
i,Ali Baba ”, 1 spektafcl

„Drewniana miska”,
2 spektakle 

„Anioł na dworcu”,
3 spektakle 

„Lekcja”, i „Szaleństwo
we dwoje”, 2 spektakle

„Robin Hood”, 1 spektakl 
„Tango”, 2 spektakle 
„Dom otwarły”, 1 spektakl 
„Maskarada”, 4 spektakle

„Kaukaskie koło kredowe”,
5 spektakli

„W pustyni i w puszczy”, 
2 spektakle

-„Kłamczucha” , 4 spektakle

„Sewastopolski walc”,
6 spektakli

W®5-

2:800-

713-
710-

410 -

617 -

360-

558- 
1.268 - 

668  -  

2.284-

3.170- 

1.332- 

1.716 -

-180%

- ieo7<>

-100% 
. 100%

- 100%  

■ lftfli

- 87%

- 84%
- 95% 
-100%
- 85%

- 95%

- 99% 

-100%

5.893 — 88%

Ma r i a n  p i e c h a l

MICKIEWICZ 

PISAŁ 

O ŁODZI

(SENSACYJNE REWELACJE

W il e ń s k ie g o  p o l o n is t y )

U nas spokój, u nas martwa 
c>sza, a tuż obok przez ścianę
11 jednego z naszych sąsiadów 
Wre sroga bitwa, prawdziwy 
“Oj — na szczęście — słowny, 
którego polem są papierowe 
stronico czasopism naukowych
1 literackich, a narzędziami 
Walki pióra i języki uczo
nych.

Wywołał ją swoją rewela- 
cyjną rozprawą pt. „Mickie- 
Viclus inkonigas” (to znaczy 
Po polsku „Mickiewicz nie
znany”) wydaną przed kilku 
tygodniami nakładem Spół
dzielni Naukowej „Pogoń” w 
Wilnie, młody litewski wy
kładowca literatury polskiej, 
magister Jacent Procent, któ- 
ry ostatnio — właśnie na za
sadzie ogłoszonej rozprawy — 
habilitowany został na docen
ta.

Postawił on w niej problem 
? kapitalnym znaczeniu nau
kowym i nadzwyczajnym 
Wprost kapitelu, a mianowi

cie: kim byt właściwie ów 
tajemniczy Mazur z wiersza 
Mickiewicza „Golono, strzyżo
no”? Od lat ciągnie się ta 
sprawa, można powiedzieć, 
ślimaczy się niezdarnie — ba!
— od przeszło wieku głowią 
się nad nią najtęższe tuzy na
szego literaturoznawstwa, naj- 
wnlkliwsi koneserzy i komen
tatorzy przedmiotu, a wszy
stko na nic, bo ugrzęźli na 
tym, że skoro Mickiewicz w 
swoim utworze mówi o Zgie
rzu, to ów Mazur musi być 
zgierzaninem.

Argumenty docenta Jacenta 
Procenta dowodzą właśnie cze 
goś wprost przeciwnego. Po
parł go w tym znany kom- 
paratysta struktorologiczny ze 
sławnej szkoły Jakobsona, 
specjalista w zakresie semio- 
zoologii słowiańskiej prof, 
Anatol Bagnet, zwracając 
szczególną uwagę na wers 
„Mieszkał Mazur blisko Zgie
rza” i dowodząc, że akcent 
oksytoniczny leży tutaj na po
limerze słowa „blisko”, a nie 
na trybie komplementarnym 
słowa „Zgierz”. Powołuje się 
przy tym na opinię austriac
kiego slawisty, doktora Stani- 
slausa I<aschinsky’ego, który 
twierdzi, że aczkolwiek w 
rzeczonym wierszu Mickiewi- 
sza jest mowa o Zgierzu, to 
jednak nie ma mowy o nim, 
tylko o jego pobliżu. A więc 
gdzie jest to pobliże?

I tu właśnie docent Procent 
stawia kropkę nad i: w Ło
dzi! Należycie i niezbicie do
wodzi, że w Łodzi. To pobliże 
Czyli ściśle mówiąc owo Mic
kiewiczowskie „blisko” to 
właśnie Łódź. Świadczą o 
tym liczne i autentyczne rea
lia wiersza. Wskazuje aa nie

umiejętnie i ewidentnie nasz 
uczony, przytaczając odpowie 
dni szereg argumentów histo
rycznych i onomastycznych.

W utworze Mickiewicza jest 
mowa o kłótni Mazura ze 
swą żoną na temat tego, czy 
ich odnaleziona suka jest ogo 
łona, jak twierdzi Mazur, czy 
też ostrzyżona, jak twierdzi 
jego żona. Mazur nie mogąc 
przekonać swej upartej poło
wicy „wlecze ja wprost do sa
dzawki”, jak mówi poeta, gro 
źąc jej utopieniem, ale ona

„Czując skonu paraliże, 
Wytknęła tylko dwa palce 
I w odpowiedzi palcami,
Jakby dwiema nożycami, 
Mężowi przed nosem strzyże”.

Otóż w jakiej to dzieje się 
„sadzawce”? — pyta zjadliwie 
wileńskiego docenta magistra 
Aniela Gowalska w ostatnim 
numerze łódzkich „Prac Polo
nistycznych”. Czy ta „sadzaw 
ka” nie mogła być w Zgie
rzu? Oczywiście, odpowiada 
zaatakowany docent, mogła 
być, a nawet istnieje i dziś 
taka „sadzawka” w Zgierzu, 
ale nie o nią chodzi w wier
szu Mickiewicza, tylko o tę 
w Łodzi. Dowodzi tego zakoń 
czenie wiersza, w którym Ma
zur

„Na ten widok uciekł z wody. 
Ona poszła do gospody,
On się puścił aż do Zgierza 
I tam przystał na żołnierza".

Bo przecież skoro „się puś
cił aż do Zgierza” po ucieczce 
„z wody”, to przecież ta „wo
da” czyli „sadzawka” nie mo
gła być w Zgierzu, tylko eo 
ipso w Łodzi. A dlaczego w 
Łodzi? Bo „ona poszła do go

spody”, a właśnie „gospoda” 
w owe czasy nie mogła być 
nigdzie indziej tylko w Łodzi.

Istotnie. Gospoda, o której 
mowa w utworze Jackiewi
cza, istniała w naszym mieś
cie. Na dowód tego docent 
Procent przytacza pewien pas 
sus ze str. 29 słynnego dzieła 
Henryka Stanisława Dintera 
p.t. „Dzieje wielkiej kariery” 
(Łódź 1332—1860): „Naprzeciw 
kościoła, po zachodniej stro
nie Starego Rynku w Łodzi 
mieściła się od dawna kar
czma plebańska”. A karczma 
to gospoda (patrz: Aleksan
der Brtlckner „Encyklopedia 
staropolska”, t. X, str. 543). 
Chodzi więc już tylko o tę 
„sadzawkę”, czy była w Ło
dzi wpodle tej karczmy, czy 
też nie. Otóż była. Dowodzi 
tego tenże sam H. St. Dinter 
w tymże samym dziele na str. 
28, gdzie czytamy: „Ulica 
przez rzeczkę Łódkę szła mo
stem zbudowanym na stawi- 
dle, gdyż zaraz za rynkiem 
od bagien staromiejskich aż 
po trakt piotrkowski rozcią
gało się duże rozlewisko rzecz 
ne, ujęte w staw”.

Otóż w tym stawie czyli w 
sadzawce (patrz „Słownik” 
Lindego, tom V, str. 447) Ma
zur pławił swoją krnąbrną żo 
nę. Cały tedy utwór p.t. 
„Strzyżono, golono”, napisany 
w roku 1840, mówi o Łodzi, 
a nie o Zgierzu, aczkolwiek 
w nim mowa o Zgierzu, a nie
o Łodzi. A ponieważ historia 
literatury nie notuje żadnego 
innego utworu o Łodzi przed 
tą datą, wynika z tego niezbi
cie, że pierwszy chronologicz
nie poeta łódzki, to nikt in
ny tylko — Adam Mickie
wicz!

Ale to dopiero początek re

welacji naukowej wileńskiego 
filologa. Najważniejszą niespo 
dziankę, jeśli tak można po
wiedzieć, prawdziwą bombę 
wodorową bulwersacji, zamie
ścił na samym końcu swego 
dzieła w myśl starożytnej ma
ksymy: Finis coronat opus! 
Oto ni mniej ni więcej, tylko 
ujawnia, że pośród pożółkłych 
szpargałów starej celi bazy- 
liańskiej w Wilnie, gdzie wię
ziony był młody Mickiewicz 
jeszcze jako student, odnalazł 
fragment rękopisu dalszego 
ciągu „Pana Tadeusza”, zapo
wiadanego przez poetę w lis
tach do przyjaciół, matki Ma- 
kryny Mieczysławskiej i osła
wionej Xawery Wandy Dey- 
bel—Lipiecowej.

Bohaterem tego, niejako dru 
giego tomu „Pana Tadeusza”, 
miał być właśnie ów „Ma
zur blisko Zgierza”, który 
wraz z wojskami Napoleona 
powędrował po sprzeczce z 
żoną na Litwę do Soplicowa, 
tam odbił Rejentowi Telime
nę i, nie ożeniwszy się, po
wrócił z nią jako markietan- 
ką do Łodzi, gdzie zasadził 
ją do roboty za warsztatem 
tkackim, zwanym odtąd kros
nem. Że akcja poematu istot
nie toczy się w Łodzi, świad
czy o tym ów cudem zacho
wany fragment, a właściwie 
początek zamierzonego poe
matu. Oto on:

„Łodzi, ojczyzno moja, ty 
jesteś jak sadza,
Ilu  cię z tego względu dla 
Warszawy zdradza,
Ten tylko to odczuje, kto po
wiew z Widzewa 
Wdechnie wraz z dymem, któ 
rym każdy komin ziewa”.

Niektórzy z uczonych podali 
w wątpliwość rzekomą auten

tyczność odnalezionego auto
grafu. Jednak wnikliwsza ana 
liza stylometryczna tekstu 
oraz jego stratyfikacyjna ide- 
ografia rozwiała wszelkie pod 
tym względem zastrzeżenia. 
Poza rodzajem papieru i ga
tunkiem czernidła, tak cha
rakterystycznymi dla epoki 
Mickiewicza, na rzecz auten
tyczności tekstu świadczy je
dno w nim słówko, a miano
wicie „wdechnie”, którego 
dzisiaj nikt już nie używa, a 
którego mógł użyć w swoich 
czasach tylko jeden jedyny 
Adam Mickiewicz. To czci
godnie prastare słówko ,,wde
chnie” jest analogiczne na za
sadzie semantycznego kontra
stu do również czcigodnie pra
starego słówka „zdechnie”, o 
którego różnicy decyduje par
tykuła „w” wymienna na 
partykułę „z” w procesie fo
nicznym tak zwanej prefikso
wej zamienni. Ta syntaksa 
echolaliczna to argument nie 
do odparcia. Sprawę autenty
czności przytoczonego wyżej 
znaleziska rozstrzygnął auto
rytatywnie i ostatecznie zna
ny autentysta prof. dr Sta
nisław Czernik.

Podobno znakomici egzegeci 
rękopisów Adama Mickiewi
cza prof. Józef Kalenbach, 
prof. Maurycy Kawyn i prof. 
Stefan Skwarczyński wiedzieli
o tym znalezisku na długo 
przed pierwszą wojną świa
tową, ale powodowani, jakże 
zrozumiałą dzisiaj, klasową 
nienawiścią do ówczesnego us
troju, nie chcieli ujawniać 
przedwcześnie tego rewelacyj
nego tekstu i tym samym ro
bić niczym nieuzasadnioną 
konkietę Łodzi kapitalistycz
nej. Tym większa zasługa wi
leńskiego docenta!
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„PUNKT 
OPARCIA- 
MARIANA 
PIECHALA

Lałem 1963 roku ukazał się 
ozdobnie wydany zbiorowy 
tom wierszy Mariana Piecha- 
la, summariusz czterdziestu 
lat pisarstwa poetyckiego, z 
profesorskim wstępem Jana 
Zygmunta Jakubowskiego. Ju 
bileuszowy charakter publi
kacji i aluzyjny tytuł „Miara 
ostateczna” nasuwały prze
świadczenie, że mamy do czy
nienia z momentem zamknię
cia dzieła poetyckiego i osta
tecznej stabilizacji poety na 
pozycjach klasyka.

Jesizcze krytyka nie zdoła
ła ustosunkować się do tej 
trudnej i bogatej całości, gdy 
oto klasyk zaskoczył nas no
wym tomem poezji, ..Punk
tem oparcia” (wydanie „Czy
telnika”). Niespodzianks po
lega na tym, że ukazał się 
nam poeta Inny, zmieniony, 
wyskakujący ponad dotych
czasową swoją miarę, nie po
wiem, że w znaczeniu rewolu
cyjnym, gdyż byłoby to pew
nym uproszczeniem wobec 
wiecznie rewolucyjnego poety. 
Nie musi być rewolucją sku
teczna wyprawa odkrywcza, 
chociaż może mieć znacze
nie rewolucji. Taką wypra
wę w głąb własnej poezji od
był Marian Piechal, wypra
wę nieomal bez precedensu, 
jeżelj wziąć pod uwagę nie
młody. ale dojrzały wiek au
tora. Chociaż przemiana, ja
ką dostrzegamy w „Punkcie 
oparcia", na pewno tkwi 
głównymi korzeniami w po
przedniej twórczości Piecha
la, niemniej jesft mocnym sko 
kiem wzwyż, ponad dotych
czasowy, zdawało się, uświę
cony już, nienaruszalny pu
łap, istotnie przezwyciężony 
głową i talentem.

Na czym polega ta zasta
nawiająca zmiana? Nipłatwo 
odpowiedzieć na takie py
tanie. Raczej wyczuwam niż 
precyzuję. Nazwałbym ją dą
żeniem do pełnego uwspół
cześniania doznań poetycidch. 
„Uwspółcześnianie" w moim 
pojęciu nie oznacza jakichś 
zabiegów w zakresie pochop
nego unowocześniania, tak w 
dzisiejszej poezji pospolitego, 
że staje się żenującym ba
nałem. Uwspółcześnianie to 
chyba właściwie pojęta no
woczesność — bez sztuczek, 
bez udziwnień tormalno-treś- 
ci owych, bez „jjegaz dęba”, 
bez jakiegokolwiek tabu w 
starym lub nowym znaczeniu. 
Współczesność bowiem dostar 
cza poezjotwórcom takiego 
ogromu materiału nietknięte
go dotychczas przez myśl po
etycką, że wszelkie próby jej 
rzekomego wzbogacania ozna
czają chyba brak spostrze
gawczości lub prostackie lek
ceważenie tych bogactw. Au
tor „Punktu oparcia” jak

najbardziej daleki jest od 
wszelkiego banalnego nowa
torstwa. Uwspółcześn‘ają3 
poezję nie stroni od trady
cji, przeciwnie — czerpie z 
niej wiele. Nie obawia się 
rymu, gdy chce — pisze lu
dowym, rymowanym dysty- 
chem, poezję pastorałek prze
kształca w wizję historiozo
ficzną, syntetyzuje roman
tyzm z a nty romantyzmem, 
urozmaica rodzaje wypowie
dzi, stosuje miniaturę i gro
teskę, hymn i modlitwę. Nie 
naśladuje nikogo, ale jedno 
wydaje sie pewne — najbliż
szy jest Norwida. Sam nor- 
widolog. autor situdium „O 
Norwidzie” (1937), naj właści
wiej zapewne ujął i zastoso
wał wskazania autora Vade- 
-mecum: „odpowiednie dać 
rzeczy słowo”.

Poezja Mariana Piechala 
wprowadza w chaos antyno
mii współczesnego świata, w 
przepaść przeobrażeń, podej
mując sprawy generalne na
szej epoki, podejmując i, 
oczywiście, nie próbując roz
wiązywać.

Sprawa kondycji, doli, losu 
ludzkiego w nieokreślonych 
granicach między makro- a 
mikro-kosmosem. oto naczel
ny niepokój poezji. BynaJ- 
mniej niejednostronny, nie 
tylko ludzki, także ponadludz 
ki. Sytuacji człowieka prze
ciwstawia się kondycję ka
mienia. który

w uchwytnym kształcie 
mieści

sens nieuchwytnej '*reści. 

Doli ludzkiej przeciwstawia 
też kondycję rośliny, star
szej siostry naszej, odwiecz
nej w swej niezależności. 
Człowiek, „ślepy demiurg" 
dzierżący w rękach berło glo-*

bu, czuje się bardziej zależ
ny niż roślina, on, „brat jej, 
jeszcze 'niemowlęcy”.

Młodszość. czy też najmłod- 
szość człowieka wśród istot 
ziemskich odczytuje poeta w 
swoistej, wcale nie biblijnej 
księdze rodzaju: „przykładam 
ucho do ziemi — i słyszę jak 
miliardy — moich przodków 
w jej wnętrzu — dobierają 
się od spodu — do roślin i 
wysokich drzew” .

„Kosmos ukrył się we 
mnie” — twierdzi uczłowie
czona drobinka mikrokosmo- 
su, deklarując swoje „impe
rium wewnętrzne”, mocar
stwo suwerenne od snu do 
marzenia, potężne ekspansją 
myśli, wyobraźni, intuicji, ale 
bezbronne, proponujące pakt 
nieagresji Innym podobnym 
mocarstwom-drobinkom. 
na zasadzie obustronnej

dobrej woli, 
pod warunkiem poszanowania 
wspólnych miar zdrowego

rozsądku, 
absolutnej nieingerencji 
w prywatną dziedzinę

marzeń, 
w praktykę wzajemnych

przekonań, 
w ustawodawstwo cech

wrodzonych, 
w konstytucję własnego

sumienia, 
w porządek prawny mego

charakteru, 
w mój ustrój psychofizyczny, 
w stany zjednoczone moich 

uczuć.
w związek radziecki moich

myśli,
w rzeczpospolitą moich słów.

Bogactwa tej poezji nie 
można wyczerpać kilku przy
kładami. W całej książce peł
no prób z.syntotyzowania wiel

kiego niepokoju 1 drobnej 
nadziel człowieka, który ..nie 
ma miejsca na pokorę lub 
pychę”.

Jasność wypowiedzi. A 
gdzie jest jasność, nie mo
że być niezrozumiałości. Nie 
ma tu słów bez powodu, ani 
jedno nie zositało użyte na
daremno, wszystkie z potrzeb 
i konieczności. Czasem wyda
je się, oczywiście niesłusz
nie, że poeta zastosował za 
wielkie skróty, doprowadza
jąc zwięzłość wywodów do 
skrajnej aforysrtyki, sentencji 
i maksym. Ale to naprawdę 
chwalebna oszczędność, zgod
na z wyrażoną przez poetę 
myślą scalającą: „uczmy się 
od kamienia — mądrej mo
wy milczenia”.

Króoiutko sygnalizując na 
tym miejscu ukazanie się 
,.Punktu oparcia”, z lekka 
tylko dotykam ważnego przed 
miotu. Nie wątpię, że właści
wa ranga "dzieła rychło zo
stanie dostrzeżona i odpo
wiednio oceniona przez kry
tykę i historię literatury. Ta
ka jest bowiem „natura” no
wej poezji Mariana Piecha
la, że musi rozbroić wszel
kie, jakiekolwiek by były 
uprzedzenia i osiągnąć w 
opinii literackiej i nieliterac- 
kiej należną pozycję dziś i 
w przyszłości.

Niektóre czasopisma, oce
niając nowości wydawnicze, 
wprowadzają osobliwe rubry
ki, np. książka tygodnia, 
książka miesiąca. A mogła
by być też „szufladka” i dla 
książki roku. Ja jednak 
umieściłbym „Punkt opar
cia”, w kacecie nie przemija
jących książek dnia — współ
czesnego, najbardziej współ
czesnego dnia poezji polskiej.
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DWA UDANE 
PRZEDSTAWIENIA I...

„Huzarzy” Piotra A. Breala 
w przekładzie znanego eseisty 
Wojciecha Natansona, jeśli szu
kać nowszych porównań, kli
matem przypominają znakomi
ty film „Fanfan Tulipan” z 
nieodżałowanym Gerardem Phi- 
lipe’em w roli głównej.
Była to sympatyczna korne- 

dio-farsowa zabawa z podtek
stem. Różnie dzieje się na woj
nie i różnie, w zależności od 
poczucia moralnego, przynaj
mniej do pewnego stopnia, 
można wykonywać okrutne roz
kazy.

Przedstawienie było wartkie, 
umiejętne rozwiązania sytuacyj
ne (są one możliwe!) dodawa
ły mu wyrazu, liczne przesile
nia akcji dobrze wypunktowa
no, aktorzy spisywali się bez 
zarzutu, wodzirejami, ze wzglę
du na role i grę, byli Józef 
Nalberczak i Gabriel Nehrebec- 
ki, ambiwalentne uczucia — 
strach przed żołnierzami i ma
rzenia o miłosnym przeżyciu — 
doskonale uwydatniła Jadwiga 
Barańska.

„Pierwszy i ostatni” Johna 
Galsworthy’ego (1867—-1933), to 
przeróbka opowiadania w prze
kładzie Wandy Kragen. Na 
pewno dla moralnej problema
tyki tego opowiadania da się 
znaleźć liczne odnośniki I w 
naszej współczesności, choć 
rzecz się dzieje w Anglii. Ostro 
zarysowany konflikt: z Jednej 
strony filar społeczeństwa, czło
wiek bez skrupułów, reprezen
tujący w dodatku wykładnię 
prawa, podporządkowujący
wszystko karierze i zachowaniu 
nazwiska, z drugiej: jego brat, 
zakochany pijaczyna o poetyc
kim usposobieniu, morderca mi
mo woli, choć przeniknięty nie
nawiścią do swojej ofiary, 
wierny sumieniu, wierny same
mu sobie, jak u Conrada. Prze
ciwstawienie charakterystyczne 
dla epoki mieszczańskiej obłu
dy, ale znowuż nie bez odnoś
nika współczesnego. U nas też 
najchętniej i najłatwiej kom
promitujemy ludzi pijących, ła
pownictwo i nepotyzm na przy
kład łatwiej wybaczamy lub 
łatwiej na to się go
dzimy. Przysłuchiwałem się 
kiedyś głośnemu proce
sowi łódzkiemu, którego głów
nym ujemnym bohaterem był 
skorumpowany prawnik-aferzy- 
8 ta. Milicja wystawiła mu do
brą opinię, bo... nigdy nie wi
działa go zataczającego się.

Leszek Herdegen to był po
głębiony Larry. Wszyscy akto
rzy dobrze wywiązali się z za
dania. Wydaje się, że przed
stawienie należało zakończyć 
sceną spalenia listu do władz 
wymiaru sprawiedliwości, resz
ta była już niepotrzebna.

Dla piszącego te słowa dodat
kową satysfakcję sprawiło usły
szenie fragmentu jednego z naj
piękniejszych wierszy Apollinai- 
re’a „Prześliczna rudowłosa”.

W „Kinie krótkich filmów” 
red. Michałek pokazał nam 
węgierską krótkometrażówkę, 
przypominającą obozy, „Piel
grzymkę £965”, a następnie, 
bez żadnej cezury, głupawy 
reportażyk o wędrówce osławio
nego żubra „Pulpita”. Nie mia
ło to wartości dokumentalnej, 
choć cała ta wędrówka na
stręczała możliwości zrobienia

Interesującego zapisu, nie miało 
też wartości rozrywkowej, mi' 
mo iż tekst ballady wyszedł 
spod pióra cenionej przez na* 
Agnieszki Osieckiej. Z ballady 
zapamiętałem coś w rodzaju! 
„Zubr napotkał rzekę wielka* 
nie przepłynie, nie jest wszaK 
muszelką”... Z rymem w P0- 
rządku, ale ze znajomością el*“ 
mentarnych praw fizycznych 
gorzej.

Idzie jednak o sprawę znaefc- 
nie ważniejszą: o porządek, 0 
nieprzemyślane zestawienie rze* 
czy całkowicie ze sobą sprzecz
nych, wykluczających się, 0 
nieliczenie się z emocjonalni 
stroną percepcji, cóż to za sa- 
śledztwo: podróż do MauthaU' 
sen i wędrówka żubra! Taki® 
potknięcia zdarzają się, nieste
ty, dość często. Przypomina to 
znacznie bardziej żałosną sy
tuację muzyki: ponieważ wszys* 
ko jest nią ilustrowane, muzyki 
przestaje mieć jakiekolwiek 
znaczenie, coraz częściej byw* 
unieważniana.

W dyskusji na temat „KultlP 
ra polska na szlaku Wschód —’ 
Zachód” wzięło udział naszyci* 
czterech znakomitych i znanych 
profesorów. Przyznam się, ** 
czekałem na tę audycję 
szczególnym zainteresowaniem- 
Niestety, dyskusja nie rozwi
nęła się, temat nawet się nic 
zarysował, choć wiem dobrze*

źe każdy z jej uczestników, gdy 
by wystąpił na przykład indy
widualnie, powiedziałby nart* 
bardzo wiele rzeczy istotnych* 
może nawet rewelacyjnych. Kto 
zawinił, że zgubiono proch 2 
panewek i pistolety n4e dały 
ognia?!

Wydarzeniem była natonalast 
kolejna audycja „Studia 63”, po 
święcona tym razem poezji na- 
szego Oświecenia. Przejrzystsza 
dla laików, niż prezentując* 
poezję barokową. Wiersze oby
watelskie recytowano jakby 
dyskursując czyli w sposób naj
właściwszy. Audycja była wy
raźnie związana z rocznicą Kon
stytucji 3 Maja. Z tego po
wodu w doborze tekstów zbyt
nią przewagę miały związane 
ze swoim czasem utwory poli
tyczno-społeczne z uszczerbkiem 
dla klejnotów lirycznych.

Na zakończenie skarga ^  
imieniu Pań i Panów piszących 
na maszynie: produkcja naszych 
taśm maszynowych zasługuje na 
Znak Nijakości!
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0  FUM ACH D O B R U  i  ŹLE O FUMACH DOBRZE i  ŹLE
„BANDYCI Z ORGOSOLO” — na

grodzony aż pięciokrotnie film  V i t- 
t o r i o  de  S e t y  rozpoczął swą 
włoską karierę pięć lat temu. Na fe
stiwalu weneckim mówiło sie wte
dy o renesansie neorealizmu, wska
zując na „Rozbójnika” Castellanie- 
go i „Bandytów z Orgosolo” — jed
ne z najciekawszych dzieł konkursu. 
Kiedy Vittorio de Seta przystępował 
do pracy nad swym filmem fabu
larnym o pasterzach, miał już za 
sobą bogaty dorobek w dziedzinie 
filmu dokumentalnego; zdobył kilka 
nagród międzynarodowych oraz 
uznanie dla swych osiągnięć także 
i poza granicami kraju. Temat pa
sterzy z Sardynii zanim otrzymał 
swój kształt fabularny, przeszedł 
opracowanie dokumentalne. Zaważy
ło to w znacznej mierze nad osta
tecznym uformowaniem opowieści.

Przechodząc do „fabuły” de Seta 
nie przestał bowiem być dokumen
talistą. Pozostał nim w swej dążnoś
ci do ukazania autentycznych ludzi, 
autentycznych problemów, auten
tycznych pejzaży. W „Bandytach 
z Orgosolo” nie ma aktorów. Lu
dzie. których oglądamy, zaangażo
wani zostali na miejscu przez eki
pę filmową. Żyłka dokumentalisty 
pomogła de Secie. Udało mu sie 
tak poprowadzić swoich amatorów, 
że grając, tzn. odtwarzając przygo
towaną z góry opowieść, pozostali 
sobą. Zasługa to i samej fabuły, któ
ra. choć fikcyjna, mówiła prawdę 
ô  życiu, o problemach tych ludzi. 
F ilm  de Sety to wnikliwe i wstrzą
sające studium społeczno-obyczajo
we. Ukazuje ludzi zepchniętych na 
margines społeczeństwa, żyjących w 
niesłychanie prymitywnych warun

kach, ludzi, których Jedyne zetknię
cie z dzisiejszą cywilizacją, to strach 
przed karabinierami — wykonawca
mi praw obcych miniaturowemu 
społeczeństwu pasterzy, praw niena
wistnych, często niesprawiedliwych, 
krzywdzących. Karabinier to zwia
stun kłopotów, władza zakłócająca 
iście pierwotny tryb życia pasterzy. 
Prymityw i nędza ludzi z Orgosolo 
czynią z nich potencjalnych prze
stępców. Jest to przekleństwo losu, 
które zawisło nad ich głowami. Bo 
jeśli już na kogoś spadnie podejrze
nie, to choćby niewinny był jak 
anioł — nie uda mu się wybronić. 
Dlatego w góry uciekają i ci. któ
rzy faktycznie stali się przestępcami 
i ci niewinni, posądzeni tylko o wy
kroczenia przeciw prawu. Tragiczna 
to ucieczka. Wypełniona buntem 
i rozpaczą, spowodowana instynktem

samoobrony, pragnieniem uniknię
cia kary za przestępstwo nie popeł
nione, za ( zbrodnię nie dokonaną, 
łatwo skończyć sie może przestęp
stwem, zbrodnią faktyczną. W ten 
właśnie sposób tragiczne są losy 
głównego bohatera filmu — pasterza 
Michele Jessu. Wstrząsający to film. 
Trudno wprost uwierzyć, że wyklę
te przez Boga 1 ludzi Orgosolo to 
także Włochy; że dziś Jeszcze możli
wa jest w ciemnym zakamarku tego 
kraju taka historia. Film de Sety 
pełen jest jakiejś surowości. Oszczęd 
ny i poważny — tym mocniejszym 
staje się oskarżeniem. Jednocześnie 
jest to film  bardzo piękny. Połowa 
w tym zasługi piękna pejzażu oko
lic Orgosolo. Góry, lasy, niebo i ska
ły zachwyciły de Setę. podyktowały 
kształt jego obrazom. Zachwycają 
więc także i widza.

Amerykańska komedia obyczajowa 
H e n r y  K o s t e r a  „MR. HOBBS 
NA URLOPIE” należy do znanego 
tam i łubianego gatunku „komedii 
rodzinnych”. Polski widz miał oka
zje zapoznać się z tym gatunkiem 
oglądając filmy „Gosposia do wszys
tkiego” czy „Nie jedzcie stokrotek”. 
Komedia Kostera jest filmem uro
czym, bezpretensjonalnym, zabaw
nym. Największym jej atutem i a-

trakcja jest James Stewart, odtwa
rzający w niej główną rolę. Zyskała 
mu ona nagrodę na Międzynarodo
wym Festiwalu Filmowym w Berli
nie w 1962 roku, uznana za najlep
sza rolę męską konkursu. Partnerką 
Jamesa Stewarta, czyli filmowa je
go żoną, jest znana gwiazda amery
kańska irlandzkiego pochodzenia, 
Maureen 0 ’Hara. Ta niemłoda już 
dziś. choć ciągle jeszcze piękna

aktorka, zyskała sławę międzynaro
dową jeszcze w 1939 roku rolą Es- 
meraldy w „Dzwonniku z Notre 
Dame”. Odtwórczyni bardzo wielu 
ról filmowych, tańczy także i śpie
wa z powodzeniem w rewiach i mu
sicalach na Broadwayu, występuie
i odnosi sukcesy w telewizji. Nie 
ona jednak błyszczy tu światłem 
pierwszej wielkości. Znakomity, a 
znany dobrze polskiej publiczności,

James Stewart usuwa w cień wszyst 
kich. Jest uroczy — zabawny i 
wzruszający jednocześnie. inteli
gentny i bezradny. „Mr. Hobbs nil 
urlopie” jest miłą, niefrasobliwą ko
medią. Ale i niczym więcej. Niechże 
więc wybiorą się na nią ci, którzy 
w kinie zechcą znaleźć dwie godziny 
odpoczynku, przyjemnej, nieskom
plikowanej, łatwej rozrywki.

MARIAREŁ
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C°  TO JEST POP-ART?

Bi Co to jest pop-art? 
zym łest ten nowoczes

ny. żywiołowo rozwijała
by się kierunek sztuki. 
“ŁWsta[v w Ameryce, a 
ofzeszczeoianv obecnie 

grunt zachodnioeu
ropejski? Nazwa pop — 
sr;. (popular art) w przy- 
oiizęnlu określa go jako 
»utkę oooularna. Niektó
r y  widza w pop — arcle 
''ontynuacje. negującego 
jy&zelkie wartości, dada- 
Umu.

®fyby ta dziewczyna poja- 
wna się na plaży 70 lat te- 

u. nikt nie powiedziałby, 
że Jest piękna.

^  Paryżu i.śwlatynla”
- artu iest Galeria 

nnabenda. Według Son. 
“benda artyści ooo — 

/ ‘U szukają tematów 
, swoich obrazów w 

„J l^M ce j ich codzien- 
. ®*cl, sadza też. że sztu- 
, ® nie może. uciekać od 
p a ty k i industrializacji.

la wyznawców togo 
*lerunku metro iest tak 
‘Vmś zupełnie natural

ni*1 iak.no. drzewa. Zu- 
yikowują dla swych dzieł 
lako temat — wszyst- 
,"■ I telewizję, i kino.

-?v. y * życie ullcv-
,udrzucajac estetyzowa.

sta ra ja sie o odnale- 
j  nie nowel formy oie- 
“ą w banale codzien- 

(. “'i 1 mechanizacji. Po- 
t̂ u ja sic na irozmaitsza 
s^.niką, używajac dla 

twórczości oorócz 
^clzla i farb. metalu.

'-Wna. glnsu. czasem 

'■6̂ et sarnvc*1 orzedmio-

J^ajbardziej znanymi 
r. ystami doo — artu sa: 
Q.c«ten$tein Weslev Jim 

Segal Warhol, a 
Jr, szcza Rauschenberg. 
tv?wn z wybitnych ar- 

,ow pod - artu w Eu 
ż» i f*Evsse twierdzi. 
v ‘udzie obecnie jeszcze 
Ish widzą świat, któr? 
tinn otac-za- oczami Re- 
ta/ ra lub Gauguina. ’I 
rt,, np. gdyby iakaś 
v„uew£:zyna. która dziś 
' °c!zi za ideał piękna, 
.lawiła sie 70 lat temu 

jj. Plaży nikt wówcza.s 
zwróciłby uwagi na

lei urodę. To co uważano 
za ideał piękna przed 70 
laty nie jest nim dziś i 
na odwrót. Podobnie, cho 
ciaż sztuka abstrakcyjna 
weszła już do naszego 
życia poprzez desenie u- 
biorów, reklamy lub tka
niny dekoracyjne obrazy 
tego kierunku nie cieszą 
się zbytnim zaintereso
waniem. „Jest świat, któ 
rego ludzie jeszcze nie 
widza, zadaniem artysty 
Jest go ukazać" - mó
wi Raysse. Tematem jed
nego z obrazów Martia- 
la Raysse jest zestawie
nie gipsowego manek!na 
z wizerunkami żywych 
dziewcząt, modelek, ko
biet. które pozuia do fo
tografii reklamowych lub 
występują na pokazach 
mód. Sa to dziewczęta 
stałe ubierane I rozbie
rane. zobojetniałe już na 
wszystko.

W obrazach artystów 
pod - artu sootykamy 
często równocześnie glo
ryfikację współczesnego 
świata i lego krytykę. 
Rauschenberg. jeden z 
najwybitniejszych przed
stawicieli tego kierunkui 
uzyskał Grand Prlx na 
32 biennale w Wenecji. 
Obecnie trwają. iuż Drzy 
gotowania do nowego 
biennale, na którym ob
razy pop — artu bedą 
rywalizowały z innymi 
kierunkami sztuki.

BŁYSKAWICZNA KA
RIERA AKTORKI

O  Mireille Darc jest jed
ną z najbardziej łubia
nych młodych aktorek 
freneuskich. Niezwykle 
prostymi środkami potrą 
fi ona osiągać ogromną 
zmienność wyrazu twa
rzy. Chce wyglądać na 

ekranie jak najbardziej 
naturalnie i współcześnie. 
Ostatnio gdy miała wystę 
pować w filmie „Galia” 
kazała namalować sobie 
na twarzy sztuczne pie
gi.

Mireille Darc przybyła 
do Paryża z Tułonu nie 
mając pieniędzy. Aby się 
utrzymać i jakoś w Pa
ryżu zaczepie szukała po
sady niańki do dziecka. 
Niańką nie została, ale 
otrzymała u pewnej hra 
biny pracę w charakterze 
opiekunki... psa. Wkrótce 
udało się jej kilka razy 
wystąpić w telewizji. To 
wystarczyło. Bardzo szy
bko otrzymała propozy
cję do filmu. Zmieniła 
swe właściwe nazwisko 
Mireille Airoz na Mireil
le Darc oraz przemalo
wała swe czarne włosy 
na jasnoblond. Obecnie 
ma 27 lat. Grała już w 
teatrze, w telewizji i w 
kilku filmach.

PIERWSZY FESTIWAL 
SZTUKI MURZYŃSKIEJ

B  24 kwietnia, w Daka- 
rze (Senegal) odbędzie 
się pierwszy Festiwal 
Sztuki Murzyńskiej. 
Przez miesiąc Dakar sta
nie sie miejscowością, do 
której tłumnie napłyna 
turyści. Przewiduje się 
wiele atrakcyjnych im
prez i tak np. w jednym 
z teatrów wystąpi „Mo
dem Negro Ballet”. wy
stawiona też bedzie sztu
ka teatralna ot. ,La tra
gedie du roi Christoo- 
he”. które] autorem Iest 
Aimć Cćsaire. poeta mu
rzyński (ur. 1913), oisza- 
cy do francusku. Pod go
łym niebem wystąpią ba
lety z Mnij. Nigerii. Wy
brzeża Kości Słoniowej 
itd. W katedrze orlbeda 
się śpiewy murzyńskie. 
Przewidziane sa jeszcze 
inne liczne imprezy. 
Przyznawane także mają 
być w tym czasie w Da- 
karze liczne nagrody li
terackie, M. jn. orzyzna- 
nn ma być nagroda za 
najlepszą nowleść. zbiór 
wierszy lub esej, któ-

Mireille Darc

Pych autorem bodzie czar 
ny pisarz. Inna nagroda 
przewidziana iest za. 
najlepszy reDOrtaż o ży
ciu czarnych. W tym 
jednak Drzyoadku auto
rem może bvć i człowiek 
biały. Przewidziane sa 
też nagrody za najlepsze 
nagrania płyt muzycz
nych oraz nagrody filmo
we.

LITERATURA I  MEDY 
CYNA

U  Stosunek pisarzy do 
choroby i jej leczenia, 
wiedza medyczna w dzie 
łach literackich — oto 
tematy interesujących do
ciekali

Od Montalgne’a do 
Czechowa, od Diderota, 
Balzaca. Verlalne’a do 
Maupassanta choroba lub 
leczenie etały sie zagad
nieniem poruszanym w 
dziełach literackich lub 
nawet inspiracja oowieś- 
ci lub opowiadań.

To ciekawe zagadnie
nie zostało opracowane 
i wydane w książce Pt. 
i.Medicine et littśrature”. 
której autorami sa Lśon 
Binet | Pierre Valerry
— Radot.

Przy okazji dodajmy 
wiadomość, że ieden z 
placów w Lyonie został 
nazwany imieniem Jeana 
Reverzy, lekarza i lite
rata w jednel osobie, au
tora powieści o t „Le Pas 
sago” („Przejście”), na
grodzone! Prix Renaudot 
w 1954 roku.

TAJEMNICZY- VERCORS

H  Miał wiele nazwisk: 
Drieu, Santierre... i to 
najważniejsze -*• Vercors.

Podczas niemieckiej o- 
kupacji tajemnica, jakie 
to prawdziwe nazwisko 
kryje się pod pseudoni
mem Vercors, była jedną 
z najbardziej strzeżonych 
przez członków francus
kiego ruchu oporu. A 
prawdziwe nazwisko
brzmi: Jean Bruller.

Urodził się w 1902 roku 
i jest znanym na całym 
świocie pisarzem. Ale Je 
an Bruller, z wykształ
cenia inżynier, swą1 arty
styczną karierę zaczynał 
nie od literatury. Debiu
tował mając lat dwadzie
ścia cztery zbiorkiem gra 
ficznym pt. „21 reccetes 
pratiąues de mort vio- 
lente" (,,21 przepisów na 
śmierć gwałtowną”). Do 
drugiej wojny światowej 
opublikował (i albumów 
satyrycznych, a ponadto 
ilustrował książkę dla 
dzieci pt. „Patapouf et 
Fillfęre”, której autorem 
był Andre Maurois.

Wybucha druga wojna 
światowa. Jean Bruller 
ranny w czasie działań 
wojennych, osiedla się 
następnie w małej wiosce 
alpejskiej. Ta wioska na
zywa się Vercors. Od niej 
bierze swój pseudonim 
Jean Bruller, na długo 
potem przestając posługi
wać sie swym nazwis
kiem. Działa jako Ver- 
cors. A działa dużo 1 
owocnie. Jest członkiem 
ruchu oporu i współpra
cuje przy organizowaniu 
konspiracyjnej pracy 
francuskich pisarzy. Jest 
współzałożycielem działa
jącego w podziemiu wy
dawnictwa literackiego

„Editions de m inuit”. 
Pisze. Konspiracyjnie pu 
frlikuje „Milczenie mo
rza” (1942), opowiadanie 
tak dobrze znane polskie 
mu czytelnikowi, potem 
pisze oparte na przeży
ciach wojennych opowia
dania m.in. „Pochód ku 
gwieździe (1943). W 1946 
roku wydaje „Oręż no
cy".

Po roku 1946 zabiera 
się do pisania powieści. 
Powstaje świetna ksią
żka „Zwierzęta niezwie- 
rzęta”, potem „Silva”, 
cykl opowiadań p.t. „Sur 
ce rivage” „Na tym brze 
gu” (w polskim tłuma
czeniu ukazał się wybór 
pt. „Droga okrężna i in
ne opowiadania”). Pasjo
nuje go problematyka 
moralna i społeczna, za
gadnienia polityczne, mo
tywy i skutki ludzkiego 
działania, docieranie do 
najskrytszych spraw i 
motywów osobistego dzia 
łania. Słowem, interesuje 
go człowiek, w tym sen
sie w jakim interesował 
literaturę francuską w 
jej tradycyjnym, głęboko 
humanistycznym i postę
powym nurcie.

Od czasu gdy przybiera 
pseudonim Vercors wie
lu sądziło że Jean Brul
ler nie żyje. I kiedy za
raz po wojnie zaproszono 
Vercorsa na wieczór to
warzyski do pewnego bel 
gijskiego bibliofila, usły
szał jak ktoś zastanawiał

s!ę, co się stało z grafi
kiem. rysownikiem i sa
tyrykiem nazwiskiem 
Jean Bruller. Ktoś 
inny odpowiedział: „On 
nie żyje!”. „Ależ to ja 
jestem!” — zawąłał wte
dy ten, którego wszyscy 
dobrze znali jako Ver- 
corsa. Od tej chwili nie 
stara się ukrywać, że 
Jean Bruller to ta sama 
osoba co Vercors. Ale kie 
dy przygotował dekorację 
do sztuki pt. „Chińska 
sierota" wystawianej w 
Komedii Francuskiej re
żyser nie chciał umieś
cić na afiszu właściwego 
nazwiska. „Publiczność 
nie wie kto to jest Jean 
Bruller” — oświadczył.

MALARKA, KTÓREJ 
PRZODKIEM BYŁ 

DŻENGIS-CHAN

D  W Brukseli wystawia 
swe obrazy młoda ma
larka. której przodkiem 
w prostej linii był Dżen- 
gis-Chan. Joyce Moo — 
Jung Hsi urodziło s:e w 
1943 w Mongolii Wew
nętrznej. Rozpoczęła ma
lować mając lat 14. Do 
Belgii orzyjechała ukoń
czywszy lat 21. Tutal 
kształciła sie w bruk
selskie! Akademii Sztuk 
Pięknych. Pracowała też 
pod kierunkiem mala
rza De Vns. Wvstawiała 
swe obrazy w kilku kra 
jach europejskich.

Oskar Kokoschka — autoportret

80-LECIE URODZIN OS
KARA KOKOSCHKI

H  Oskar Kokoschka, aus
triacki malarz, grafik i 
poeta obchodził w dniu 
1 marca osiemdziesięciole 
cie swych urodzin. W la
tach 1910—1925 był jed
nym z najwybitniejszych 
przedstawicieli ekspresjo- 
nizmu w malarstwie i 
grafice.

Studia artystyczne od
był w .Wiedniu, przeby
wał następnie w. Pradze 
czeskiej. Będąc znanym 
antyfaszystą nie chciał 
pozostawać w okupowa
nej przez Hitlera Czecho
słowacji i wyjechał do 
Anglii, gdzie mieszkał w 
czasie wojny. Po wojnie 
osiedlił się w Szwajcarii.

tsm z z L
PONIEDZIAŁEK

Jeden z moich kolegów 
Jj* widok trzydziestoletniej, 
P^ikneJ kobiety, wzruszał 
{“•Wonaml I mówił: ona 
n.i trzysta lat. Po dwu
dziestce w setki mu się la- 
18 u kobiety mnożyły.
.A  „Ona ma 1000 lat” . 
” awet Jak na moją tole- 
, f nc)ę. nieco za wiele. Ale 
■Uzha nie drużba — zam- 

lsn-1 ć oczy i.... hop!

Gall Anonim, Długosz, 
.„yez-Modrzewski — żół- 
„ ‘zloby przy Niej, a cóż 
opiero Gałczyński, osesek 

entej potęgi. 
Otworzyłem oczy 1 cóż 

■“luzę: same młode twa- 
Zespół LDK, chór 

tl, p. Zespól Studium Kul- 
hna. oświatowego i Bl- 
„';°tekarskiego, zespól Ll- 

Sztul£ Plastycznych, 
ii, Liceum Muzycznego 
i"- Wieniawskiego, zespól 
„ ,l|bu „Pod Żurawiem”, 
J^ub ZPB i chór dziecię
cy MDK w znakomicie za- 
”mponowanym programie 

urVvstycznym. 
fciowo, taniec, pantoml- 
18 — wszystko grało. Na

wet big-beat w wykona
niu sekcji rytmicznej Klu- 
ou „Pod Żurawiem” podry 
wał Jej, wcale Jeszcze nie
złe nogi. Ma te swoje lat
ka, alę rozumie, że mło
dym można byó zawsze. 
Ba, w Je) wieku, trzeba.

Uroczysty Koncert
Laureatów Imprezy „Ona 
ma 1000 lat” dodał mi spo
ro otuchy.

WTOKEK

Tym razem ZPAP urzą
dził wystawę fotografiki 
Edwarda Przybyłowicza pt. 
Impresje holenderskie, w 
lokalu wystawowym BWA 
przy ul. Piotrkowskiej 102.

Wystawa niewątpliwie 
ciekawa i zachęcająca do 
„podróży”, gdyż wiele jest 
pejzaży, miast, ludzi — 
rzeczy, na których zatrzy
mujemy spojrzenie; gdyż 
wielu Jest ludzi oglądają
cych świat (wszyscy?), a 
mało tych, którzy ratują 
od zapomnienia istotę rze
czy ujawnioną niekiedy w 
krótkim błysku światła i 
cienia.

Podróżujmy zatem przez

świat z otwartym obiekty
wem oczu.

Śr o d a

W związku z wtorkiem: 
Łódzki Ośrodek Informacji 
Turystycznej podaje: „W 
całym kraju przy różnych 
placówkach turystycznych 
istnieje 1.000 (tysiąc — Jak 
to się ładnie składa) punk
tów udzielających wyczer
pujących informacji tury
stycznych, w zakresie noc
legów, wyżywienia, komu
nikacji, rozrywek, zwiedza 
nia różnych obiektów tu
rystycznych itp.’\

CÓIT ogłasza konkurs na 
slogan popularyzujący In
formację turystyczną. 
Szczegółów nie podaję, ale 
nagrody: 1.500, 1.000 i trze
cia 500 zł.

Wyjątkowa okazja do po
trenowania skrótu poetyc
kiego. Lirycy na szlaki

CZWARTEK

A swoim szlakiem to ma 
my ich (liryków) pod do
statkiem w kraju. Boć każ 
dy, w samej rzeczy, to 
znaczy w głębi utajon/j 
ducha, a niekiedy i trochę 
wyżej jest poetą sam w 
sobie. Zacni mecenasi tru
dzą się. a pocą, żeby wy
dobyć „to granie”, które 
wypomina mi w „Odgfi5- 
iach" czcigodny Ćwiek.

Jan Koprowski powie
dział, że aktor Jest solą 
teatralnej ziemi; pięknie 
powiedział, a ja mówię, że

poeta Jest solą literackiego 
nieba i też chyba zgrabnie 
wysz'o.

Wiosna idzie. Poeci do
chodzą do pozycji książko
wej 1 nie ma co dzielić 
włosa na czworo. Była Je
sień, będzie lato, a tym
czasem wielka obflt Só 
konkursów spełniających 
niewątpliwie pożyteczną 
rolę poetyckiego sita, na 
którym już niejednokrot
nie pozostawały szlachetne 
kamienie.

Tradycyjna już w Łodzi, 
bo VIII, Wiosna Poetycka 
>v Stowarzyszeniu PAX 
niebawem. Organizatorzy 
przesłali tekst komunika
tu konkursowego, który z 
konieczności podaję w du
żym skrócie: W konkursie 
może wziąć udział każdy 
poeta, który do chwili o- 
głoszenla konkursu nie wy
dał jeszcze pozycji książ
kowej. Termin nadsyłania 
prac upływa 1. IV. br. 
Prace nie przekraczające
10 stron maszynopisu po
winny być nadsyłane na 
adres: Oddział Stowarzyszę 
nia PAX w Łodzi, ul. 
Piotrkowska 49.

Sądzę, że bliższych In

formacji można zasięgnąć: 
tel. 383-25.

PIĄTEK

Teatr Powszechny w Ło
dzi pojechał do Lublina 1 
święci tam triumfy. Sztu
ka Shimona Wincelberga 
pt. „Kataki czyli Wróg” w 
reżyserii Romana Sykały 
oraz aktorstwie Czesława 
Przybyły 1 Michała Szew- 
ezyica bardzo podobała się 
lubelskiej publiczności 1 
prasie. Recenzenci wysoko 
oceniają walory sztuki lak 
również „dużej klasy aktor 
stwo kierowane doświad
czoną ręką reżysera”.

A nic mówiłem: ,,si vis 
pacom para bellum".

SOBOTA

Każdy łodzianin człon
kiem Towarzystwa Przyja
ciół Sztuk Pięknych! Każ
dy członek Towarzystwa 
przyjacielem sztuk pięk
nych! A piękna sztuka, to 
nie tylko to, co nam się 
podoba. Do odczuwania, a 
tym bardziej rozumienia 
piękna, dorasta się Jak do 
długich spodni. Trzeba roz
wijać i kształcić w sobie 
umiłowanie a tym bardziej 
-ozumlenie sztuki (pięknej) 
Jak kształci się węch, 
smak, słuch a nawet do
tyk. Cóż może wiedzieć o 
smakach a tym bardziej 
gatunkach win człowiek, 
który tylko porzeczkowe 
spijał. Pijaństwo rzecz nie
godna, lecz godzi się znać

przedmiot swego umiłowa
nia i wypada widzieć cho
ciaż dwie wystawy w ży
ciu, nim się potępi legen
darne picassy.

Towarzystwo Sztuk Pięk
nych upowszechnia, propa
guje a tymże sposobem i 
tłumaczy, kształci smak, 
poczucie piękna w „naro
dzie”, organizuje wystawy 
malarstwa (kuluary Teatru 
Nowego, Klub MPiK, w 
planie kawiarnia „Bala
ton”), a nawet prelekcje 
itp. Do chwili obecnej zor
ganizowano siedem wy
staw, do końca roku trzy
dzieści. Plany ambitne, 
środki niewielkie; nie
mniej jednak zarząd To
warzystwa z mgr Tadeu
szem Teluaą na czele nie 
ustaje w zapale. Cześć 
pracy!

NIEDZIELA

2ubro-lcrowa urodziła się 
w chłopskiej oborze. To ci 
heca. Eee... co za heca. 
Po prostu Jurkowo leży 
na skraju puszczy borec
kiej, w której biega na 
wolności stado żubrów.

A jakby tak skrzyżować 
malarstwo z poezją?

POLONICA

INFELD NA LAMACH 

„KULTURNI TVORBX”

W tygodniku bratysła
wskimi „Kulturni tvor- 
fca" (z 5 lutego br.) u- 
kazał sie duży fragment 
v/spomnień Leopolda In
felda z jego wydane! w 
Polsce książka „Kartki 
z przeszłości”. W nocie 
od redakcji, poprzedza
jącej druk fragmentu, 
pomieszczono streszcze
nie książki, a zwłaszcza 
tych iej części, które 
odnoszą się do poznania 
Einsteina i współpracy 
z nim. Fragment z ksią
żki Infelda, który opu
blikowała „Kulturni tvor 
ba”i dotyczy powrotu 
autora do Polski 1 jego 
pracy przy uruchomie
niu katedry fizyki.

O POLSKIM TEATRZE

W kolejnych numerach 
hamburskiego miesię
cznika „Theater heute” 
(Dzisiejszy teatr) mamy 
następujące artykuły i 
reportaże:

w numerze 9 — szkic 
A. Wirtha o polskiej po
wojennej dramaturgii, 
zatytułowany „Dramaty 
wolności, dramaty wła
dzy”: szkic ten jest pe
wnego rodzaju wprowa
dzeniem w tę problema
tykę i zarazem wstępem 
do „Tanga”, które na 
tych łamach ukazało się 
po raz aHlerwszy.

W numerze 10, Hen- 
ning Risehbieter. współ- 
wydawca czasopisma, pi
sze w korespondencji z 
Wiednia o „Diuu gnie
wu”, sztuce R. Brand
staettera (przetłumaczo
nej przez p. Gerdę Ha- 
genau, rodem z Lodzi!), 
którą gra do dziś wie
deński Burg (po raz 
pierwszy wystawiono ją 
na Festiwalu w Bregenz 
w ub. roku latem). Nie
stety, ocena nie iest naj
lepsza, ale i takie win
niśmy przedrukowywać. 
Oto fragment: ,.Ambicje 
sztuki znaczne, intencje 
uczciwe, ale rezultat ka
tastrofalny” (zarówno 
autora jak i teatru, to 
znaczy realizacji).

Wreszcie w numerze 
1 (z tego roku) Martin 
Esslin, wybitny krytyk 
teatralny, autor książki 
(słynnej już!) o teatrze 
absurdalnym, zwierza siu 
Ze swoich wrażeń tea
tralnych z polskich tea
trów (nie tylko warszaw 
9kich). Większą część 
poświęca opisaniu war
szawskiej inscenizacji 
,,Tanga" oraz insceniza
cji „Szewców” S. I. Wit
kiewicza, w wykonaniu 
wrocławskiego teatru 
studenckiego. Wyraża sie 
z uznaniem o grze („...gra
ją z werwą i dojrzałoś
cią, co w pewnym sen- 
s e nie byłoby do osią
gnięcia przez zawodo
wych aktorów"), Wspo
minając o dwutomowym 
wydaniu dzieł S. I. W., 
jednocześnie żałuje, iż 

w większości są to U- 
twory dość ekskluzywne 
(parodia i aluzyjność od
noszące się do polskich 
klasyków). Gdyby nie 
to, „ten prawie niezna
ny wielki poeta satyry
czny byłby szczególnie 
bliski zachodnim drama- 
topisarzom.” W ogóle 
Esslin wyniósł jak naj* 
lepsze wrażenie z pod
róży teatralned po na
szym kraju.

S. K.

DNI FILMU POLSKIEGO

W Kilonii i Hamburgu
odbyły się ,,Dni Filmu Pol 
sklego”. Większość wyświe 
tlanych filmów pochodzi z 
najnowszej produkcji pol
skiej i nie była Jeszcze 
wyświetlana na ekra
nach kin zachodnlonlemlee 
kich. Między innymi poka 
zano „Upał” Kazimierza 
Kutza, „Salto” Tadeusza 
Konwickiego i „Pokolenie” 
Andrzeja Wajdy. „Dle 
Welt” przyniosła z tej oka 
zji wywiad z Konwickim, 
w którym przeczytaliśmy 
m. In.: „Francuskiej no
wej fali nie ocenia Kon
wicki zbyt wysoko. Z pol
skich fllmów-mamutów 
uważa on za najlepszy 
„Faraona” Kawalerowi
cza”.

POLONICA
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RAY B R A D B U R Y

I LUSTROWANY
CZŁOWIEK

Ilustrowanego Człowieka spot
kałem wczesnym ciepłym wie
czorem na początku września. 
Szedłem asfaltową szosą. Był to 
ostatni odcinek mojej dwuty
godniowej włóczęgi po stanie 
Wlsconsln. Było Już dość ciem
no, kiedy się zatrzymałem i 
postanowiłem spędzić tu noc. 
Przyrządziłem sobie posiłek, 
zjadłem i położyłem się na zie
mi. I dopiero teraz zauważyłem, 
że na wzgórze wszedł Ilustro
wany Człowiek. Stał tak chwi
lę niczym wyrysowany na Jas
nym niebie. Wtedy Jeszcze nie 
wiedziałem, że on Jest — ilu
strowany. Zauważyłem tylko, 
że Jest wysoki i kiedyś praw
dopodobnie był dobrze zbudo
wany i muskularny, a teraz nie 
wiadomo dlaczego stał się oty
ły. Pamiętam, że ręce miał dłu
gie, a pięści — Jak odważniki, 
duży był i ciężki, ale twarz 
miał Jak u dziecka. Widocznie 
wyczuł moją obecność, bo za
czął mówić nie spojrzawszy 
Jeszcze na mnie:

— Nie wie pan przypadkiem, 
gdzie mógłbym znaleźć pracę?

— Nie wiem — odparłem.
— Już czterdzieści lat nie mo

gę znaleźć stałego zajęcia — po
skarżył się.

Mimo upału nosił na sobie 
zapiętą na wszystkie guziki 
wełnianą koszulę. Nawet ręka
wy były zapięte. Rękawy obcis
kały potężne przeguby. Pot 
ściekał mu po twarzy, a on na
wet kołnierzyka nie rozpiął.

— No cóż — powiedział po 
chwili milczenia — niezłe miej
sce, można tu*przenocować. Bę
dę panu towarzyszył, dobrze?

— Proszę bardzo. Może Jest 
pan głodny? Mam Jeszcze tro
chę Jedzenia.
. Ciężko, z chrzęstem, opadł na 
ziemię.

— Będzie pan żałował tego, 
że mi pozwolił zostać z sobą — 
powiedział. — Wszyscy żałują. 
Dlatego Jestem włóczęgą. Na 
przykład teraz — Jest początek 
września. Święto Pracy — naj
przyjemniejszy czas. W każdym 
miasteczku Jest zabawa, ludzie 
weselą się, mógłbym zarobić 
dużo pieniędzy, a Ja siedeę i na 
nic nie czekam.

Zdjął z nogi olbrzymi but 1 
przymrużywszy oczy zaczął mu 
się przyglądać.

— Nie mam szczęścia. W każ
dej pracy utrzymam się tylko 
tydzień albo dwa. A potem wy
pędzają mnie do diabła!

— Dlaczego?
Zamiast odpowiedzi wolno 

rozpiął koszulę. Włożył reke w 
zanadrze i ostrożnie zaczął sie
bie dotykać. Miał przymknięte 
oczy.

— To dziwne — powiedział 
wciąż Jeszcze nie otwierajac 
oczu. — Na dotyk są zupełnie 
niezauważalne. A mimo to one 
są. Mam Jednak nadzieję, że 
pewnego dnia spojrzę — 1 wie
cej Ich nie zobaczę! Całymi 
dniami w najwieksze upały 
chodzę 1 myślę sobie: a może 
pot Je zmyje, albo skóra zej
dzie razem z nimi. Jednakże 
wieczorem, kiedy oglądam sie
bie — one ciągle są. — Męż
czyzna zwrócił głowę w moją 
stronę i rozchylił koszulę na 
piersi. — Czy są?

Nie od razu udało ml się zła
pać oddech.

— Tak — odparłem — są.
Ilustracje.
— Jest Jeszcze Jeden powód, 

dla którego zapinam koszulę aż

pod samą szyję —* powiedział 
otwierając oczy. — Dzieci bie
gają za mną. Zresztą wszyscy 
chcą zobaczyć jak Jestem wy
tatuowany.

^djął koszulę i zwinął Ją w 
kłębek. Był cały w obrazkach, 
począwszy od niebieskiego 
pierścienia wytatuowanego do
koła szyi — az do pasa.

— Dalej też to samo — rzekł 
odgadując moją mysi. — Jes
tem cały pokryty ilustracjami. 
Proszę popatrzeć.

Otworzył dłoń, na której znaj
dowała się róża — dopiero ścię
ta, z kryształowymi kroplami 
rosy między delikatnymi różo
wymi płatkami. Wyciągnąłem 
rękę i dotknąłem jej, ale to 
był tylko obrazek.

Siedziałem i patrzyłem na nie 
go jak zaczarowany. Nic było 
na nim ani kawałka żywego 
miejsca, wszędzie tłoczyły się 
rakiety. fontanny, ludzie — 
tłum ludzi. Wszystko to było 
splątane, zagmatwane. Jaskra
we i żywe z uwzględnieniem 
nawet najmniejszych drobiaz
gów, i wydawało się, że sły
chać ciche, przygłuszone rozmo
wy, rozmowy tej niezliczonej 
ilości ludzi. Wystarczyło tylko, 
że Ilustrowany Człowiek sie po 
ruszył, westchnął — drgały wte
dy miniaturowe usta. mrugały 
maleńkie zielone ze złotymi 
iskierkami oczy, podnosiły się 
drobne różowe ręce. Na jego 
szerokiej piersi zieleniły sie łą
ki, błękitniały rzeki, wstawały 
góry, tutaj też Jakby ktoś prze
sunął Drogę Mleczną — gwiaz
dy, słońca, planety. A ludziki 
tłoczyli się grupkami w dwu
dziestu różnych miejscach. Jeże
li nie więcej — na rękach, na, 
plecach i na brzuchu. Oni cho
wali się w lesie włosów, unosi
li się wśród gwiazdozbiorów 
piegów, wyglądali z pieczar- 
pach, a oczy im płonęły. Każ
dy z nich troszczył się tylko o 
siebie, był tylko dla siebie, ni
czym portret w galerii obra
zów.

— Jakie piękne obrazki! — 
wykrzyknąłem mimo woli.

Jak je opisać? Gdyby El Gre- 
co w rozkwicie swoich sił i 
talentu malował miniatury wiel
kości dłoni, z najmniejszymi 
szczegółami, w zwykłej swojej 
żółtozielonej tonacji, z dziwnie 
wydłużonymi ciałami i twarza
mi, można byłoby pomyśleć, że 
to właśnie on swoim pedzlem 
pomalował mojego nowego zna
jomego. Kolory płonęły w trzech 
wymiarach, były Jak okna o- 
twarte dla żywego, dostrzegal
nego i osiągalnego świata, osza
łamiającego swoją realnością. 
Tu, zebrana na Jednej ścianie, 
błyszczała cała wspaniałość 
wszechświata; człowiek ten był 
żywą galerią arcydzieł. Auto
rem tych obrazów nie był Jakiś 
jarmarczny pijak, zajmujący się 
wykonywaniem tatuaży, malu
jący wszystko w trzech kolo
rach. Nie. to było dzieło praw
dziwego geniusza, wzruszające, 
doskonałe piękno.

— Tak! — powiedział Ilustro
wany Człowiek. — Jestem do 
tego stopnia dumny z tych 
obrazków, że chętnie bym Je 
wypalił. Próbowałem już kwa
su 1 noża...

Słońce zachodziło. Na wscho
dzie ukazał się księżyc.

—• Widzi pan — rzekł Ilustro
wany Człowiek — one przepo
wiadają przyszłość.

Milczałem.
— W dzień, przy świetle to 

Jeszcze nic — mówił dalej — 
wtedy mogę się pokazywać lu
dziom. Ale nocą... wszystkie 
obrazki się poruszają. Zmienia
ją się.

Widocznie mimowolnie się u- 
śmlechnąłem.

— Kiedy pana tak wymalo
wano?

— W tysiąc dzlewlęćsetnym, 
kiedy miałem dwadzieścia lat. 
Pracowałem wówczas w wędro
wnym cyrku i złamałem nogę.

była czarownica, czasem wyglą
dała na tysiąc lat, a czasem 
tak, jakby miała lat dwadzieś
cia nie więcej, ale ona mi po
wiedziała, że umie podróżować 
w czasie. Śmiałem się wtedy. 
Ale teraz mi nie do śmiechu.

— Jak doszło do spotkania z 
nią?

I opowiedział mi Jak było. 
Pewnego razu zobaczył przy 
drodze napis: RYSUNEK NA 
SKÓRZE! Nie tatuaż, a rysu
nek! Prawdziwa sztuka! I ca
łą noc siedział i czuł jak cza-

pod księżycem trawy i psze
nica w polach. A obrazki na 
tym dziwnym człowieku wciąż 
Jeszcze płonęły w zmierzchu, 
jak rozpalone węgle. Jak roz
rzucone garście rubinów I bry
lantów. I były tam barwy Pi
cassa i wydłużone płaskie ciała 
El Greco.

— Tak, kiedy moje obrazki 
zaczynają się poruszać, ludzie 
mnie wypędzają. Nie lubią gdy 
na nich odtwarzają się różne 
przedziwne rzeczy i zdarzenia. 
Każdy taki obrazek to opo-
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Musiałem przecież Jakoś zara
biać, a ponieważ Już do poważ
niejszych sztuk się nie nadawa
łem, pozwoliłem się wytatuo
wać.

— Kto pana wytatuował? Co 
się stało z tym mistrzem?

— Ona wróciła do czasu przy
szłego — padła odpowiedź. — 
Ja wcale nie żartuję. To była 
stara kobieta. Mieszkała w sta
nie Wisconsin, niedaleko stad 
znajdował się Jej domek. To

rodziejskle Igły kłują go I żą
dlą niczym osy i delikatne 
pszczoły. A rano był tak wie
lobarwny 1 wzorzysty, Jakby 
go przepuścili przez prasę dru
karską. drukującą rysunki w 
dwudziestu kolorach.

— Już pół w ieku«każdego la
ta jej szukam — powiedział 
i potrząsnął pięścią. — Jak Ją 
znajdę — zabijęl

Słońce zaszło. Błyszczały 
pierwsze gwiazdy. Świeciły się

wieść. Wystarczy kilka chwil 
patrzenia nań — i wtedy on 
wam wszystko opowie. A w 
ciągu godziny nawet dwadzieś
cia różnych historii można zo
baczyć, to dzieje się na mnie, 
i głosy także można usłyszeć, 
a potem człowiek zostaje sam 
i długo myśli... Wszystko to 
znajduje się tu na mnie I tylko 
czeka, by pan zechciał popa
trzeć. Mam takife jedno miejsce
— Ilustrowany Człowiek od

wrócił się plecami. — Widzi 
pan? Na prawej łopatce znaj
duje się coś nieokreślonego.

— Widzę.
— Wystarczy Jeżeli pobędę z 

kimś trochę dłużej. Natych
miast zaczyna pojawiać się 
rysunek. Jeżeli obok jest ko
bieta, po godzinie ukazuje się 
jej portret i można zobaczyć 
poszczególne etapy jej życia: 
jak będzie żyła. Jak umrze, jak 
będzie wyglądała w wieku 
sześćdziesięciu lat. A Jeżeli to 
mężczyzna, po godzinie ukaże 
się Jego podobizna: Jak spad
nie w przepaść, albo zginie pod 
kołami pociągu. I znowu pę
dzą mnie na cztery wiatry.

Tak mówił l gładził dłońmi 
swoje obrazki. Jakby poprawiał 
ramki albo kurz ścierał i wy
glądał wtedy jak Jakiś kolek
cjoner, koneser i miłośnik ma
larstwa. Potem położył się. 
przewrócił się na plecy, wielki 
i ociężały w świetle księżyca. 
Zapadła ciepła noc. Duszno by
ło, bez wiatru. Obaj leżeliśmy 
bez koszul.

— I nie znalazł pan tej starej 
kobiety?

— Nie.
— Sądzi pań, że ona przybyła 

z przyszłości?
— Pewnie bo inaczej skąd by 

znała te różne historie, które 
na mnie wymalowała?

Zmęczony zamknął oczy. Po
wiedział cicho:

— Czasem nocą czuję Je, te 
obrazki. Pełzają po mnie JaK 
mrówki. Wtedy wiem, że ro
bią swoje. Więcej na nie nie 
patrzę. Staram się chociaż tro
chę odpocząć. Przecież ja pra
wie nie śpię. Dobrze panu ra
dzę, Jeżeli pan chce zasnąć- 
proszę na mnie nie patrzeć i 
odwrócić się ode mnie.

Leżałem w odległości trzech 
kroków od niego. Nie wygla.- 
dał na szaleńca i był bardzo 
ciekawie pomalowany. W prze
ciwnym wypadku nie słuchał
bym jego gadania i postarałbym 
się go pozbyć. Ale te obrazki— 
Nie mogłem się na nie napa
trzeć. Zresztą każdy by dostał 
bzika, gdyby go tak pomalo
wali.

Noc była cicha, księżycowa* 
Słyszałem Jak on oddycha. 
Gdzieś, zupełnie blisko w paro
wie słychać było świerszcze. 
Leżałem tak, żeby widzieć o- 
brazki. Minęło chyba pół godzi- 
ny. Nie wiedziałem czy Ilustro
wany Człowiek zasnął, ale na
gle usłyszałem jego szept:

— Poruszają się?
Popatrzyłem chwilę i powie

działem:
— Tak.
Obrazki poruszały się, każdy 

sobie, każdy pokazywał coś. w 
świetle księżyca tu na tym czło
wieku rozgrywały się małe tra
gedie. cicho dźwięczały myśl* 
i niby daleki przypływ pluskały 
głosy. Nie potrafię powiedzieć 
Jak długo to trwało. Wiem tyl
ko, że leżałem jak zaczarowa
ny, w bezruchu póki gwiazdy 
odbywały swoją drogę po nie
bie...

Ilustrowany Człowiek poruszy1 
się. Potem zaczął kręcić się we 
śnie 1 przy każdym ruchu wi
działem nowy obraz — na ple
cach, na ramieniu, na przegu
bie. Człowiek odrzucił rękę, te
raz leżała dłonią do góry, ^  
suchej trawie, na którą jeszcze 
nie padła poranna rosa. P a lc e  
rozkurczyły się i na dłoni oży« 
jeszcze jeden obrazek. Człowiek 
przeciągnął się i na jego piersi 
zobaczyłem czarną pUStv<TW* 
głęboką, bezdenną przei>aść 
tam błyszczały gwiazdy 1 pośród i 
gwiazd coś się poruszało, co* I 
padało w czarną przepaść: pa- 
trzyłem, a ono wciąż padało—

Tłumaczył:
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Lewym 

okiem

CZY BEFSZTYK NIE BYŁ ZA TANI?

Nie tylko tramwaje i autobusy miejskie maju 
tendencję do łączenia się w stada: tę samą na
turę wykazują równiet tematy publicystyki go
spodarczej. Ktoś nagle rzuci słouw — zaklęcie, sło
wo — klucz, i już rusza armia komentatorów, 
tych co wiedzą lepiej, tych co dawno wiedzieli, 
tych co dziwią się, że można było nie wiedzieć.

Ostatnio jednym z takich najmodniejszych zaklęć 
jest analiza rynku. Mądra rzecz. Wszystko byłoby 
cacy, gdybyśmy tę rzecz opanowali. Jeśli jest za 
mało cielęcej wątróbki w sklepach, to właśnie dla
tego, że nie przeanalizowano, ile powinno być. Jeśli 
fartuszki dziecięce szyje się z ciemnoszarej rogoży, 
to tylko z powodu braku- rozeznania, iv czym jest 
dzieciom do twarzy. Bigos za kwaśny? A kto po
wiedział zacnym gastronomom, ile jednostek kwa
sowości najchętniej absorbuje trzustka masowego 
konsumenta?

Analizować, analizować, panowie! W czasie Tar
gów Krajowych w Poznaniu rozdawano, gdzie się 
dało, ulotki: czy smakował ci befsztyk hamburski? 
Czy uważasz, że był za tani (tak, za tani)? Za mało, 
czy za dużo pieprzu? Pieprzyć więcej, czy płacić 
więcej?

Które z tych bucików podobały się pani najbar
dziej? Proszę odpowiedzieć. Za odpowiedź płacimy 
szansą wylosowania premii. Więc panie piszą byle 
co — co to szkodzi, bucików i tah nie kupują, ko
zaczki najładniejsze, chcemy kozaczki. Analitycy 
sumują pięć tysięcy odpowiedzi, obliczają procen
ty, wskaźniki, befsztyki. Wychodzi, że co trzeciej 
pani podobały się kozaczki, co trzeciemu panu — 
befsztyk hamburski. W Polsce żyje dziewięć milio- 
nów pań. Należy przeto „rzucić na rynek" trzy 
miliony kozaczkóti). Oczywiście, kosztem czółenek, 
botek, kamaszków i kaloszy. Będzie ślicznie. Bef
sztyki hamburskie opanują zbiorowe żywienie — 
chcecie, no to macie. Była analiza, mamy podkład
kę, planujemy na realnych przesłankach.

J jakoś nie wychodzi. Ta analiza. Dlaczego, dla
czego nie wychodzi?

Sondowanie opinii poprzez ankiety typu: co się 
wam podoba?, pozwala na wnioski tylko wtedy, 
gdy zapytany może wybierać jedną z wielu możli
wości. Można zapytać: czy tvolisz kupić spodnie 
czirne czy szare, jeśli i te i te są na rynku. Je
żeli są tylko szare, to każdy ankieter napisze, że 
chciałby czarne, takie jak w komisie, a to wcale 
nie znaczy, że trzeba wszystkie szare zastąpić 
czarnymi. Niejasne?

No to jaśniej: przez wszystkie sklepy na Piotr
kowskiej przewędrowała mamusia, szukająca płasz
cza dla córki. Nietypowej, bo u nas typowe są tył
ku modelki Telimeny. Mamusia jest naiwna i upar
ta. w każdym sklepie wpisuje w książkę życzeń 
swe najgorętsze życzenie: płaszcz dziewczęcy numer 
ileś tam. Analityk sumuje ankiety: ogromny popyt 
na płaszcze dziewczęce numer ileś tam! Cała Łódź, 
jąk długa i szeroka, szuka takich płaszczy! Rewi
dujmy rozmiarowzrosty!

Oczywiście, nikt niczego nie zrewiduje, to tylko 
taki przykład, że za szybko uogólniać nie wolni. 
A za wolno też nie wolno. A w ogóle w nic le
piej nie wierzyć. Bo i to wiadomo, że zapotrzebo
wania kierowników sklepóio tocale nie muszą zga
dzać się z potrzebami klientów. Od lat już kie
rownicy sklepów nie chcą na przykład bamboszy. 
A to nieprawda, że rynek ich nie potrzebuje. Kie
rownicy ich nie potrzebują, bo za tanie, człowiek 
się tylko napracuje, a obrót z tego żaden: czyli
— handlowcy detaliczni też nie dają podstaw do 
należytego zaprogramowania produkcji, bo ich naj
ważniejszym interesem nie jest zaspokojenie po
trzeb tak zwanych szerokich mas.

Dopóki nie było cytryn na rynku, żaden cadyk 
nie wiedział, ile ich powinno być. Teraz są. Do
piero teraz wiadomo, że dziesięć tysięcy ton, to 
za mało, a dwadzieścia — za dużo. Ot i macie 
pierwsze prawo analizy rynku: najpierw podaż, 
a potem badanie granic popytu. Profesor Welfe 
w dziele „Podaż i popyt" formułuje odnośne prawa 
inaczej. Zaszyfrowuje je w arcytrudne wzory ma
tematyczne, w całą ezoteryczną, skomplikowaną 
wiedzę dla trzech wtajemniczonych. Praktycy 
tymczasem wysilają się jak mogą, marnują pa
pier na niemądre ankiety, płacą po czterdzieści 
złotych za jeden głos w ankiecie (autentyczne! 
mogę dowieść!) — nie, nie wychodzi.

Zanadto się chyba spieszymy, zanadto wierzymy 
w automatyczne działanie formułek i wzorów. 
Potrzeby rynku też nie wyskoczą jako niewzru
szona, obiektywna cyfra, po zakręceniu korbką 
multipłikatora. Coś do tego trzeba dodać.

Ale co?
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